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. TAJEMNICZE ZAGINIĘCIE DYPLOły1ATY SOWIECKIEGO W BUKARESZCIE. 
Ja-k ·juź donosiliśmy . . w stolicy Rumunii znHmąl w taje'mn-jczy spo~6p racIca legacyjny p003elstvIla sowieck:je~o w Bukareszcie. Bu­
denko. ' Prawdopodobn'ie został on pąl'Wany przez agentów G. P. U. Na zdjęąiu z lewej Fłudenko, z prą.wej ' gm-ach poselstwa 

. . sowieckiego i mieszkanie Budenki, z którego został on uprowadzony. . 
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Niedziela, dnia 13 lutego 1938 

NOWY PREZYDENT CHIN 
W~dług . wiadomości z Tokio prezydentem: 
Chin p6lnócn:.ych mianowany zQstanie Yan­

Pehg,.(na zqję(liu), 

'w umunii wprowadzono stan oblężenia 
Nowy rząd patriarchy Mirona Cristea - Władzę porządkową sprawują wojskowi - ' Zawieszenie działalności 

, stronnictw - Wybory zostały odroczone - Zapowiedź zmiany konstytucji - Mowa króla Karola 
B u kar e s z t. <T~I. wł.) Nowy rząd I Patriarcha Miron Cristea ma 60 lat. 

rumuński Mirona Cristea, złożył jesz- Pochodzi on z Transylwanii, gdzie pia­
cze w ciągu nocy przysięgę na ręce stował za czasów monarchii austro­
króla, który wydał dekret wprowadza- węgierskiej wysoką godność duchow­
.iący stan oblężenia w całym kmju. ną i położył wielkie zasługi dla idei 
'Władza porządkowa należy teraz do zjednoczenia narodowego. Po wojnie 
wojska. Sprawuje ono również cenzu- został metropolitą. Po śmierci króla 
rę, może zakazywać zgromadzenia. lub Ferdynanda piastował godność człon­
rozwiązywać je, przeprowadzać rewizje ka regencji. Dzięki jego staraniom w 
domowe, konfiskaty br.oni itp. roku 1925 został utworzony w Rumunii 

Stan oblężenia zostanie zniesiony. 
gdy król uzna to za wskazane. Wszyst­
kie przekroczenia podlegają kompeten­
cji sądów wojskowych. Działalność 
partyj została zawieszona aż do chwili 
rewizji konstytucji. Wszystkich pre­
f;ęktów odwołano i zastąpiono przez 
wojskowych. 

Skład gabinetu jest następujący: 
premier - pat.riarcha prawosławnego 

• kościoła Miron Cristea, wicepremier i 
ulin . . spraw zagranicznych ad interim 
- Tatarescu, min. handlu i przemy-słu 

autokefaliczny kościół prawosławny, 
na czele którego stanl;l-ł sam już jako 
patriarcha. Jest on człowiekiem bojo­
wym i świetnym organizatorem. 

Przy zaprzysiężeniu rządu król Ka­
rol w)rgłosił przemówienie, w którym 
podkreślił nadzwyczajny moment w 
historii narodu rumuńskiego. Król 
podziękował za miłość ojczyzny i po­
czucie obowiązku wszystkim byłym 
premierom, którzy stawili się do jego 
dyspozycji. Rumunia wkracza w okres. 

w którym muszą być naprawione błę­
dy przeszłości. Król jest przekonany, 
te każdy minister jest gotów poprzeć 
go z całą energią.. 

Odpowiedzi nowego premiera nie 
podano do wiadomości publicznej. 

W międzyczasie król wydal odezwę, 
w której wspomina, że niepokój i za­
mieszanie wkradło się w życie i duszę 
narodu. Rumunia musi być uratowana 
i jest zdecydo'''''ana to zrobić. Dlatego 
król powołał nowy rzą.d z patriarchą 
na czele, z ludźmi o wielkim poczuciu 
odpowie'dzialności. Ten rząd odpolity­
kuje administrację i przeprowadzi 
zmianę konstytucji zgodnie z wymoga­
mi chwili. Król będzie kroczyć dalej 
po wytkni~tej drodze w przekonaniu, 
że jest to dla kraju konieczne. . 

Nagłe ustąpienie rządu jest wyni­
kiem trudności, jakie mnożYły się w 

ostatnim czasie nie tylko na terenie 
wewnętrznym, ' ale i zagranicznym. Na 
wewnątrz reformy' nie zdążyły sięgnąć 
tak głęboko, by zapewnić gabinetowi 
zwycięstwo wyborcze. Stronnictwa o· 
pozycji również oceniały dość pesymi. 
stycznie swe szanse. Na tym tle doszło 
w dniach ostatnich do bardzo silnego 
naprężenia między "Żelazną, Gwardią", 
a wszystkimi pozostałymi ugrupowa­
niami. 

Rząd napotkał również na trudno­
ści na terenie zagranicznym. ,Mocar­
stwa zachodnie zaniepokojone były sil­
nym wzrostem sił skrajnej prawicy, 
zmierzającej do radykalnej zmiany 
w pplityce zagranicznej. Obawy te 
mieli jakoby wyłuszczyć królowi po­
słowie Francji i Anglii, przy czym dali 
do zrozumienia, że .ich kraje ni.e będą. 
mogły popierać Rumunii w razie gdy­
by nie chciała zejść z nowej drogi. 

- Argentoianu, min. spraw wewnętrz-
nych - Armand Galine.scu, min. rol­
nictwa i spółdzielczości - Jonescu Si­
sesti, min. pracy - Nicescu, min. woj­
nv i min . lotnictwa i marynul'ki ad in­
terim - gen. Anionescu. Ministrami 
bez teki zostali b. pre'mi'arzy: Jorga, 
Angelescu, Vaida Voevod, Vaitoinu i 
Mironescu. Podsekretarzami stanu 
mianowani zostali: gen. Teodorescu w 
Min. Wojny (cza;so'\-vo obejmuje tekę 
ministra sprawiedli\vości), dalej dr Co­
stinesoCu w MiDist. Higieny i Zdro­
wia PUlb!. i Jamandi w Min. Oświa­
ty Pub!. (czasowo kieruje Min. Wy-
7.nall Hclig-ijill'Ch i Sztul, Pięknych). 

Zamknięcie granic w Niemczech 
Wrzenie w WOjsku - Szereg wyższych wojskowych uciekło z Niemiec - Zarzadzenia 

wobec przebywających za granicą - Odwołane odczyty i obiad dyplomatyczny 
P a ryż. <-r:el. wł.) Z rozma!ty~h I ;;;ZYCh. of~c~rów z Rzeszy. ni~ ulega l miecko - szwajcarska zostały zaml{nię_ 

stron napływaJą. tu dalsze donleSle- wą.tpllwoscl. Władze austl'lacl{Je w o- te. Na granicy belgijskiej wzmocniono 
nia o wypadkach w Niemczech. bawie zatargu dyplomatycznego nie stooże. 

Mówią. o wrzeniu w wojsku, ale tMl- ,ZgOdZiłY się na legalne przebywanie I "DzienniIr Urzędowy" Rzeszy ogło­
drno st~ierdzić ile w. tym Jest pra.wd~. ich ~ Aus~rii.. G;anic? niemiec~o- sił ustawę, wedle. której Njemc~' prze­
~atomlast nagły wy Jazd około 20 wyz- austriacka, nten.lecl.j -. ~I ancuska, me- b.y\'i'aJitcy za gralllc~ musz/} uajpMn iej 



w cią.gu trzech miesięcy od opuszeze­
nia granic Rzeszy Z<.1.meldować się w 
konsulatach, w przeciwnym bowiem 
razie straciliby nie tylko opiekę kon­
sularną., ale nawet obywatelstwo. Oczy_ 
wiście chodzi tu o rozcią.gnięcie kon­
troli i uzyskanie ewidencji emigran­
tów. 

W Berlinie miały odbyć się wezoraj 
odczyty Rosenberga i Dietricha, prze­
znaczone dla prasy zagranicznej. W 
ostatniej chwili rozesłano zawiadomie­
nia do korespondentów, że odczyty nie 
odbędą się· 

Również odwolano tradycyjny obiad 
doroczny dla korpusu dyplomatyczne­
go li min. Neuratha, wyznaczony na 
12 bm., chociaż w korpusie dyploma­
tycznym przewidywano, że obiad ten 
odbędzIe się w obeenoścl nowego mini­
stra spraw zagr. Ribbeutrop.a. W sto­
licy Rzeszy zaprzeczano wiadomościom 
o zamknięciu granicy niemiecko - cze­
skiej i niemiecko - austriackiej. 

Potwierdza się wreszcie Wiad()mo~ć, 
że niemiecki nastQpca tronu z powodu 
zapomnienia paszportu miał otrzymać 
od władz austriackich pozwolenie na 
przejazd do Włoch przez Austrię. 

L o n d y n. (Tel. wł.) Według wiado­
mości nadchodzę.cych z Berlina, panu­
je w tej chwili w polityce zagranicznej 
Rzeszy bezkrólewie. 

Bar. Neurath opuścił już swą. kan­
celarię w "Auswartiges Amt", a na­
stępca nie przejęl Jeszcze formalnie 
władzy. Urzęduje on o kilka domów 
dalej, w hotelu Kaiserhof, skę.d rozcho­
dzI). się kurierzy na wszystkie strony. 

Przy WiIhelmstrasse - donosi spe­
cjalny korespondent "Evening Stan­
dard" Randolph Churchill - oczekują. 
z godziny na godzinę "czystki", która 
będzie jeszcze radykalniejsza niż prze­
prowadzona ostatnia warmii. 

Rewizyta Prezydenta R. P. 
Obiegają pogłoski, to rewizyta p. Pre­

zydenta na W~zech przypadłaby w cią­

gu lata. 

Prezes koła parlamentar­
nego "Ozonu" ustąpił 

Pos. $widziński zrezygnował ze stano­
wiska prezesa Koła Parlamentarnego 
"Ozonu". 'Wywołało to bardzo silne poru­

. szenie l stwierdza, jak dalece stosunki w 
łonie ".Ozonu" s~ zagmatwane l nlewy­
jaśnione. 

Sensacje sejmowe 
Wysunięta wczoraj przez posła :teli­

gowskiego idea zespołu doradczego przy 
p. Prezydencie rozeszła się natychmiast po 
mieście, wywołując bardzo liczne komen­
tarze l tywa. wymianę zdań. Drugą sen­
sacją polityczną jest zatarg w senackiej 
komisji bud~etowcj na tle rozprawy o wy­
tycznych polityki wychowania narodowe­
go. Debata przeobraziła się w zatarg po­
między prezesem komisji p. Januszem Ję· 
drzejewiczem a referentem pos. Rudow­
skim, który stwierdził całkowite bankruc­
two wychowania państwowego, tak gorli­
wie forsowanego przez b. premiera i mi­
nistra oświaty, a obecnie przewodniczące-
go komisji budtetowej. W. 

śmierć na obczytnle 
L i p s k (PAn. w jednej z wsi w 

pobliżu Halle zamordowano polskiego 
robotnika rolnego Tomasza Mroza, za­
trudnionego ostatnio u rolnika Pop-
pego. I 

Mroza znaleziono zabitego w poko­
ju. Morderca zrabował wszystkie o­
szczędności w kwocie mk. 200. 

W kościele św. Trójcy VI' Kownie upowle· 
dziano ~ ambony, że co niedzielę rano będzie 
odczytywana ewangelia pn polsku. Ze strony li­
tewskiej ostr? zaatakowano te zapowiedt. , * 

Księżna Cecylia. żona b. kronprlnca. była 
wczoraj obecna na śniadaniu prywatnym VI' jed­
nym z pOSE'l s tw w Berlinie. Nie jest teź praw­
dziwa wiadomość o aresztowaniu ks. Ludwika 
Il'errlyn8Ilna. 

W M a rsylii wybilcbl strajk pasażerów 
tramwajowych l. powodu p.Jdwytszenia ceny bi· 
letów. '.rra mwaje byly okupowane tak. źe prze­
mocą musiano je uwalmać. 

* Lotnik wIoski Albert'ni kt6n lecial s Rzy· 
mu do Londynu. uległ w Le Bourget wypadko­
wi. ! 'I'zy Jndowaniu rozbił sili jego umolot; lu­
dzie uszli c ało. 

* Syn M %soliniego. ktory za lot do Ameryki 
Połudn zos t a ł mianowany kapitanem. zamierza 
dokonać lotu samt bile d()o,kola ziemi. 

* W Rrazylii wykoleił ~Ię ")ocil\g wiozl\c, fol-
nierzy do San Pablo Zg;nelo na miejscu 5 żol­
Jai,erzy. a 20 zostało deż'.tl) ) annych. 

strou! - ORĘDOWNIK, nle~teJ., iłnia 1"3 rntego 1938 - Numer 3!S 

Prowoka(ja sowie(ka w Bukaresz[ie 
Poselstwó ZSRR oskarża nacjonalistów rumuńskich o porwanie Budenki - Budenko­

Smirnow agentem GPU? 
B u kar e s z t ('Tel. wł.). W dal­

szym cią.gu sprawa zaginięcia sowiec­
kiego charge d'affaires, Budenki, nie 
przestaje interesować opinii publicz­
nej. Śledztwo jest w toku. Sprawa jed­
nak nadal nozostaje otoczona mgłą 
tajemnicy. 

W nocy poselstwo sowieckie 'W Bu­
kareszcie wydało do prasy komunikat, 
w którym 'Protestuje gwałtownie prze­
ciw wysuwanym przez prasę rumuń­
ską. twierdzeniom. że Buderiko padł 
ofiarą. agentów GPU. W . zakończeniu 
komunikat głosi, że członkowie poseI-

stwa sowleckiego w Bukareszcie sq; 
przekonani. że jeżeli na Budienc~ .po­
pełniono zbrodnię, to sprawcami .leJ. ~ 
żywioły skrajnej prawicy rumunsklej, 
działają.-cej .na bezpośredni rozkaz Ber­
lina. 

W mini~erstw1e spraw zagranicz­
nych poselstwo sowieckie złoźyło no-

• tę protest., która kTytykuje sposób 

( t · ł · b I I d -l prowa.dzenia śledztwa przez władze Z, nas ąPI po ączenle o. uran VJ. ~~~~Sk~~a!o~::~ża~~e~h~Ol~~~~~~ 
d • h N'ota sowiecka domaga się dalej doprtl-

Wyni1d wybor6w-plebiscytu ~tłane be: Ił te tyclł dnp,ac szczenia do komisji śledczej przedst&-
L o n d y n. (A TE:). W PółnOcnej Ir- . Dzień wyborC!zy w całej północnej wicieli po~elstwa francuskiego i cze­

landU odbyły się zapowiedZiane pod- Irlandii przeszedł stosunkowo spokoj- skiego dla zagwarantowania bezstron­
czas angielsko - irlandzkich rokowań nie. Jedynie w BeIfaści~ dO$zło do sil- . Dości prowadzonego śledztwa. 
wybory, mają.ce rozstrzygną.ć sprawę nago starcia pomiędzy wrborcami i po- Te kroki poselstwa sowieCkiego wy­
podziału Irlandii. Premier Północnej licją w chwili, gdy policjanci zamie· wołały oburzenie w rumuńskich ko­
Irlandii, lord Craigavon, zarzą.dził wy- rzali rozproszyć tłum na jednej z bocz- łaeh politycznych. Nacisk zaś, z jakim 
bory w przekonaniu, że północne -pro- nych ulic. ze strony poselstwa usiłuje się insynu­
wincje Irlandii, które dziś przeciw- Dotychczas brak dokładnych wia-I ować, że zniknięcie Budenki jest dzie­
stawiają się rządowi irlandzkiemu domości o rezultatach odbytYCh wybo- lem nacjonalistów rumuńskich_ którzy 
wypowiedzą. się za utrzymaniem obec- r6w. Będą. one ogłoszone dziś względ- przed paru dniami mieli jakoby zor-
nego status quo i przeciw połączeniu nie w nadchodzą.cy poniedziałek. ganizować wrogI). manifestację przed 
obu Irlandij w jedną. całość. siedzibą. poselstwa, gd'Y w rzeczywi-

stości żadna tego l~ . .jU manifesta.­

Fatalne skutki lewi(owy(h doświadczeń 
cja nie odbyła się, zdaje się wskazy­
wać, że ma się do czynienia z jakim~ 
ukrytym manewrem Moskwy. 

Władze rumuńskie są. tego rodzaju 
postępowaniem zaskoczone. Echa mowy mln. Daladiera - J ak 8ocjalistyc~ne pomysły 

god~ily te obronę Fra'łcji Ze swej strony ministerstwo spraw 
zagranicznych w odpowiedzi oficjalnej 
na protesty sowieckie wykazało fałszy­
wość twierd1zeń o zorganizowaniu nie­
przyjaznej manifestacji i zapewniło, że 
nadzór nad osobami i mają.tkiem so­
wieckim w Rumunii bYł i będzie na­
dal utrzymany na należytym poziomie. 

P a ryż (P A 1'). Największym wy­
darzeniem dnia są. niedyskrecje pra­
sowe na temat wystą.pienia Daladiera 
na posiedzeniu połączonych komisyj 
spraw wojskOWYCh, marynarki i lot­
nictwa. 

Przemówienie p. Daladiera stało się 
aktem oskarżenia przeciw 40-godzin­
nemu tygodniOWi pracy w przemyśle 
spod znaku obrony narodowej. Cała 
prasa umiarkowana komentuje to wy­
stąpienie, jako definitywne potępienie 
metod pracy i produkcji francuskiej. 
Przykłady SI). bardzo wymowne. 

W niemieckich warsztatach lotni­
czych. oświadCZYł Daladier. :pracuje 
się po 52 ~{)dziIlY · tYllodniowo. We 
Francji w fabrykach tk~ńsh\rowiort cli 
przemysłu wojenneg~ pracuje śię 40 
godzin, 3. w przemyśle prywatnym 
wykonywują.cym zamówienia rządowe 
nawet tylko 37 ~odzin. W dodatku czę- ' 
sto robotniCY odmawiają. pracy w go-

dzinach dodatkowych. twierdzę.c, iż 
nie posiadają. dostatecznego dowodu, 
że produkcja jest całkowicie m-zezna­
czona dla obTony narodowe.i. Zasadni­
czym wydarzeniem jest więc radykal­
na zmiana metod produkcji. 

NajWiększe wrażenie wy\yołała jed­
nak energia, z jakI). potęPił Daladier 
waru nkl panujące w ).il'od'Ukcji lotni­
czej. W dziedzinie tej istnieją. metody 
właściwe raczej rzemiosłu. niż nowo­
czesnemu przemysłowi. Minb~~r wska­
zał np., iż jeden z prototyp6w samolo­
tów zakładów "Bregueta" w czasie 
produkcJi ulegał 125 przeróhkom. Zna­
komitj sa'fuólot" typu "Amio t", na któ-
ym lo-tnlk · rrancuski Rossi odniósł o­

statnio kilka rekordów międzynł).I'odo. 
wych. wyszedł z fabrYki 'Przed 5 mi e­

·siącami. Mimo zamówień rządowych 
i nalegań. fabryki nie z'dążyły dotych· 
czas wyprodukować seryjnie samolotu 
tego typu. · 

lako moment charakterystyczny 
całej sprawy podkreślić należy, że 
funkcjonariusze poselstwa sowieckiego 
nie tylko nie zawiadomili władz ru­
muńskich o zniknięciu Budenki i nie 
zwrócili uwagi na nieobecność jego na 
przyjęCiu oficjalnym, lecz nie starają. 
się bynajmniej ułatwiać poszukiwań 
prowadzonych przez poliCję. 

Ostatnio rozeszła się znów pogłosRa, 
jakoby Budenko był w istocie zaginio­
nym oficerem sowieckim Smirnowem. 
l3mirnow miał rzekomo powierzoną. z 
GPU misj~ i w tym celu przyjeChał 
pod nazwiskiem Budenki, wyreżysero­

Prześladowanie polskości na Litwie 

. wawszy swoje zaginięcie, by tym ła­
twiej · spełnić powierzone mu zadanie. 
Pogłoskę tę jednak należy przyją.ć z 
pewnym zastrzeżeniem. 

Zamówienia amerykańskie 
U sunięcie ~e stanQwiska p. Abra1nowic:::a, dy'rektora gi'ln­

na~ju'ln polsl~iego w l(otfmie 
Ł 6 d 'i, 11. 2. - Importerska firma 

amerykańsl{a "Cisko" udzieliła poważ_ 
niejszych zamówień przemysłowi 
łódzkiemu na dostawę szalików weł­
nianych na kwotę na razie 250.000 zł. 

R y g a. (P A T) Donoszą. z Kowna, 
że litewskie Min. Oświaty usunQło dy­
rektora gimnazjum polskiego im. Mic­
kiewicza p. Ludwika Abrahamowicza. 
Tło sprawy przedstawia się jak nastę­
puje: 

W ubiegłym roku ministerstwo za­
żą.dało od dyrektorów polskich gim­
nazjów na Litwie usunięcia wszystkich 
uczniów, któryrh jedno z rodziców ma 
wpisaną. do paszportu narodowość nie 
polską,. Dyrektorowie na znak prote­
stu złożyli w radzie towarzystwa "Po­
chodnia" podanie o dymisję. "Pochod­
ma" dymisji nie prżyjęła i wystosow&­
ła memoriał do prezydenta państwa, 
proszę,c o cofni~ciG sprzeczpego z kon­
stytucję, żądania. 

Jedyną. odpowiedzią. na ten memo­
riał jest obecne usunięcie przez Min. 
Oświaty dyl'. Abramowicza. Polonia 

kowieńska fakt ten odczuła jako je­
szcze jeden akt represji. 

"Dziel1 Polski" zostal skonfiskowa­
ny za. umieszczenie komentarza oma­
wiającego fakt usunięcia dyr. Abramo­
wicza. 

Huragan w Brazylii 
R i o d e J a n e i l' o. (PA T). W nocy 

przeszła nad Rio de Janeiro najwięk­
sza od ~O lat burza, połę.czona z hura­
ganem. 

Skutkiem (Uugotrwałego deszczu 
całe miasto zostało zalane wodę.. Ko­
munikacja uległa kilkagodzłnnej prze­
r"ie. 

Ponfewa! prace nad nn.praws wy­
l'zQ-dzonvch przez burzę spustoszeń nie 
<;ę. ip'l1.C7.E' ukońc7.one należy gię liczyć 
z dalszym powiększeniem się liczby 
ofiar. 

Pierwsza transakcja, zawarta z fir­
mą. LucJan Szyfer, stanowi rodzaj pró­
by, od której wyników uzależnione bę­
dl). dalsze dostawy. 

2yrardów 
przeszedł w ręce pOlskie 
Żyra r d 6 w, 11. 2. - Sfery prze­

mysłowe mocno zainteresowane były 
w sprawie przeięcia zakładów włÓ­
kienniczych w Żyrardowie od koncer­
nu Żydów francuskich Boussaea -przez 
blok drobnych akcjonariuszów pol­
skich. 

Transakcja zawarta została w wy_ 
niku długotrwałych i żmudnYCh zabie­
gów i dopiero obecnie zost.ała zatwier­
dzona ostatecznie przez nadzorcze wła_ 
dze sądowe. 

Demonstracje w obronie pastora NiemoelIera 
BohateP. wojny światowej na łowie oskarżonych - Niewygodny proces - ·Demonstracje 

publiczności i ko mentarz urzędowy 
Od paru dni toczy się przed sądem 

w Moabicie proces przeciwko pastoro­
wi Niemoellerowi. Niemoeller jest po­
stacią bardzo popularną. w Berlinie. 
W czasie wielkiej wojny był dowódcą. 
łodzi podwodnej i został za swą. dzia­
łalność odznaczony. Po wojnie uległ 
głębokiej · ewolucji, wstą.pił na teologię 
i został pastorem. 

Po początkowym życzliwym usto­
sunkowaniu się do hitleryzmu z cza­
sem stał się zdecydowanym jego prze­
ciwnikiem, a że jest człowiekiem nie­
u~tra s zone.i odwagi, dawał wy·raz swo­
im ł .. rzekonaniom w kazaniach. Świet-

ny mówca zasłyną.ł szeroko nie tylko sądu moabickiego zebrało się ki lk a 
w Berlinie, lecz i w kraju. Kazania tysięcy publiczności, która demon stro­
jego były wręcz rewelacyjne. wała na rzecz NiemoelIera, chcę.c do-

Ostrzeżenia, skierowane do niego stać się na salę sądowI}.. Tymczasem 
przez Sfery rządowe, nie odniosły żad- wł.adze zarządziły rozprawy sądowe 
nego skutku, a raczej tylko pobudzały tajne, na które nie dopuszczono nawet 
NiemoelIera do dalszych silniejszych prasy. 
wystę.pień. Wreszcie Gestapo areszto- Policja rozpędziła brutalnie demon­
wała NiemoelIera, któremu wytoezono strantów, aresztując kilkanaście osób. 
proces o podburzanie. Ze sfer rzą.dowych demonstrację mo-

Proces Niem?~llera t?czy. się przed a~ickę. kom~nt':lją. jako niedopuszcze­
są.dem w ~~oa.blC!e: DZiel.OJca ta . z I Dle dl? wyrazenJa wzburzenia przeciw­
sl.ynn~D1 wlQzlell1~m pOSIada swoJą ko Ntemoellerowi. Oczywiście komen­
hlStOrlQ re'\"ol1.lcYJn~. We wtol'ek, w tarz taki jest naciągniQty. 
drugi ddcń procesu, przed gmaChem • 4 
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Z NASZEGO STANOWISKA się do życia, zarówno prywatnego, jak 
i publicznego naszego narodu". 

Niebezpieczeństwo Żydowskie w dawnej Polsce Pragną.c zahamować masowy pro­
ces osiedlania się Żydów i zmniejszyć 
grozę niebezpieczeństwa żydowskiego, 

które szczególnie stało się niepokojące 
dla narodu polskiego od poczę.tku XVI 
stulecia, biskupi polscy, zgromadzeni 
na synodzie prowincjonalnym w Piotr­
kowie (1542 r.) uchwalają memoriał do 
króla, domagając się całkowitegO. 

zamknięcia dostępu i na. 
p ł y w u Ż y d ó w d o P o l s k i, 
zmniejszenia i ograniczenia ich liczby 
w całym państwie i zabronienia im w 
ogóle osiedlania się w tych miejscowo­
ś ci.a ch, w których ich wcale dotę.d nie 
było. Dalej .biskupi żę.daję. wydania 
przepisu prawnego, nie pozwalają.cego 
na wykupywanie przez Żydów dom6w 
z rąk chrześcijan oraz nakazuję.cego 
pod groźbą kary konfiskaty odsprzedaż 
w określonym czasie domów i nieru­
chomości, poprzednio od chrześcijan 

nabytych. 

Ks. dl' "Michał Morawski ogłosił pra­
cę pt. "Stanowisko Kościoła wobec nie­
bezpieczelistwa żydowskiego w dawnej 
Polsce", opartą na podstawie cało­
kształtu zbiorów konstytucyj synodal­
nych i źródeł ustawodawstwa kościoła 
polskiego, będącego wielokrotnie zara­
zem wykonaniem odpowiednim bulli 
papieskich, dekretów i kanonów po­
wszechnego prawa kościelnego. 

Praca ks.' dra Morawskiego obrazu­
je stanovdsko l{ościoła w sprawie ży­
dowskiej i niebezpieczeilstwa żvdow­

skiego w przedrozbiorowej Polsc;. Roz­
prawa ta pozwala się nam zorientować 
w rozmiarach naporu żydowskiego i w 
charakterze wpływów Żydów na całość 
polskiego życia. Uchwały synodalne 
mówią. nam wyraźnie, jak już wcz&­
śnie (połowa XVI wieku) kwestia. ży­
dowska w Polsce nabrała. cech niepo­
kojącego i groźnego zjawiska.. 

Ustawodawstwo kościelne przedsta­
wia również akcję obronnę. społeczeń­
stwa polskiego, a. przede wszystkim 
Kościoła w Polsce. Dokumenty prze­
szłości, zgromadzone pieczołowicie 

przez ks. dra Morawskiego, stwierdza­
ją. wyraźnie, że Polacy zdawali sobie 
doskonale sprawę z grozy położenia 
i wysuwali radykalne projekty rozwią.­
zania palę.cej kwestii żydowskiej. 

Praca ks. dra. Morawskiego wska­
zuje także, że obecnie rozwijają.oa. się 
akcja polskiej samoobrony narodowej 
sięga korzeniami swymi dawnych wie­
ków i nawię.zuje do usiłowań, jakie 
podejmowali nasi przodkowie, rozu­
mieję.c i oceniaję.c niebezpieczeństwo 

żydowskie. 

Największe nasilenie zalewu żydow­
skiego występuje, jak stwierdza ks. dr 

śp. dr Stanisław Koźmiński 
We Lwowie zmarł liczę.c lat 60 wy­

bitny członek obozu narodowego śp. dr 
Stanisław Koźmiński, którego pamięć 
wskutek jego działalności w kreso­
wym Lwowie oraz na szerszej arenie 
politycznej zasługuje na głębokie 
wspomnienie. 

Urodził się w Tarnopolu jako syn 
miejscowego adwokata i burmistrza; 
studia prawnicze odbył we Lwowie i 
Wiedniu. Od r. 1900 do l(H9 pracował 
w prokuratorii lwowskiej, w której do­
szedł do stanowiska radcy. W tym 
czasie był członkiem grupy Ligi Naro­
dowej. Podcz,as walki o Lwów miesz­
kanie jego było punktem zbornym dla 
patriotów walczę.cych o przynależenie 
tej dzielnicy do Polski. 

Po uwolnieniu Lwowa Stanisław 
Koźmiński wysłany był z misję. poli­
tycznę. do Rumunii i do Paryża, a wró­
cił stamtę.d do Bukaresztu jako czło­
nek i przedstawiciel Polskiego Komi­
tetu Narodowego w Paryżu. Jego usi­
łowaniom wespół z prof. Głąbińskim 
udało się pozyskać zgodę rządu ru­
muńskiego na powrót przez ten kraj 
UZbrojonych oddziałów polskich z po­
łudniowej Rosji. 

Śp. Stanisław Koźmiński był człon­
kiem· Min. Spraw Zagranicżnych w 
Warszawie i jako taki zastępował Pol­
skę swego czasu przed Radą Ligi Na­
rodów w sprawie poczty polskiej w 
Gdańsku. Od roku 1925 do 1927 zaś był 
posłem nadzwyczajnym i ministrem 
pełnomocnym Rzeczypospolitej w Ha­
dze i na tym stanowisku położył znacz­
ne zaSługi. 

Przeniesiony w stan spoczynku 
osiadł na majątku ziemskim w pow. 
skałackim i w czynnym życiu politycz_ 
nym .iuż nie brał udziału; nie przestał 
się jednak interesować sprawami pu­
blicznymi bQdąc zawsze wiernym 
sprawie narodowej. Jako człowiek zaś 
pozyskał sobie serca wszystkich, któ­
rzy go znali, przez swo.ią ujmującą do­
broć i niepospoiite zdolności. 

Śp. Stanisław !(oźmiilski osierocił 
żonę Marię z Zawistowskich, synów 
Jana i Stefana, oraz dwie zamężne 
siost)'y; rodzinie Jego zasyłamy słowa 
serdecznego współczucia. Pogrzeb 
Zmarłego odbył się, po \vrprmvadze­
niu \\' dniu poprzednim z"'łok ze Lwo­
wa. \V czwartek 10 bm. \V Tarnopolu. 

:KiccIJaj t'poczy\\'a \v pokoju! 

Morawski, w okresie od XVI do XVIII torów tychże miast i dóbr oraz przez 
wieku. Zalew ten rozszerza się w szyb- s t a r o s t 6 w, u l' Z ę d n i k ó w i 
kim tempie po całej Polsce, najpierw dzierż.a.wc6w d6br i miast kr6lewskich, 
w MałopOlsce i na ziemiach wschod- popieraję.cych Żydów najczęściej z 
nich, a później i w innych dzielnicach. w y r a c h o w a n i a widoków na 
Ol' •• Miasta królewskie i prywatne, w ł a s n e kor Z Y śc i". 
szlacheckie, - pisze ks. Morawski - Czytamy dalej: Listy pasterskie bi­
wyludniały się z katolickich i polskich skupów polskich "przedstawiaję. nam 
mieszkailców, którzy najczęściej w coraz bardziej wzrastający rozkładowy 
walce z zalewem żydowskim byli bez- wpływ i panoszenie się Żyd6w, smutny 
silni tym bardziej, że wnoszone przez obraz Polski zażydzonej, niszczonej 
nich na Żydów skargi do króla i urzę- i doprowadz.anej do ruiny materialnej 
dów były na ogół b e z s k u t e c z n e, i moralnej przez w y z y s k, P o d -
paraliżowane przez prZYChYl-I stęp, oszustwo i działalność 
nych im samych książę.t i królów, jak w y w r o t o w ą. nieustannie rozsze­
również możnych opiekunów i protek- rzającego się żydostwa, wdzieraję.cego 

Więcej WYSiłków! 
PrMd współczesnym pokoleniem w dzić", iż "nie ma co robić..... Roboty 

Polsce leży wyję.tkowo duża ilość waż- jest po uszy,widocznej, zrozumiałej, 
nych zadań do spełnienia. Nikt za prostej, a tu, jak z księżyca zagadnie­
nas, Pola}rów tej, pracy nie wykona. nie, że "nie ma co robić ..... 
Mamy do ·rozwią.zania historycznę. Ale jest też i drugi biegun. Wśr6d 
sprawę żydowskę. w naszej ojczyźnie, pracowitych działaczy organizacyj­
musimy wymieść wiele śmieci i wy- nych zdarzają. się momenty pracowi­
t·ępić robactwo, któr.e się nazbyt obfi- t{)ści z ograniczonę. porękę.. Sę. to -
cie wylęgło w naszym kraju, musimy rzecz ludzka - chwile słabości ducho-
dokonać przebudowy gospodarczo- . weJ. 
społecznej w myśl idei narodowej, ma- Zadaniem obozu narodowego jest 
my wreszcie stworzyć mocny ustr6j WYChowanie nowoczesnego Polaka, a 
narodowy, zapewniaję.cy trwałe ist- więc czlowieka na tyle wypracowane­
nienie rządowi narodowemu. Zadań go wenętrznie, iż potrafi systematycz­
zatem leży przed nami bez liku. nie i dokładnie pracować bez zniechę-

Im więcej zadań, tym więcej trze- cenia i zrażania się, pracować aż do 
ba wysiłków! Wysiłków rozmaitych: grobowej deski. 
fizycznYCh, umysłowych, wewnętrz- Spójrzmy na pokolenie Romana 
nych. Nie ma na tej ziemi spraw, Dmowskiego, a więc ludzi, noszę.cych 
których by pTZy pomocy Bożej nie u-
dało się załatwić. Przysłowie mówi, już siódmy krzyżyk, ilu jeszcze spo-

śród nich po dziś dzieli zachowało 
iż "nie święci garnki lepię.... Jeśli je- imponującą świeżość duchową, feno-
szcze dziś wiele dzie<lzin życia pol- menalną pracowitość, mimo, iż wiele 
skiego przedstawia obraz daleki od 
doskonałości, jeŚli jeszcze nie osią- musieli się w życiu napracować i nie-
gnęliśmy wielu z pożądanych celów, raz brać siQ z trudami za bary. 
to. m. in. w pewnej mierze dlatego, iż Praca nie łamie, nie zżera. .. 
za mało WIdać włożyliśmy w swoję. Zresztę., tak czy inaczej, musimy 
akCję wysiłków. nie tylko wytrwać na posterunkach 

"Vięcej wysiłków! narodowych, ale i zdobyć nowe pozy-
Często jeszcze spotyka się w na- cje, by stworzyć Wielkę. Polskę· 

s7:ych szeregach organizacyjnych jed- Zdwoić, pomnożyć wysiłki - to 
nostki, kt6re najspokojniej potrafią I nakaz chwili! 
zapytać się "co robić?", bądź "stwier- . S. N. 
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GLOSY 
"żyd w Polsce 

wierzy w swego ministra" 
W związku z przemówieniem min. 

• 
1 ECHA 

Gdańsk i Gdynia -
dwie części jednego portu 
Akademicki Związek Morski w War­

szawie zorganizował odczyt w sprawie 
gdańskiej, który wygłosił b. minister 
Strasburger, b. komisarz Rzplitej w Gdall­
"ku. 

P. Strassburger w swym odczycie po­
wiedział m. in.: 

Następny memoriał ep'lskopatu pol­
skiego do kr6la w sprawie żydowskiej 
uchwalony został w piętnaście lat póź­
niej na synodzie prowincjonalnym w 
Piotrkowie (1557 r.). Memoriał ten 
tchnie bólem i oburzeniem z powodu 
świeżo zaszłych wypadków święto­
kradzkiego znieważenia przez Żyd6w 
Najświętszego Sakramentu w Socha­
czewie, Kaliszu i Kowlu oraz mordo­
wania w wielu miejscowościach Polski 
dzieci chrześcijańskich przy użyciu 

wyszukanych tortur i okrucieństwa.. 

Biskupi tym bardziej boleję. nad bez­
prawiem ży.dowskim, że zbrodnie i 
zniewagi, wyrządzane przez Żydów 
ChrystUSOWi Panu i Jego wiernym 
wyznawcom, uchodzę. często bezkarnie. 

Memoriał po przedstawieniu szere­
gu zbrodni, które Żydom uszły bezkar­
nie, domaga się od króla, aby ten nie 
pozwalał Żydom znieważać naj droż­
szych świętości religii chrześcijańskiej, 
karał Żydów surowo za po­
pełnione zbrodnie i odebrał 
ludności żydowskiej udzielone jej do­
tę.d "przywileje i wolności". 

Synod warszawski z 1561 r. prosi 
króla, aby n i e n a z n a c z a ł Ż y­
d6w na urzędy publiczne, 
kierownicze i do poboru cła, 
co się, niestety, jak stwierdzają bisku­
pi, dzieje "z wielkę. zniewagę. Boga 
i poniżeniem dla Chrześcijan, ludzi 

I woln.ych i odkupionych, kt6rzy muszę. 
znOSIĆ nad sobą. panowanie Żydów­
niewolników, wrogów naszych i wro-
gów Chrystusa Pana". 

J. W. 

nia państwa polskiego, jako państwa na­
pra wdę niezaleinego," 

Pamiętajmy tedy stale i wytrwale _ 
kończy autor artykułu - o Gdallsku i za­
toce gdańskiej! 

Świętosławskiego podczas debat sejmo­
wych targonowe "Warszauer Radio" wy­
rata nadzieję, te "enuncjacje ministrów 
nie zawioda," Żydów w Polsce, bowiem 
"Żyd w Polsce instynktownie wierzy w 
swego ministra". Żydowska. tapgonówka. 
wyraża tę "wiarę w swojego ministra." w 
tym celu, ateby oczywiście zażądać od 
niego "kategorycznego wycofania się -
jednym pociągnięciem pióra - z tej kom­
promitująCej imprezy", jakl\ jest w poję­

ciu tydowskim wprowadzenie getta ław­
kowego na wytszych uczelniach. Chodzi 
zatem o to, deby min. Swiętosławski 
"jednym pociągnięciem pióra" uchylił za­
rządzenie władz wyższych uczelni w Pol­
sce, które getto ławkowe wprowadziły. 

_ . ".Gdaiisk .i Gdynia stanowią dwie czę· 
SCI Jednego l tego samego portu. ~Iając je- D . 
dynie Gdynię, nie moglibyśmy obronić za- zmry 

\V odpowiedzi na te tydowskie nadzie­
je .. Warsz. Dziennik Narodowy" pisze: 

"Otót pragniemy przestrzec Żydów 
przed zbytnim optymizmem i ślepa, wiarą 
w ministrów. 

"Sa, rzeczy, ittórych nie da się zał.a­
twić .. jcdnym pociągnięciem pióra" nawet 
wtedy, kiedy tcn czy inny minister bard7.0 
tego pragnie. Do nich nalcży getto ław­
kowe, podobnie jak i całe zagadnienie od­
żydzcnia Po Iski. 

"Dzieje się tak dlatego, te sprawa ta 
staja się już wJasnością ogółu, przedmio­
tem walki i jednym z celów w całości d9,­
żeń społeczeństwa. 

toki gdal1skiej. Wzgląd moralny jest tutaj • • 
bodaj n~j,~ażniejszy -:. nie uzyskuje się W sanacYJneJ" łataninie 
wzmocmenIa swe~o panstwa przez konce. " 
sje na rzecz drugiego," I "Przo?ownik Wie,iski": o~gan Central-

Niewątpliwa to prawdal ' n.ego ZWlą.zk~ Młodej WSl "SIew", zajmuje 
Sl.ę sytuacJą, Jaka wytworzyła się po zmia­
me szefa O. Z. N. Pismo pisze: o sprawie Gdańska i Gdyni zamieszcza 

"Warszawski Dziennik Narodowy" nastę­
pujące słuszne uwagi: 

"Wiele błędów popelniła polityka pol­
s.ka od r. 1919 w sprawie Gdalisl,a, do ich 
lIczby należy także ten, że zaniedbano 
Gdańsk na rzecz Gdyni, że było i jest wie­
lu takich ludzi, którzy sądzą, że można 
port gdański zastą,pić portem gdyńskim. 

"N.ie! - zastąpić nie można, . a poli­
tyczme rzeczy biorąc, zaniedbanie Gdań­
ska i przypuszczen :e. że można się bez 
niego. obyć je~t ciosem dla calej sprawy 
oparcIa PolskI o morze. Kto sądzi, że 
m?żna Gdańsk zastąpić Gdynią, ten zapo­
mma o tym. że los Gdańska przesadza los 
Gdyni..... . 

A dalej czytamy: 

,,·Wyciąganie daleko idących wniosków 
z dokonanej zmiany w O. Z. N. jest rzeczą 
pr_zed wcze~n~, ~YT? bardziej, że gen. 
S~warczynskl oswladczył przy obejmowa­
nIU. szefo~twa Obozu, iż żadne istotne 
zmiany nIe zachodzą. 

,,~am się wydaje, że nie tylko nowe 
sa, ~Iły szefa O. Z. N .. a le i nowa sytuacJa. 
pOlItyczna! . którą sygnalizują nie tylko 
~r.ze~st~w)clele op~zycji, lecz również wy­
"t~\I'lenJe . na arem e parlamentarnej po­
słO\~, zWiązanych z twórcą ordynacji, 
plkJCm Sławkicm. 

,.~V tych łwarunkach nowy sze·f O. Z. N. 
':)ędzle mus ·.ał liczyć się z bardzo SkOIUpli­
k~W<łllą "zClchownica pola walki o rzeczy­
wBte ZJednoczenie narodu." 

"Tego rodzaju sprawy przestają by~ 
uzależnione od .,pociągnięcia piór" mini­
sterialnych, stają się one bowiem pociąg­
nięciami świadomej i zbiorowej woli wal­
czącego o swoją przxszlość narodu." 

Żydzi ciągle jeszcze c.hcą wierzyć 
wszechmoc tej władzy, która będzie 
tylko broniła. 

"Zatoka gdańska jest wciąż dla nas za­
toką. gdańską., bo starą "Wenecję północy" 
U\~az.amy W~ląŻ za miasto politycznie pol­
skIe l rozumlcmy, ze takim pozostać musi 

I 
jeśli nie mamy wejść na droll"ę prowad;>;ą: 

we cą do podarcia postanowień terytorial· 
. h nych traktatu wel'sa Iskiego i - co "'or­
IC sza .--- do ufl:a1r Pn1l1 0r7a. którego fllj~ia-

dal1J(! Jeost Plcl '\\-",zym wal'unkiem i:;lnie-

W~wody "Przodownika Wiejskiego" za­
~ług\lJą na uwagę, gdyż pismo to jest or­
ganem związku, wchodzącego w skład 
,.'czwórporozumienia" młodzieży i pozosta­
J~cego pod opieką "naprawy" i min. Po­
niatowskiego. Jeszcze jedna dziura w sa_ 
nacyjnej" lataninie... " 



Jeszcze okólnik P. U. WF i PW 
Okólnik byłego dyr. Państwowego U- stniejącym od r. 1921 -22, w którym zresztą 

rzędu W. F. i P. \701. gen. Olszyny-Wilczyń- również przewodni 1 przlowa:tający udział, 
skiego, wydany w porozumieniu z Min. nie bez pożytku rozwoju naszego sportu, 
Spraw Wewnętrznych, wywołał reakcję mają wojskowi z p. ministrem płk Ulry­
przez inicjatorów okólnika zupełnie nie chem na czele, jako przewodniczącym Z. 
spodzie~aną. Zagadmenie odżydzenia Z. Uło~one wówczas '1odstawy współpra­
sportu polsldego wydostało się dzięki te- cy znalazły wyraz w tzw. statucie wzoro­
mu wlaśnie okólnikowi z działów sporio- wym. a przewidują one tak:/;e uprawnie­
wych na łamy działów politycznych, a na- nia P. U. W. F. i P. W., jak odmowa za­
wet do artykułów wstępnych. Zwycięski siłków i nawet zawieszenie zarządów 
dochód paragrafu aryjsldego w sporcie związków sportowych wraz z wyznacza­
nie został przez ten okólnik nie tylko za- niem na ich miejsce kom1sarzy at do zwo­
hamowany, o czym świadczą uchwały po- łania walnego zgromadzenia związku i 
znańskich wioślarzy czy krakowskich sę- wyborów, co polega niejako na przejęciu 
dziów piłki ręcznej, lecz doznał nowego uprawni eń władz nadzorczych nad stowa­
bodźca, przez zainteresowanie się nim rzyszeniami. 
czynni!;:ów, które dotychczas mot e niej e- Ale to jest tylko porozumienie i umo­
dnokrotnie działów sportowych nawet nie wa między P. U. W. F. i P. W. a Z. Z., 
czytywały. przyjęta przez przewa:Łnq część związków, 

"Kurier Warszawski" w nr 34 poświęca która jednak nie mo:te naruszać podstaw 
okólnikowi b. dyr. P. U. W. F. j P. W. ar- prawnych wy:tszego rzędu, nit taka umo­
tykuł wstępny pod tytułem "Zasada j wa, bo ustawowych, zawartych obecnie w 
przykład", rozpatrując to zagadnienie od prawie o stowarzyszeniach z 27 patdzier-
strony prawnej. nika 1932 roku. 

"I{urier Warszawski" pisze: "Pań- Więc czego nie może naruszaćT 
stwowy Urząd Wychowania Fizycznego I Nie mo:/;e naruszać statutowego prawa 
Przysposobienia WojSkowego powstał na członków stowarzyszenia do zgłaszania 
podstawie rozporządzenia Rady Ministrów wniosków w sprawie pomieszczenia w sta­
z 28 stycznia 1927 r. Działa on przy Mini- tucie takiego czy innego postanowienia, 
sterium Soraw \Vojskowych na podstawi~ oraz praw walnego zgromadzenia w zakre­
wskazań, ustalonych przez ministra spra\v sie ustalania 1 zmiany statutu, co zresztą 
wojskowych w porozumieniu z ministrem podlega, według prawa o stowarzysze­
spraw wewnętrznych i z ministrem wy- niach, zatwierdzaniu władzy nadzorczej 
znań i oświaty. Zaclanipm jego jest kie- nad działalno~cil\ stowarzyszeń, powierzo · 
rownlctwo pracami, dotyczącymi po- nej urzędom adminIstracji ogólnej. 
wszechnego wychowania fizycznego oraz Zresztą gdy nl' posiedzeniu Komiiljl 
przysposobienia wojskowego, co stanowi BUdżetowej Sejmu, rozwa~ającej dział Mi­
zakres działania rozległy i dający pole du- ni&terium Oświaty, napomknięto o tym 0-
żej twórczości. kólniku, b. dyrektor P. U. W. i P. W. gen. 

Stowarzyszenia sportowe zaś 1 ich Olszyna-Wilczyński zaznaczył, że jest to 
związki istnieją na własnych podstawach sprawa, nie le:tąca w granicach kompe­
prawnych, tj. właśnie jako stowarzysze- taneji tego urzędu, lecz Ministerium Spraw 
nla. Korzystają ono z pomocy i opieki P. Wewnętrznych, z którym urząd to ustala!. 
U. W. F. l P. 'V., która wyrata się w cen- Nad stroną prawną góruje tu jednak, 
nych wskazówkach i nie mniej cenny~h jak zwykle, rzeczowa i :tyciowa strona 
zasiłkacb . Ale nie zatracają oczywiście sprawy. 
swych uprawnień. płynących z konstytucji Bo przecież ze stanowiska prawno-pań­
i z ustawy, jako stowarzyszenie samorząd- stwowego, na które okólnik kładzie szcze­
ne. I gólny nacisk, gdy mowa o dążeniu stowa-

Całkouicie zrozumiała była i jest dąt- rzyszeń polskich do wyłączności, nie od 
ność P. U. W. F. I P. W. do oparcia swej rzeczy będzie mo:Łe przypomnieć, że u na~ 
styczności ze stowc.rzyszeniami i związka- niektóre związki S'Portowe niepolskie na 
mi sportowymi na podstawach ściśle okre- swej płaszczyźnie narodowej są związane 
ślonych t uporządkowanych. Dą:/;ność ta z zagranicznymi, czy międzynarodowymi 
była zresztą obustronna, gdy t urząd ten stowarzyszeniami pokrE:wnymi. Również 
rozporządza nie tylko umiejEjtnością kie- sprawa ograniczenia odsetkowego, czy tet 
rowniczą, ale tak:/;e kilkumi1ionowym fun- rozdziału całkowitego w stowarzyszeniach 
duszem rocznym na zasil ki. Więc też w polskich jest ze stanowiska prawnego obo­
r. 1935 ustalone zostały podstawy współ- jętna. W grę wchodzić mogą przede 
prary między P. U. W. F. i P. W. a Związ- wszystkim względy na unikanie ciągłych 
kic m PolskIch Związlców Sportowych, i- starć i niepokojÓjy." 

----..... ----
Hokej na lodzie 

Mistrzostwa świata rozpoczęły się w 
Pradze w piątek po południu. Polska 
szczęśliwie wylosowała slabszą grupę 
przeciwników, a mianowicie oble Szwajca­
rii, jeszcze silniejsze Węgry i sJabsze dru­
żyny Rumunię i Litwę. W grupie II gra­
ją Anglia, Niemcy, Norwegia, Stany Zjed­
noczone i Łotwa, a w trzeciej: Kanada, 
Czechoslowacja, Szwecja i Austria. 

Ponieważ z grupy Polski 3 drutyny 
wchodzą do finalu. więc mo~na liczyć się 
z tym, :/;e znajdziemy się w finale. ie~eli do­
brze pójdzie możemy zająć nawet drugie 
miejsce w '"'rupie. gdy:/; zarówno Węgry, 
Rumunia. jak i Litwa są do pdkonania. 

Dru~yna nasza znajdUje się niestety w 
słabej formie, jak to wykazały ostatnie dWa 
spotkania trer.ingowe w I{atowicach. W Z. 
Z. rozwa1:ano podobno nawet motliwość 
wydania zakazu wyjazdu do Pragi. To 
.. niebezpieczeństwo" miało spowodować 
wcześniejt3zy wyjazd dru~yny z Katowic. 

Na środę przewidziano w Katowicach 
trzecie spotkanie tren inp:owe. Tymcz8lsem 
w południe dru~yna otrzymała nakaz spa­
kowania się i natychmiaąt wyjechano. Nie 
zdolano nawet zawiadomić o wyjeździe re­
zerwowego bramkarza Tarlowskiego, któ­
ry wyjechał dopiero we środę wieCZ9I-eITL 

W dniu dziSiejszym nie gramy, w sobo­
te wałczymy z Litwą. 

SZWAJCARIA I WIfGRY 1:11 (1:11, 1:1, 1:0) 
Pierwsze spotkanie mistrzostw miało 

przebieg bardzo ciekawy. Szwajcarzy by­
li drużyną bezwzględnie lepsze" ale u po­
ry uchronił Węgrów od wy:/;szej pordkl. 
Jedyną bramke dla drut.yny szwajcarskiej 
strzelił Torriani. 
ŁOTWA I NORWEGIA 3:1 (1:0,11:1,1:0,2:' 

Spotkanie to musiano przedłutyć, gdyż 
w normalnym czasie gra nie dała wyni­
ku. Obie drużyny nie grały nadzwyczaj­
nie, wykazały jednak postęp w stosunku 
do jat ubieglych. W pl'U'dłuieniu Łoty­
sze zdobyli dwie bramki, które zapewniły 
im zwycięstwo. Uzyskali je dla nich 
Klass (2) i Putnins. Jedyną bramkę dla 
Norwegów zdobył Jensen. 

Kajakarstwo 
Krakowski Związek KaJakowy odm6wł1 

przekazania agend komisarzowi PZK. Mia.­
nowany przez zarząd główny Polskiego 
Związku Kajakowego komi·sarz okręgu 
krakowt3kiego in:/;. Rząca zglosił wczoraj 
WiPczofcm rezygnację z trgo ,:::tanowiska, 
a to z te~o powodu, że zarząd ol(ręgu kra· 

kowskiego, który miał przekazać agendy 
okręgu we wtorek oświadczył komisarzo­
wi, :/;e zmienił swą decyzję i nie przekaże 
swych agend. czekając na dalsze dyrekty­
wy P. U. ·W. F. i zarządu glównego P. Z. K.. 
do którego zarząd okręgu ponownie się od­
wołał. 

W tej sytuacji in:/;. Rząca zglosił swą re­
zygnację i o kroku swym powiadomi! za­
rząd główny P. Z. K. Obecnie nie wiadome!. 
czy wyznaczony na 13 bm. nadzwyczajny 
wl!lny zjazd delegatów okręgu krakowskie· 
go dotlEie do skutku. Sprawa się jeszcze 
komplikuje przez to, :/;e w 'Varszawie odbę 
dzie się w dniu 20 lutego walny zjazd Pol­
skiego Zwiazku Kajakowego i termin 13 
bm. je.st ostatnim, w którym delegaci okrę­
gu mogą przedyskutować wniosl{i, które 
będą referowane w Warszawie. 

Piłka nożna 
P. Z. P. N. ukarał dożywotnią dyskwa­

likacją Mielczarka z łódzkiego Widzewa 
za czynne zniewa:/;enie członka zarządu 
okręgowego. 

Pływanie 
w nIedzielę, 13 bm. o godz. 16,30, w ba­

senie Polskiej YMCA ul. Traugutta 3, od­
będą się zawody pływackie między repre­
zentacjami Pomorza i Łodzi. Reprezenta­

-cja Łodzi została jut ustalona, w zawo-
dach uclział wezmą: Idzikowski, Borski, 

_ Gołębiowski, RapaIski, Przyborowski, Dę­
bowski, Konikowski, Gawryczak, Krenz, 
Kowaliński, Czkwianianc, Martynka i in­
ni. ,V programie meczu Łódź-Pomorze 
odbędą się następujące konkurencje: 100 
i 200 m. st. dow., 100 m. st. klas. i grzb., 
sztafety: 4Xl00 st. dow. i 3X50 m. st. 

. zmien., skoki z trampoliny oraz mecz pił-
ki wodnej. W skład Pomorza wejdą za­
wodnicy z Torunia, Grudziądza, Bydgo­
szczy i Gdyni. Będzie to zespół bardzo 
silny. 

Szermierka 
Dziś przy ni. 2eromskiego 88 w lokalu 

PKS, odbędą się pierwsze eliminacyjne za­
wody floretowe pań. 

Pi,śclarsłwo 
Łódzki sędzia pięściarski p. Gorczycki, 

którego sędziowanie na meczu Warsza Wił 
- Poznań spotkało ,>ię z 'krytyką. złotył 
swoją legitymach:. ł_ódzki Dkl'. Zw. Bo­
l{'\eri'll<j rezvf!nACie przvjf\l i lpg"itymRrję 
orzel,aza! do zarzf\rłu PZB w Poznaniu. 

Słowo kram" nicz mówi nic-
" słowo N IVEA'nałomiasł 

SPRAWY GOSPODARCZE 

• wszystko! 
N lVi A - to hasło sta'o 

,l, stUlEnie pojęciem racJonal. 
neoo plelęgnowanio ,kOry, a tłałO' 
trę nim dłotego. te NIVEA zawlero 
E ue.,., •. DzIękI temu .kładnlkowl 
wnika NIVEA głęboko w tkanki 
,kOry, wzmocnla Iq ł czynI mło­

dzlt!ł\ezo 'w1e!q I Jędrnq. PITf za· 
k vp\e zaleco .Ię przeto tqdoć wy­
rotnl. Itremu .. N I V E A ", a nie 

• 
łyllco..kritmu. 

T, ... w _Ryclt 4IYO'lnołnycli opokowQnłod 
lO c.nl. od zł 0.<40 do 2.60 

Potrzebni fachowcy dia handlu zagr. 
Stypendia dla kandydatów 

Ł ó d ź, 9. 2. - W celu umożliwienia I zagranicznym, udzielane przez Komi. 
wysłania agentów i osiedleńców dla sję ~ty~ndialn~, s~ . nastę~ują.ce: 
rozbudowy polskiego aparatu handlo- 1) meprzekraczalny WIek 25 lat, 
wego za granicą. Rada Handlu Zagra- 2) znajomość przynajmniej dwóch ob­
nicznego w porozumieniu z Min. Prze- cych języków, z czego jeden dobrze w 
mysłu i Handlu postanowiła rozpocząć słowie i w piśmie. . 
akcję szkolenia fachowców dla handlu Kandydatami na praktyki krajowe 
zagranicznego. W tym celu zostala pl>- mogą. być absolwepci liceów handlo­
wołana do życia przez p. ministra wych, administracyjnych oroz wyż,.. 
przemysłu i handlu przy Komitecie Or- szych uczelni ekonomiczno-handlo­
ganizacji Wywozu R. H. Z. - specjal- wych; praktyki miejscowe trwać będ~ 
na Komisja Stypendialna, która będzie 6-12 miesięcy. 
wykonywała prace, zwią.zane z udzie- Kandydatami na praktyki zagra­
laniem praktyk i stypendiów odpo- nicme będ~ osoby, które z korzyścię. 
wiednim kandydatom. odbyły praktykę krajow~. Praktyki 

Praktyka składać się będzie z dwóch z.agraniczne trwać będą 1-2 lat. 
kolejno po sobie następują.cych okre- Jako kryterium preferencyjne przy 
sów praktyki krajowej i praktyki za- ocenie kandydatur przyjmować się bę­
granicznej. Praktyka krajowa odby- dzie: a) ukończenie wyższej uczelni 
wać się będzie w firmach lub instytu- handlowej, której program studiów u­
cjach handlu zagranicznego poszcze- względnia specjalnie handel zagra­
gólnych ośrodków przemysłowych R. niczn;\T, ukończenie liceum handlu 
P. Praktyki zagraniczne będę. uzupeł- morskiego w Gdyni lub ukończenie 
nieniem praktyk krajowycn w celu u- kursu ekRportowego, h) posiadanie u­
możliwienia stypendyście dalszej spe- miejętności biurowych (pisanie na 
cjalize.cji w Obranej ga.łęzi handlu za- maszynie, stenografia itp., c) prak­
granicznego. Stypendia. sę. w z.asadzie tyczna znajomość branży. 
zwrotne. Komitet Organizacji WYWOZU Rady 

Warunki, jakim powinni odpowia- Han~lu Zagraniczneg'o może odnośnie 
dać kandydaci na stvper.dia w handlu specjoalnych praktyk żądać od kandy­
~"'!!"'!''''!!'''!'!!!!~'''!!'''!''''!!'''!'!!'!''!!'''!!'''!'!!'!''!!'''!!'''!''''!!'''!'!!'!''!!'''!!'''!''''!!'''!'~ datów szczególnych kwalifikacyj w 
~ g zakresie, dostosowanym do charakteru 

Notowania 
giełd zbożowo-towarowych 
Ł ód ź, 11. lutego. Żyto 21.75-22.00, 

pszenica jedno 28.75-29.00, zbierana 27.75 
do 28.25, jęczmień przem. 19.25-20.25, o­
wies jednolity 22-22.25, zbierany 20.75 do 
21.00, otręby :/;ytnie 14.00-14.25, otręby 
pszenne 15.00-15.25, grube 15.25-15.50, 
mtlka tytnia 65% 30.00-30.50, mąka pszen­
na 65% 40.00-41.00. 

B Y d g o s z c z, 11. lutego. Żyto 21.00 do 
21.50, pszenica I st. 27.00-27.25, II st. 26.00 
do 26.25, jęczmień I gat. 18.75-19.00, II. 
gat. 18.25-18.50, owies 19.25-19.75, otręby 
~ytnie U.OO-14.75, otręby pszenne miałkie 
16.00-16.50, śr. 15.50-16.00. grubo 16.50 do 
17.25, mąka ~ytnia 65% 30.50-31.00, mąka 
pszenna 65% 41.00-42.00. 

K a t o w i c e, 11 lutego. Żyto 21.75 do 
22.00, pszenica czerw. tw. 28.25-28.75, jedno 
27.75-28.25, zb. 27.25-27.75, jęczmień 
przem. 19.50-20.00, past. 18.75-19.25, o­
wies jedno 22.50-23.25, zb. 21.25-21.75, o­
tręby tytnie lS.00-13.!'lO, otręby pszenne 
grubo 16.00-16.50, śr. 14.50-15.00, miałkie 
14.00-14.50, mąka żytnia 65% 31.00-31.50, 
mąka pszenna 65% 39.00-40.00. 

Lódzl(a giełda mięsna 
L 6 d t, 9 lutego 1938 r. Woły I kI. do­

brze opasione 61, II. kl. średnio opasione 
56. Krowy I. kI. dobrze opasione 60-68, II 
kI. średnio opasione 45-50, III kI. mało 
opasione 35-43. Buhaje r. kI. dobrze opa­
sione 55-62, II. kI. średnio opasione 50 
do 52. Jałowice extra 79, I kI. dobrze opa­
sione 60-61. Cielęta I. pełnomięsiste po­
wy~ej 40 kg 70-80, II. małomięsiste powy­
~ej 40 kg 60-65, poniżej 40 kg 60: Świnie 
słoninowe powy~ej 180 kg. 105, powy:Łej 
150 kg. 92-1Oł, ponitej 150 kg 87-98; mię­
sne powy:Łej 110 kg. 78-SS, od 80-110 kg. 
72-80, maciory 80-90, braki świnie wych. 
maciory, kastrat y i knury 70-80. 

Obrót na targowisku: Bydło: pozostało 
z rtnia poprzedniego 32, ~pęd 390, podd 
422" obrót 312, zostało na dżień następny 
110. Cielp,ta: pozostało z dnia poprzsdnie~o 
3, spęd 556, poda:/; 559, obrót 559. Owce 
spęd 3, poda:t 3, obrót 1, pozostRlo na dzień 
następny 2, Świnie: pozost z dn. popned­
nipgo 1\:'1, spęd 1112, porlat 1177, obrót 
l 10:3, pozostalo na dziet1 r:astępny 74. 

danej praktyki. Odstępstwa od ustalo­
nych wyżej zasad mogą. być czynione 
w wypadkach, Złlsługuj~cych na szcze­
gólne uwzglQdnienie. 

Kandydaci, ubiegają.cy się o stypen­
dium, winni składać osobiście udoku­
mentowane podania (Świadectwa stu­
diów, Odbytej praktyki, referencje itp.)' 
w Izbie Pl'zemysłowl>-Handlowej w Ło­
dzi, Al. Kościuszki ł - referat szkol­
nictwa zawodowego - do dnia 12 lu­
tego rb. 

o zmianę pragmatyki 
nauczycielskiej 

Minister oświaty prot Swiętosław­
sk~ przyją.ł wczoraj delegację zarzą.du 
głownego Stow. Chrześcijańsko - Naro­
dowego Nauczycielstwa Szkół PI>­
wszechnych. 

. D.ele.gacja prosiła ministra o wystą.. 
pleme Jeszcze w cią.gu bieżącej sesji 
p.arl~l?e~tar~ej z projektem ustawy, 
st.ablhzuJąceJ stosunki służbowe w za­
wodzie nauczycielskim. 

W odpowiedzi proI. Swiętosławski 
~wiadczył, że w gorących swych chę­
c~ac~ poprawy bytu nauczycieli musi 
SIę J~dnak kierować względami ogól­
D:ymI, przede wszystkim zaś sytuacją. 
fm.ansową. p,aństwa. 

Prace w kierunku zmiany ustawy 
o. stosu,nkach słUŻbOWYCh w nauczy­
CIelstwIe są. przez Ministerstwo prowa­
dzone, ponieważ jednak wymagają. one 
w~ze~hst~onne~o rozważenia, nie prze­
Wld:U.J e SIę wmesienia odpowiedniego 
p:ołekt~ us~wy j~szcze w ciągu sesji 
blezą.ce.J:. Mm . ~wlętosławski obie('~ł 
delegacJl prace te przyśpieszyć. 
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Dokończenie szóstego i siódmy dzień procesu inż. Doboszyńskiego 

~ ~ro~ I a~~lri wi lia WJ~riW! na li· ~ni[~ 
'Jeszcze "Siewcy rozprzężenia w todze dostojeństw urzędowych" - P. Czarnecki twierdzi, że w Krak~ws~i~ nie 
było komunizmu - Jak myślano o poprawie doli ludu - "Rewelacyjne" zeznania b. włodarza pow. myslemcklego 

Telefonem od specjalnych sprawozdawców "Orędownika" 

Drobnera (jak wiadomo, siedzi on w tylko o J{l'alwwie, krótko. 
więzieniu za komunizm - przyp. Ś w d.: - Były takie trzy wypadki 
red.). Świadek przypisuje zajścia kra- W "Sempericie". Zlikwidowano strajl< 
kowskie nie owym działaczom socjal- bez porozumienia się ze mną. Było to 
komunistycznym, tylko temu, że wła- na dwa tygodnie przed znanymi wy· 
dza postępowała "nie tylko ni~łusz- padkarni w Krakowie. 
nie, ale ... nierządnie". Adw. P i e r a c ki: - Czy po tej l i 

P r z e w.: - Niepotrzebnie pan to I~widac.ii krążyły wersje, że z togo po 
mówi. woau właśnie wybuchły rozruchy? 

Adw. P o z o w s k i: - Jak to jest Ś w d.: _ Opinia w ten sposób ro7.U-
możliwe, aby organ prorzą.dowy mowała, gdyż to chronologicznie jej 
"IKC" postawił panu takie zarzuty? odpowiadało. 

P. Czarnecki o artykule O czym świadek nie wie 

rator apelacyjny Chirowski, szef pro­
tokolarny Sądu Okręgowego Golcz~w. 
ski. Wszyscy oni z zainteresowamem 
przysłuchiwali. się rozprawie, a w 
przerwach, dość częstych, żywo dysku­
towali. 

Śwd. Czarnecki zeznawał bardzo 
prędkim potokiem wymowy. Były to 
raczej wynurzenia, niż zeznania, o du­
żej rozpiętości co do czasu i przestrze­
ni. Nosiły przeważnie charakter oso. 
bisty lub zabarwiony poglądami świad­
ka, co do których sam świadek zeznał, 
że są. lewicowe. Charakterystyczne by­
ło, że każde pytanie świadek traktował 
tak obszernie i tak ogólnie, że bardzo 
często odpowiedi gubiła się zupełnie. "I. K. C." Adw. P i e r a c ki: - Czy panu 

Ś w d.: Osobiście zadarłem z wiadomo, że Komintern polecił prze- CEy myślano o poprawie doli 
"IKC" na tle zatrudniania przez nikanie do organizacyj komunistów i ludu Il1yślenickiego 

BUdynek posterunku policji w Mogila­
nach pod Chorowicami, obok którego ma- ' 
szerował inż. Doboszyński na Myślenice: 

wspomniany dzie.nnik Niemców. Zna- przyjmowanie kierownictwa w odpo­
ne mi są. wszystkie szczegóły napisa- wiednich momentach? 
nia tego artykułu. Znam nawet cenę Ś w d.: - Nie jest mi wiadoma u­
za artykuł. Pisał go anonimowo nie chwała Kominternu. Sam w żadnej 
aryjczyk, ale Żyd, red. Rubel, zastęp- organizacji nie stwierdziłem obecności 
ca redaktora naczelnego "IKC". Wła- komunistów. 
dze stosowały represje w kolejności. P rok.: - Czy były okólniki o prze­
Najpierw wobec grupy młodzieży nikaniu komunistów i przeciwdziała­
Znicz (ludowcy - przyp. red.). Re- niu temu? 
presje były zbyt nieprzemyślane... Ś w d.: _ Nie znam takich okólni-

p rok. (do przewodniczą.cego): Pro- ków, ale wiem, że w tym czasie wła­
W dalszym ciągu procesu inż. A. szę o niedopuszczenie podobnych ze- dze były w tych sprawach przeczu-

Doboszyńskiego zeznaje świadek Czar- znań. lone. 
necki. Świadek ten twierdzi, iż w Kra.- Przewodniczący przychyla się do Adw. P i e l' a c ki: - Czy ])an wie' 
kowskim nie było komunizmu. zdania prokuratora. tym, że inspektor pracy w Krakowie 

Ś w d.: _ Było mi wiadomo, że ist- Adw. P i e r a c k i: - Kto był wo- wydał okólnik, w którym stwierdził, że 
niała propaganda komunistyczna. jewodą. w czasie, gdy pan konferował firma Piasecki posiada dostateczny 
Specjalnie w Zagłębiu Chrzanowskim. z drem Drobnerem i Ciołkoszem y za])as surowca do produkcji? 
Na terenie powiatu krakowskiego i Ś w d.: - Świtalski. Ś w d.: - Mnie taki komunikat nie 
myślenickiego zagadnienie komuniz- A d w.: - Czy strajk okupacyjny był znany. 
mu nie istniało. Powodem niechęci był przez władze administracyjne zli-
ludności do władzy na terenie Krako- kwidowany? P. Czarnecki i dr Drobner 
wa i Myślenic było to, że wykonawcy Ś w d. : - Władze nic nie robiły, bo Adw. S t 'Y P u ł k o w s ki: - Czr 
władzy administracyjnej nie stali tam to należało do Ministerstwa Opieki pan wie, że clr Drobner siedzi w wię­
na wysokości zadania. To było powo- Społecznej. Ja co tygodnia kontakto- zieniu za komunizm? 
dem niezadowolenia ludności, a nie wałem się z wojewodą ŚwitaIskim . Ś w d.: _ \Vyrok prawomocny nie 
. d k ' k' d . Pan wojewoda ... za na a c}a omumstyczna. Je yme zapadł. Dr Drobner jest tylko radykal-
niektórzy osobnicy z kół inteligencji, "Pan wkracza niejszym pepesowcem, a ja uważam, że 
działaję.cy na terenie robotniczym, ro- t . an: w drobnym wypadku nie naruszył 
b 'l' " k . tó K . W aJemnicę urzędowa" I I wrazeme omums w. omumz- -r on interesu publicznego, ale ow-
mu zaś wrganizowanego na terenie Prok. O l s z e w s ki: - Pan wkra- szem ... 
krakowskim nie było. cza w tajemnicę urzędową.. P r z e w.: - To do sprawy nie na-

\V tym miejscu świadek prosi o Adw. P i e r a c k i: - Proszę mi po- leży. 
szklankę wody a następnie zeznaje: dać wypadek usunięcia siłą. robotni- '0 s k.: - Kiedy ukazał się artykuł 

O przyczynach wypadków krakow- ków z okupowanych fabryk. "II{C"? 

P rok. (do świadka): - Czy ze­
tknął się pan z terenem, o którym mó­
wił oskarżony? 

Ś w d.: - To były rzeczy lokalne. 
Zdala od wszelkich ruchów społecz­
nych. O osk. Doboszyńskim posłrsza­
łem dopiero po Myślenicach. 

P rok.: - Czy w powiecie myśle­
nickim były usiłowania poprawienia 
losu ludności? 

Ś w d.: - Dopiero star. Bassa.ra za.­
czą.ł o tym myśleć. Pewien inspektor 
szkolny przeprowadził tam ankietę o 
bytowaniu dzieci. Wówczas postarali­
śmy się o pomoc dla tych dzieci. Na 
odcinku politycznym było tam Stron. 
Ludowe, które w 1936 r. zaczęło ustę­
pować przed Stron. Narodowym. 

P l' o k.: - Czy prowadzono tam 
działalność społeczną.? 

Ś w d.: - Tak! Była akcja o dziec­
ko, o matkę, o matkę cięilarną.. 

Czy powstały 
placówki gospodarcze 

P rok. (z.akłopotany): - To wiemy. 
Ale czy powstały gospodarcze placów­
ki polskie? 

Ś w d.: - Wieś Świętniki była zruj­
nowana. Pomogliśmy tamtejszym cha­
łupnikom. Oczywiście jeszcze tam wie­

' le potrzeba. 

.lak wygląda "polski" prze­
mysł w I(rakowskim ski ch do dzisiejszego dnia nie mam P r z e w.: - Tylko krótko. Ś w d.: - 21 czerwca 1936 r . 

dokładnego zdania. Jedną. z t,ragedii Ś w d.: - Trudno odpowiedzieć w O s k.: - !lIoja wyprawa odb yła sir P r o k.: - Czy są. w Krakowie pol-
jest brak zrozumienia spraw publicz- dwóch słowach . Chciałbym na ten te- 22 czerwca 1\:)36 r. Nie moglem wiedzieć skie firmy przemysłowe? 
nych ze strony czynników administra- mat dłużej mówi~. o artykułach późniejszych, wy jaśnia- Ś w d.: - Są.: Piasecki, Zieleniew-
cyjnych. Stosunki w fabryce "Sem- Adw. P i e r a c ki: - Proszę mówić ją.cych sprawę. ski. 
perit" (w fabry<:e tej, jak wiadomo, O s k.: - Zieleniewski, polska? .. 
wybuchł strajk okupacyjny, który był P r z e w.: - Niech się pan uspokoi. 
bezpośrednim powodem krwawych O s k.: - Przepraszam! 
zaj ść krakowski ch - dop. red.) nie Ś w d.: - Zieleni ewski jest spółkę. 
były dobre. Działał tam jedyny zwią- akcyjną.. Nie wiem w czyim ręku są. 
zek robotniczy i to prorzą.dowy. W akcje. Jest też polska firma "Herbe-
Krakowskim nie było jednolitej po Ii- wo'" jakaś fabryka opakowań, ale na 
tyki. W cią gu roku zmieniło się sie- ogół jest dużo placówek w rękach lu-
dmiu woj ewodów. W całym kraju ' dzi pochodzenia żydowsl{iego. Mniej-
począwszy od \Varsl-awy popełniono sze firmy są często w rękach polskich. 
cały szereg błędów, jeśli chodzi o po- O s k. - Zieleniewski jest w 99 pro-
ciągnięcia administracji. Był to rok centach żydowski, a firma "Kabel", 
krytyczny. Nim zdą.żono usuną.ć jed- panie dyrektorze? 
ną. bramę powitalną. dla wojewody, Ś w d.: - Jest to kapitał austriac-
już przyjeżdżał drugi. Pocią.gnięcia ki w rękach żydowskich. 
admini stracji stwarzały takie sytua- O s k.: - A czy drożdżarnia kra-
cje fizyczne, w których nieuniknione kowska nie jest żydowska? Jest tam 
było strzelanie do ludzi. Żą.dania wprawdzie w radzie nadzorczej, jako 
chałupników, aby unormować sprawę firma, p. Krzyżanowski. 
~2ewskę., przeciQ,gały się w nie!?koń- Ś w d.: - Zasiada wielu ludzi na 
czoność. To zrobiło swoje. Obniżka takich stanowiskach. Są. to ludzie 
płacy, niechęć do władzy ujawniły bardzo zasłużeni. 
się w wystę.pieniach ulicznych. Wo- O s k.: - A czy pan wie, co powie-
jewoda nie chciał tej sprawy załatwić, dział minister Zarzycki o ludziach 
gdyż - jak tłumaczył - nie zwykł ";Jk zajmujących stanowiska w iirmach 
jest ustępować pod naporem ulicy. zagranicznych na terenie ślę·skim? A 
Dopuścił do odbycia wiecu blisko U- Jeszcze jeden interesujący widok na górę Chełm (u podnóża góry leża, głośne My- w czyim ręku jest w Krakowie łu-

N t ślenice). . . 
rzędu \V .... ;wódzkiego. a pows rzy- szczarma ryzu? 
manie zahurzeń tłumu wysłał kilku Ś w d.: - W żydowskich. 
policjantów, jak gdyby na prowoka- "Pracę Polską" popierano na skutek przeoczenia... o s k.: - A walcownia żelaza? 
cję. Ja przestrzegałem władze przed Ś w d.: - Epsztajna. 
lekkomy~lnym przewlekaniem spra- P r o k.: - Czy był wypadek popie- O godz. 13,50 zeznaje w dalszym O s k.: - A kto był dyrektorem 
wy, jednakie bezskutecznie. Z tego rania członków "Pracy Po~sk!ej" 1 cią.gu śwd. Czarnecki. Obiektywnie Solvay'u 1 
powodu wdałem się w spór, który -I Ś w d.: - Był w pOWIeCIe ehrza- trzeba stwierdzić, że świadek ton za-I Ś w d.: - Jest bezsporne, że duży 
jak są.dzę - uda mi się wygrać. Jed- nowski.m, ale to wskutek przeoczenia wiódł n~dzieje, ła~ie w nim p~kładano. udzi~ł w pr~emyśle polskim ma kapi­
nakże twierdzę, że owym wzburzonym u.rzędOlka. . Wystą.plł właŚCIWIe przeciw mektórym tał zydowskI. W okresie niewoli ka­
tłumem nie byli komuniści, to był od- Adw. S t y P u ł k o w s ki: - To do osobom z administracji państwowej. pitał polski nie wszedł do przemysłu. 
ruch proletariatu, kierowanego przez sprawy nie należy, co świadek mówi o Zeznania świadka słuchane były u- Udział kapitału żydowskiego nie jest 
ludzi wykolejonych, nie mająCYCh nic powiecie chrzanowskim. Pan prokura- ważnie przez wiele osób urzędowych z żadnym zagadnieniem. Żydzi przv Fz!i 
do "t"aCi'n ia. tor 7.awsze w takich wypadkach prote- administracji państwowej. Był m. i. do Polski i nas wyręczyli. Tera z." mv 

Świadek opowiada w dalszym cią.- stuie, a teraz się pyta. na sali starosta grodzki ze Lwowa p. się do tego bierzymy, my, którzy n(e 
gu, że konferował z drem Drobnerem, Prokurator przyznaje rację. Porębaiski, radca województwa Besz- poszliśmy na wyprawę myślenicką ... 
Cicłkoszem i Ciołkoszową· Wyraża Trybunał przerywa zeznania śwtad-I meciuk, ze sfer sądowych było wielu O s k.: - Czy firmę Zieleniewski 
wi elk ie uZlI a nic d la działalności dra ka, które są nużą.ce i zarzą.dza przerwę. sędziów i prokuratorów, a m. i. proku- założyli Żydzi czy Polacy? 
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Ś w d.: - Nie znam historii tej fil:-
my. 

O s k.: - A firmę "Ziarno'" 
Ś w d.: - Też nie znam. 
O s k.: - Bo co do Zieleniewskie­

go, to sama nazwa wskazuje. A na 
czym pan opiera twierdzenie, że socja­
liści byli bardziej w Krakowie gnębie­
ni niż narodowcy? Proszę podać fak­
ty i nazwiska.. 

Znów dr Drobner 
Ś w d. (namyśla się): - W PPS są 

dwie tendencje. Starsi bardziej tro­
szczą się o Polskę, może za bardzo, 
moim zdaniem, a inni mówią "nie<:h 
łię rząd martwi, a my róbmy swoje". 
Bywa więc tak, że jakiś urzędnik oce­
nia to wąsko i załatwia swe lokalne 
porachunki. Na przykład były repre­
sje w salinach w Wieliczce, aż ja in­
terweniowałem u wojewody. Panie 
inżynierze l Gdyby wszyscy ludzie ro­
zumowali kategoriami z tej sali, to by 
zwolna a zwolna nic nie pozostało. 
Oni nie wbijali Polsce noża w plecy. 

O s k.: - A jakież to były te dwie 
tendencje PPS? , 

Ś w d.: - Władze państwowe pa­
trzały rzeczowym okiem na. tę pierw­
szą., o której mówiłem, a dla mnie to 
była rzecz zrozumiała. 

O s k.: - A w czasie przed czerw­
cem 1936 r., które skrzydło miało prze­
wagę? 

Ś w d.: .- Arciszewski, Stańczyk. 
O s k. - A dr Drobner? 
Ś w d.: - Dr Drobner był na pery­

feriach ruchu, jako działacz drugo a 
nawet trzeciorzędny. 

O s k.: - Czy pan zna artykuł w 
,,!KC" dra Nowakowskiego o drze 
Drobnerze, jako sprawcy masakry w 
marcu 1936 r. 

ści byli gorzej traktowani. CEy pan zna 
Szyję Fensterblaua? Czy pan wie, jakie 
przemówienie wygłosił w Trzebini 1 

Ś w d.: - Nie znam go. A co do 
przemówienia, czy mogę wygłosić moje 
osobiste zdanie? 

Przew.: - Nie. 
Ś w d.: - Wiem tylko tyle, że Szy­

ja Fensterblau był aresztowany i osa­
dzony w więzieniu. 

Kto liierował strajlCiem budo­
wlanym w Krakowie 

O s k .: - Czy pan jest przekonany, 
że strajkiem budowlanym przed zaj­
ściem kierowali nie-komuniści? 

Ś w d.: - Wiem, że PPS miało na 
budowlanych robotników tylko ubocz­
ny wpływ. Głównym przywódcą straj­
ku był awanturnik Piotr Pilch, nie­
komunista. 

O s k.: - Skąd pan wie, że nie-ko­
munista? 

Ś w d.: - Mam się za człowi~ka r0-
zumnego. Mnie wprowadzić w błQ.d 
trudno. 

O s k.: - Czy w okresie marca 1936 
kierowali komuniści wypadkami .. i 

Przewodniczący przerywa. oskarżo­
nemu. 

O s k .: - Pan prokurator kra.kow­
ski Szypuła stwierdził, że komuniści. 
Pan dyrektor się nie orientuje. 

Ś w d.: - Ja się orientuję, ale to nie 
jest prawda ... 

P r z e w.: - Świadek mówi, co 'q­
waż a za prawdę, a oskarżony , może 
mieć inne zdanie. 

O s k .: - To nie jest moje zdanie, 
ale to mówił prOkurator do spraw po­
litycznych. Kiedy to okazano pomoc 
chałupnikom? 

P. Czarnecl(i O chłopach 
Ś w d.: - O tych artykułach mógł-

bym tylko prywatnie wyrazić opinię. . Ś w. d.: - ~o powod~i. Z~~dował~ 
O s k.: - Czy pan wie, że ja zało- SIę duzo mosto~. OkuCIa r~bI.h chłopI 

żyłem oddział pracowników budowla- w s.,,,:yc~ pryr~lltrwnyC~ kuzmach. Za-
nych "Pracy Polskiej"? I robIh kIlkadzIesIąt tyslę~y .złotych. 

Ś w d.: - Do mnie w tej sprawie .0 s k.: - CZl .~ pOWIeCIe krakow-
żadne pismo nie przyszło. sklm była powodz.. . 

Ś w d.: - To zalezy, co SIę nazywa 
Czy to jest normalne" p?wodzią. Czasem jest w,Ylew. (Podnie­

O s k.: - W lipcu 1935 r. wpłynęło 
do ministerstwa. Czy to jest normalne, 
że przez dwanaście miesięcy pan o 
tym piśmie nic nie wiedzial? 

SIonym głosem). Gdybysmy poszli do 
tych ciemnych i głupich ludzi w Skot­
nikach, to oni by z panem do Myślenie 
rabować i niszczyć nie poszli. 

Adw. Stypułkowski: - Wyro­
ki prawomocne stwierdziły, że ci lu­
dzie nie rabowali, a pan co mówi? 

P r o k.: - A jak to świadek ma D&-I P r o k.: - A tu w aktach jest wy-
zywać? dawnictwo, w którym pan określił 

p r z e W.: - Świadek wyraża sit "IKC" jako brukowiec. 
niewłaściwie, bo wyraża. sit popular- O s k.: - Propagowałem, żeby pi .. 
nie, a nie prawnie. ProszQ jednak u- srna t&go nie czytać; jest to pismo 
ważać. polsko-żydowskie. Zastępcą naczelne­

świadeli O siar. Bassarze 
O s k.: - Czy po czerwcu 1936 zaję­

liście się tymi ludźmi 1 
Ś w d.: - Ciągle się zajmujemy. 

Trudno zrobić w Polsce wszystko od 
razu. 

p r z e W.: - Słusznie. 
O s k.: - A co pomógł ludności p. 

Bassara1 
Ś w d.: - Nie wchodzę tu w dzia­

łalność p. Bassary na. innych terenach. 
Interweniował u mnie w sprawie po­
lepszenia warunków w chałupnictwie 
kuśnierskim. 

O s k.: - Pan jest działaczem mię­
dzykomunalnego związku opieki spo­
łecznej? Z ramienia tego związku bu­
dowano domy w Radziszowie. Tam 
zwolniono z pracy narodowców, a za­
trudniono .. Turowców". 

Ś w d.: - Bezrobotni nawet sIt do 
mnie nie zwrócili, ale "Turowc6w" nie 
zatrudniano, choć są równie dobrzy, 
jak narodowcy. Nie było ich tam. Mój 
stosunek do star. Bassary jest kry­
tyczny. Rozumiem jednak, że w tym 
opuszczonym powiecie możoa. pewne 
nietakty wybaczyć. Tak daleko od ko­
lei Polska nie rna tylu odpowiednich 
ludzi, ,aby obsadzić wszystkie nawet 
gorsze stanowiska. , 

P rok:: - Panie inżynierze, czy 
pan przeczytawszy artykuł "II{C" wie­
rzył we wszystko? 

O s k.: - Znałem działalność p. 
Czarneekiego już skądinąd. Przeczy­
tawszy artykuł uzyskałem jakby dal­
szą podstawę. 

P rok: - To prz~cież wiadomość 
dziennikarska, czy pan tak łatwo u­
wierzył? 

Ten dziennilC nie zdysliredy­
łowałby dygnitarza 

O s k.: - Znam kuchnię dzienni­
karską. od strony kuchni. Mój ojciec 
był właścicielem dziennika "Nowa Re­
forma". Znam stosunki w "IKC". Jest 
to dziennik prorżądowy, odpowie­
dzialny materialnie. Gdyby nie miał 
pewności, napewno by nie zdyskredy­
tował dygnitarza 

go redaktora jest dr Ludwik Rubel, 
który, jak p. Czarnecki podaje, pisał 
ten artykuł. Pismo takie może jed­
nak mieć pewne informacje. 1a czy" 
tam krytycznie, ale, znając stosunki. 
uwierzyłem. 

Po jednym liwiatliu z liażdej 
grządki ... 

p rok. (do świadka): - Panie in­
spektorze, co pan na to, że oskarżony 
oiwiadczył, że pan komunizuje. 

Świadek wyjaśnia, na jakim tle 
mogły powstać te pogłoski. Opowia­
da szeroko o swojej pracy dla robot­
ników. 

- Starałem się o kulturO dla ro­
botników, budowałem osiedla. Ludzie" 
którzy wzorują się na zagranicy, mó­
wili: "Czarnecki buduje osiedla, ale 
tam powinny być gniazda karabinów 
maszynowych, żeby ~ osiedla zni­
szczyć, jak w Wiedniu". W tym osie­
dlu mieszkał jednak nawet policjant; 
a kiedy umarł, wszyscy robotnicy :po­
szli na jego pogrzeb. To prezydium 
miasta Krakowa rozsiewało wiadomo­
ś-ci, że jestem komunistą.. Może dla­
tego, że umieściłem w osiedlu pewną 
kobietę, której mąż uciekł do Rosji. 
Uczyniłem to na protekcję człowieka, 
którego senatorem mianował Prezy­
dent. 1 est to więc człowiek poza 
wszelkimi podejrzeniami. A jednak, 
kiedy dzieci z osiedla miały mi przy­
nieść po jednym kwiatku t: każdej 
grządki, a ta kobieta odmówiła kwiat­
ka, ja się nie mś{:iłem. 1a złożyłem 
tu pismo, że zarzuty przeciwko mnie 
są nieprawdziwe. 

P r z ew. i P rok. razem: - To nie 
należy do tej sprawy. 

Kto mógł zostać dylitatorem 
w Polsce 

Ś w d.: - Rz"d w Polsce był oeła­
biony, na górze się spierano, a na 
dole było rozluźnienie. W tych wa­
runkach ktoby pierwszy rzucił ża..­
giew, ten mógł zostać dyktato­
rem. 

Na tym kończ," się zeznania świad­
ka Czarneckiego. 

Ś w d.: - Podania załatwiane są 
dwutorowo. Kwestie prawne załatwia­
ją. prawnicy. Organy zaś Ministerstwa 
Opieki Społecznej w każdym razie nie 
przeszkadzają nawet związkom niere­
jestrowanym. 

Rozprawa popołudniowa szóstego dnia procesu 
O s k.: - Czy związek niezalegali­

zowany może działać? 
Ś w d.: - Nie mają osobowości 

prawnej jego umowy. 
O s k.: - Czy do Berezy wysyłano 

ze zwię.zku "Znicz" i PPS? 
Ś w d.: - Ludowcy byli w Berezie. 
O s k.: - Czy przed 22 czerwca 36? 
Ś w d.: - Przecież Polsce groziła 

wojna domowa, jak w Hiszpanii. Wła­
dze musiały stosować represje, jak np. 
po akcji redaktora Zają.czka w Rajczy. 
(Świadek ma na myśli zajścia w 1933 r. 
na Podhalu - przyp. red.). Oczywiście 
nie rozgrzeszam pewnych nadużye. 

Czy choć jeden marlisisla 
był w Berezie 

O s k.: - Ale pan mi nie odpowie­
dział na moje pytanie. Czy przed 
czerwcem 1936 r. choć jeden marksista 
poszedł do Berezy? 

Ś w d.: - Nie jestem referentem 
karnym. 

Osk.: - Ale pan mówił, że marksi-

Zeznaje p. Bassara, b. starosta mvślenicki 
Rozprawa popołudniowa w dniu 10 

bm. rozpoczęła się o godz. 17. Na wstę­
pie sąd zarządził odczytanie czasopi­
sma "Związkowiec" i artykuł "Czasu" 
z dnia 28 czerwca 36 r. Artykuły te są 
odpowiedzią na artykuł w "IKC" z 
dnia 21 czerwca 36, w którym scharak­
teryzowano w sposób druzgoczący 
działalność inspektora pracy p. Czar­
neckiego. 

Adw. Stypułkowski wnosi o dopu­
szczenie dowodu ze świadka dra Ru­
bla, redaktora "IKe" w Krakowie i dra 
Kaplickiego, prezydenta m. Krakowa, 
na okoliczności w związku z zeznania­
mi, złożonymi przez świadka Czarnec­
kiego. 

P r z e w.: - Wniosek ten będzie 
rozpatrzony. 

Kolejno zeznaje oczekiwany od daw_ 
na śwd. Antoni Bassara, b. starosta 

myślenieki, obecnie starosta chr7.3.­
nowski. Jest to krępy brunet, z czar­
nym wąsikiem, z rozdziałkiem na 
środku głowy. Zeznaje uśmiechając 
się co chwilę i wzruszając ramionami 
przy tym. Zeznaje zaprzysiężony na 
wniosek obrony. 

P r z e w.: - Czy pan słyszał o 
działalności inż. Doboszyńskiego, pre­
zesa Stronnictwa Narodowego w po­
wiecie myślenickim? 

Adw. Stypułkowski: - Panie 
prezesie, świadek został powołany na 
okoliczność ustalenia zniszczenia, do­
konanego przez grupę ludzi, kierowa­
nych przez inż. Doboszyńskiego. 

Ś w d.: - Podniesiono przeciwko 
mnie zarzuty, że szykanowałem i u­
trudniałem działalność Str. Nar. To są 
kalumnie, rzucane na mnie i władzę , 
jakI). reprezentowałem, jakobym gW'll. 

cił prawo. Tymcl!;asem to sami człon­
kowie Stronnictwa Narodowego hawo_ 
wali jego rozwój, np. Kantarek i in. z 
przeszłością kryminalną.. 1akby trzeba, 
to dam nazwiska, teraz nie pamiętam. 
Raz była u mnie delegacja ludności i 
skarżyła. się, że członkowie Stronnic­
twa Narodowego po zebraniu ukradli 
świnię. Później znaleziono mięso. Czy 
była sprawa w sądzie, nie przypomi. 
nam sobie. Zdaje się, że była. Władze z 
tego powodu pilnowały Stronnictwo 
Narodowe. To nie były żadne szykany. 
Gdyby się zgłosił do mnie przewodni­
czący Stronnictwa Narodowego, to ja 
bym mu poradził kogo mają przyjmo­
wać. aby się placówki rozwijały, a tak 
to byli sami złodzieje. Dlatego ta ak­
cja się nie rozwinęła. A jeszcze sprawa 
usuwania członków Stronnictwa Na­
rodowego z pracy. To jest niepraw-

ŁAWA OBROŃCóW W PROCESIE INż. OOBOSlYŃSKIEGO WE LWOWIE 
'. ..\ 

AI1W. Czerwiński ~ ;War§z~~J.: . Adw. Maciejku łę LwoWl Adw. NadachQw,ski ~ l..WQwa, 
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e 
aa. 1a nigdy się nie zajmowałem tymi 
rzeczami. Jest jeden zarzut - ja to 
wszystko wiem z gazet - że ja nie 
zajmowałem się przemysłem chałup­
niczym, a ja przecież zajmowałem się 
tym, aby specjalna komisja opracowa­
la statut takie.i spółdzielni, do któreJ 
nawet p. Syrek miał wejść. Albo, "e 
policja ' wyciągała ludzi z kościollJ.. To 
jest wierutne l\lamstwo, tak wcale !lie 
było. Oni weszli z czerwonym sztan­
darem clo kościoła, a to się księd.w nie 
podobało. Powiedział nawet, aby wy· 
szli, a policja wcale nikogo nie wycia­
gała.' A zarzuty p. Koczwy i p. D.lie­
WOll skiego, ja przecież tych ludzi na 0-
czy nie widziałem. 

... ~ .. - ...... ' ""," -... --_._ .. ~.- .. - Dr med. H. ZIOMKOWSKI 

Wersal na sali sądowej 
W tym miejscu prokurator prosi 

przewodniczącego, by pokierował ze­
znaniami świadka, gdyż Sił one skła­
dane ' zbyt ch aotycznie. 

P);zewodniczący nie przychyla się 
00 zdania prokuratora i wzywa świad­
ka, )iy zezriawał dalej. Ciekawy krajobraz okolicy Chorowic, ID 

apeej. chorób .k6r. wener. i moezop!ełowyeb 
L6dź, 6 Sierpnia 2, te~ 118-33.. 
Przyjmuje 9-12 i 3-9, w niedZIelę: 9-12 

Jl 4454 

. P r o k.: - Czy pan wie coś o Slu­
sarczyku? 

S w d.: - Mogę stwierdzić, że wiem 
(uśmiech zadowolenia. na twarzy 
świadka - przyp. sprawozdawcy). Z0-
stał on właśnie w Myślenicach are­
sztowany. Później mial sprawę w są,­
dzie. 

Komuniści, lasy, Itielbasa 
i odruch ~ 

Swd. B a s s a r a: - Tak jest. :re­
śli chodzi o przeszkadzanie p. Dobo­
Ezyńskiemu, to jak to możliwe, skoro 
p. DobosZYllskiego ani razu ' w staro­
stwie nie było i ani jednego zebrania 
nie zgłosił. P. DOboszyńskiego mia­
lem zaszczyt dwa razy widzieć, raz to 
w cźa.sie napadu w Myślenicach (w 
komórce - przyp. red.), a. drugi raz 
to tu dzisiaj. (Swiadek uśmiecha się, 
a inż. Doboszynski wstaje i kłania Się 
dworsko.) 

prawy my "!t>UH,A!';J' 

p rok.: - A o innych wypadkach' 
S w d.: - Mieszkańcy zawsze dono­

sili. Gdy dywersanci wycofali się z 
Myślenie, to mieszkańcy mówili, .że 
komuniści poszli w lasy i pokazywali 
drogę. Ludność nie poszła z Dobo­
szynskim, choć ich karmiono kiełbasą.. 
To był odruch. 

P rok.: - Czy były nastroje r&dy­
kalne? 

Na sali szmery: - A to Wers&lI 
. Świadek w dalszym ciągu: - Czy­
fałem w gazetach o atakach na przod. 
Darłaka. W ogóle sobie na ten temat 
nic nie przypominam. 

Opinia p. Bassary o Oob­
czycach 

Pr z e w.: - A to pan wie o !)ob­
czycach? 
. Ś w d.: - Dobczyce-' Tak jest, to 
Jest osada ludzi podejrzanych, ciągle 
napady, kradzieże, w ogóle mają złlł 
opinę. Ja starałem się tę opinę po­
prawić, jeździłem ciągle po powieci~, 
robiłem zebrania gromadzkie i w ogó­
le moją pohtyką było wychować lu­
dzi na porządnych obywateli. 

Co było możliwe· .•• 
p r z e w.: - Dobrze, a jeŚli chodzi 

o konfiskatę pism? 
ŚW d.: - To jest możliwe. mogły 

być takie konfiskaty. Nikt do mnie 
nie zgłaszał się o pozwolenie. Raz 
tylko bYł p. S cibor, ale odmówiłem, 
gdyż był karany. Nie znam faktów 
nadużyć ze strony policji wobec człon­
ków Stronnictwa Narodowego. 

_ Bassara o wyprawie 

palnej, czy nie. Broni nie myłem, 
gd,yż nie chciałem być świadkiem tru­
pa. Poleciłem kucharce pOdpierać 
jedne drzwi, a sam pobiegłem do dru­
gich. Dywersanci i tam wpadli. By:-. 
lo ich 2. Jeden rewolwerem sterrory­
zował kucharkę, a drugi skierował 
swoją broń w kierunku mojej osoby. 

P r z e w.: - Kto do pana skiero­
wał broń? 

S w d.: - Był to osobnik ubrany w 
sportową. bluzę, w ręku miał mapę. 

P r z ew.: - A kto, czy pan sobie 
przypomina '( 

S w d.: - Tak jest, osobnik ten, to 
osk. inż. DoboszYllski. 

p r z e w.: - A może pan widział, 
C1:y p. inż. Doboszyński mial jakieś 
odznaki oficerskie? 

Ile stracił p. Bassara 
Ś w d.: - Nie, tego nie widziałem. 
p r z e 'W.: - A jakie było zniszcze­

nie w mieszkaniu? 
S w d.: - Zdruzgotano obraz Matki 

Boskiej Częstochowskiej. 
p r z e w.: - Czy zdruzgotano czy 

może strącono? 

Ś w d.: - Zdruzgotano, szyba była 
stłuczona, sam obraz zgnIeciony. PÓŹ­
niej go odprasowałem i jest dobry. 
Poz.a tym przepadł mi portfel, a w nim 
było 900 zł. Zniszczono meble, poroz­
rzucano pościel i garderobę. Zaginęły 
mi przy tym zegarek i 2 marynarki. 
Szkody na ogół wynosiły 500 zł. 

p r z e w.: - Jak długo trwało w 
mieszkaniu pana zajście? 

S w d.: - To trwało krótko, 15 do 20 
minut maksimum. 

p r z e w.: - Co pan my§lał o tym 
napadzie; za kogo pe.n wziął tych lu­
dzi? P r z ew.: - Proszę opisa~, jak się 

odbYło zajście w Myślenicach. Spe-
cjalnie napad na starostwo. Co myślał i czego nie słyszał 

S w d.: - Dnia 23 czerwca 36 f. 
zbudziły mnie z twardego snu... Ś w d.: - W poczlłtkach nie wie-

P r z e w.: - O której godzinie' działem, później przypomniałem so-
S w d.: - O godz. 3 albo 3,15 zbu- bie. Już od grudnia było nasilenie w 

dziły mnie z twardego snu strzały ka- powiecie. Myślałem więc, że to będzie 
rabinowe i krzyki ludzkie. Wyjrz.a- Obóz Radykalno-Narodowy. (Swiadek 
łem przez okno i zobaczyłem, że dom uśmiecha się w kierunku obrony -
jest otoczony grupą. dywersantów. Ka- przyp. sprawozdawcy). Tego, aby o­
rabiny były wymierzone w okna. skarżony miał powiedzieć, że to od na­
Dzwonię na policję. Post. Sikora mó- rodowców, nie słyszałem. 
wi, że był napad. Wówczas usłysza- P r z e w.: - Jakie były szkody w 
łem, że dywersanci z siekierami i I mieście? 
krzykami wtargnęli do środka mego S w d.: - Szkody były w mieście u­
mieszkania. Zacząłem się głQboko za- stalone, ale trudno je określić, gdyż 
stanawiać co robić, czy użyć broni wiele towarów było spalonych. 

/\.t1w. l'ieracki z:e LWClwa Adw. Pankiewicz ze Lwowa 

P r z ew.: - A jak wyglQ..dał poste.­
runek p~ napadzie? 

S w d.: - lednym slowen1 pobojo­
wisko. 

Na salt śmiech. 

Nie mogę się pogodzić ••• 
Prok ura tor: - Nie mogę się 

pogodzić z tym, że w czasie zeznań 
świadka na ławie obrońców widz~ u­
śmieChy! 

Adw. S t y P u ł k o w s k f: - Gospo­
darzem sali, pilnującym porządku, jest 
pan przewodniczący. Nie mogę pogo­
dzić się z tym, by pan prokurator u­
dzielal lekcyj obrońcom. 

Pr z e w.: - Apeluję do zachowania 
spokoju (do świadka): - Co pan staro­
sta wie o str~ży ochronnej T 

S w d.: - To było w krakowskim 
powiecie. U mnie nie. 

L w ó w. (Tel. wł.) W dalszym ciągu 
czwartkowej rozprawy sąd przesłuchu­
je b. starostę myśleniekiego p. Bassarę. 

P r z e w. do świadka: - Czy była 
jakaś propaganda antyżydowska? 

S w d.: - Tak jest. W Dobczycach 
,iwa razy . starano się wywołać eksc&­
~y. Zaraz posyłałem tam policję, aby 
prewencyjnie zapobiegła. 

P r z e w.: - Pan raportował policji 
~) Jziałalności oskarżonego i w ogóle 
"Stronnictwa Narodowego'! 

S w d.: - Tak jest. Chcieli robić 
w n~cy zebrania bez światła i niele­
galnie. 

p r z e w.: - Ale na te zebrania nie 
potrzeba zezwolenia.. 

Swd.: - Nie! 
p r z e w.: - Czy przedstawiciel 

wladzy mógł brać udział w zebra.niu? 
S w d.: - Niel Tylko policja. 

S w d.: - Nie wyobrai.a.m sobie. W 
całym powiecie nie stwierdziłem. Jeśli 
chodzi o napad, to sp<lłeczeństwo go 
potępiło. 

P f o k.: ,- Czy pan starosta przy­
pomina sobie, że było jakieś "święto 
ludowe", 

Cudzie z rolnictwa 
I niekomunisłyczny okrzyk 

S w d.: - Tak jestl Było ,,świ~to 
ludowe". Zebrało się około dwóch ty­
sięcy ludzi rolnictwa z powiatu przy 
współudziale delegacji górników z 
Wieliczki. Był pochód. Spiewali "Czer­
wony sztandar". Po nabożeństwie było 
zgromadronie, na którym uchwalono 
typowe rezolucje. Tu i owdzie może 
padł jakiŚ okrzyk, ale nie komuni­
styczny. 

P rok.: - Czy nastroje były za 
władzą, czy przeciw władzy? 

Ś w d.: - Nie pamiętam. 
p rok.: - Czy na tym zebranh~ był 

Ślusarczyk T 
Ś w d.: - Dokładnie nie pamiętam. 
P rok.: - A czy Slusarczyk prze­

mawiał? 
Ś w d.: - Stano.wczo nie! 
p rok.: - Czy oskarżony Dobo­

szyński wnosił zażalenia? 
S w d.: - Tak, ale tylko raz. D0-

kładnie sobie nie przypominam o 00 
chodziło. Wiem tylko, że skierowałem 
to zażalenie do Komendy Powiatowej 
Policji. 

P rok.: - Czy Stron. Nar. było ze­
społem ludzi o charakterach przestęp­
czych? 

S w d.: - Tak jest! 
Na pytanie przewodniczącego, ezy 

zna nazwiska karanych członków 
Nie było S. N., Stronnictwa Narodowego, świadek za-

wszyscy należeli do Kral(owa... aferowany wymienia trzy nazwiska. 

p r z e w.: - Co pan jeszcze wie o Lista, I(łór- przedl(łada 
Stronnictwie Narodowym 'I '"'r 

S w d.: - Władze Stronnictwa Na- sądowi prokurator 
rodowego były winne, że się ono nie roz- Na to prokurator przedkłada sądo-
wijalo, a właściwie to w moim powie- \Vi listę osób, twierdząc, że Sił to człon­
cie nie było Stronnictwa Narodowego. kowie Stronnictwa i że 50 pct z nich to 
Wszyscy należeli do Krakowa. ludzie z przeszłościę. kryminalną. ka-

p ro k.! - Czy tam były organiza- rani przeważnie z.a kradzieże i paser-
cje komunistyczne? stwo. Na dowód przedkłada prokura-

S w d.: - Powiat był na wskroś tor wyciągi z kartotek policyjnych, a. 
rolniCZY. Jeździłem i interesowałem w szczególności z posterunku w Dob­
si~ sprawami gospodarczymi, ale kO-1 czycach. Przedkłada tylko trzy karty 
munistów nie bYło. Czasem tylko, ale kame Ministerstwa Sprawiedliwości. 
to były elementy napływowe. Zresztą Ad"". S t Y P u ł k o w s k i (o zapi-
policja czuwała. skach posterunku): - :To nie sę. do-

Atlw. l'uzo\V"ki z l\łul,u\\'a I\.dw. Slypulkow",ki 7. \\'arszawj" 



kumenty. To s~ papierki. 
p r z e w.: - Upominam pana za to 

wyrażenie. 
A d w.: - To nie jest dokument. 

Taki papier można nazwać papierkiem. 
Odwołuję się od decyzji pana przewod­
niczącego do trybunału. 

Następuje ostra polemika obrońcy 
z prokuratorem. 

Po oświadczeniach obrońcy pne­
wodniczący proponuje obronie zapo­
znać się z kartami karnymi złożonymi 
przez prokuratora. Adwokat Pieracki 
i adw. Stypułkowski badają wspom­
niane karty. . 
Oświadczenie ławy obrońców 

Adw. Pozowski: - Mówi się tu 
o trzydziestu rzekomo karany.ch, a 
wymienia się tylko jedno nazwisko -
Kantarka. Władze państwowe dyspo­
nują wywiadem, a dopuszczają miI?o 
to na kierownicze stanowiska ludzI z 
przeszłością kryminalną.. A czy. St~n­
nictwo Narodowe mogło stwIerdzIć, 
czy ten lub ów był karany, czy nie? 

Adw. S t Y P u ł k o w s k i: - Stwier­
dzam na podstawie przedłożonych 
przez pana prokuratora aktów, że ża­
den Z wymienionych na nich członków 
Stron. Nar. nie był karany za kradzież, 
leez najwyżej za wykroczenia przeciw 
władzom. 

Adw. P i era c ki: - Wysoki Są.­
dziel Pozwolę sobie zauważyć, że wy­
mienieni na kartach karnych byli u­
karani w 1937 r., a więc grubo po wy­
padkach myślenickich: Po.za. tym p~o­
szę Wysoki Sąd o ~asHw;męc~e ~yw~a: 
du w MinisterstwIe SprawledhwoscI 
na okoliczność karalności wymienio­
nych przez pana prokuratora człon­
ków Stronnictwa Narodowego, a w za­
rządzie Stron. Nar. w . Kr.ak?wie . na 
okoliczność, czy wymlemem bylI w 
tym czasie członkami Stron. Nar. 

Czy adw. Pozowski bronił 
Kantorka 

P r o k.: - Wobec tego ja pozwolę 
sobie powołać na świadka 'pana adw. 
Pozowskiego na okoliczność karalno­
ści Kantarka, którego niejednokrotnie 
on bronił w sądzie. 

Adw. P o zo w s k i: - Nigdy Kan­
tarka ni3 broniłem. 

Trybunał udaje się na naradę. 
Po przerwie sąd ogłasza postano­

wienie trybunału. 
P r z e w. (czyta): - Sąd postanowił 

nie uchylać upomnienia dla adw. Sty­
pułkowskiego, a naz~Tanie .aktu u.rzę­
dowego papierkiem Jest mewłaścl\ve. 

Prok O l s z e w s ki: Chciałbym 
zapytać, czy pan starosta miał mel­
dunki o Gręboszu. 

Co miał powiedzieć p. Grębosz 
Ś w d.: - W Szarej Kamienicy pod­

czas zebrania p. Grębosz miał wyrazić 
się' Może nadejść czas, kiedy policja 
hędzi~ spała, a my będziemy musieli 
czuwać." 

Prok.: - Czy o działalności jego 
pan sł)'szał? 

Ś w d.: - 2e wchodził w kontakt 
z ludźmi podejrzanymi, aby wywoły-
wać ekscesy uliczne.. . 

P rok. - Co pan WIe w spraWIe 
podpalania bożnicy? 

Ś w d.: - W odległości kilkunastu 
metrów od bożnicy leżą zwarte zabu­
dowania [trewniane. 

Adw. Stypułkowski: - Pan 
twierdził, że pan nie zezwolił na pew­
ne zebranie, które? 

Ś w d.: - Jeśli poszło poza ramy. 

O jedną kurę w trzech wsiach 
Adw. Stypułkowski: - Jakie 

pan miał zarzuty co do porzą,dku pu­
b:iczncgo? 

Ś w d.: - Kradli świnie, kurę w 
trzech wsiach. 

Adw. S t Y P u ł k o w s k 1: - Jak 
to, jedną kurę w trzech wsiach? 

Ś w d.: - O kurach zarzutów k<m­
kretyzować nie mogę, tylko o świniach. 

Adw. S t y p u ł k o w s ki: - Czy 
pan kazał przeprowadzać dochodze­
nia'? Jak to? Kradło całe zebranie? 
Szło ono na kury? 

Ś w d.: - Było sześć osób. Była 
narada jak urządzić wyprawę nocną. 

Adw. S t y P u ł k o w s ki: - Czy 
pan starosta to sam zaobserwował? 

Konlirctny wypadelC 
Ś w d.: - Janie chodziłem po no­

cach. Miałem na to organy policyjne. 
Adw. Stypułl<owski:-Proszę 

o wypadki, w których nie mogły się 
odbyć zebrania Stronnictwa Narodo­
wego Proszę? taki ~ypadek? gdy po­
licja przyszła l zebrame rozwH~zała. 

Ś w d.: - Konkretny wypadek, to 
bvla kradzież świni. 

- Ao",. S t '.' p u l l, o \\' S l, i: 
b) ~~ l o~a l~ P l wypaLll:i inne? 

Czy 
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Ś w d.: - Zażalenia wpływały, ~e 
po nocnych zebraniach wybierano Się 
na kradzież. 

A d w.: - Chodzi mi o akty wła­
dzy, o potrzebę legitymacji n.a posia­
danie broni przez zebranych ltd. 

Ś w d.: - Były wyroki. Innych nie 
ma. ś .. 

A d w.: - Jeden wypadek ze WI~~ą. 
Ś w d.: - Poza tym była w pobhzu 

zabawa i wybierali się na nią. Była. to 
schadzka nocna. 

Co to jest Ilolporłaż 'I 
Adw S t.: - Czy pan wie, co to jest 

kolportaż? . 
Ś w d.: - To jest sprzedaY"~me, 

rozdawanie we większych ilosclach. 
Trzeba mieć zezwolenie ze starostw~ 

A d w.: - Jak to, a jeśli się rodaJe 
za darmo? . ć 

Ś w d.: - Nie wolno! Trzeba mle 
pozwolenie. . 

A d w.: - Czy jest przepis w ]a­
ki.ejkolwiek dzielnicy, który by zabra­
niał rozdawania legalnych druków? 

Ś w d.: - Nie! Ale jeŚli w tych 
ulotkach jest coś wydrukowane prze­
CIW przepisom. 

A d w.: - Ale jeśli jest to ulotka, 
czy gazeta legalna, ocenzurowa~a, na 
przykład "Orędownik", czy moze być 
konfiskata? 

Ś w d.: - Ze względów lo.k~lnych, 
ze względów na nastroje m!-e]scowe, 
jeśliby to groziło naI~uszemem. spo. 
koju publicznego, poliCja meldUje to 
władzy, a ta zarządza konfiskatę· . 

A d w.: - Chociażby to pismo Ole 
było drulwwane na tereni~ danego 
starostwa? 

Ś w d.: - Tak jest! 
Adw. P i e r a c ki: - Proszę to za­

protokołować. 
Prok. O I s z e w s k i: - Ale pan 

obrońca pyta o przepisy prawn~. One 
są w ustawie. Niech pan o~ron.ca za­
glądnie do ustawy. My tu Się Ole ~o­
żerny zajmować taką inte:rpretac~ą. 
Wie'my, że jest dużo starostow, me­
prawni.ków. 

Głos z ławy obrońców: Niestety! 
P rok.: - Ja wnoszę, aby tal<ich 

pytań nie dopuszczać. 

Oddalony wniosek 
prokuratora 

Trybunał udaje się na naradę i po 
chwili przewodniczący ogłasza post~~ 
nowienie: Sąd postana \Via: oddahc 
wnios-ek prokuratora, albowIem. py:la­
nia obrony mają na celu ustalenIe, Jak 
siosowano ustawę· . N' h 

Adw. S t y P u ł k o w s ki: - . lec 
pan opowie, jak to wyg~ądało takl,e p<?­
stępowanie konfiskaCyjne w Myslem-
cach? . 

Ś w d.: - Nie pamIętam. 
A d w. - Chociaż jeden wypadek. 
Ś w d. : - Nie pamiętam. 

O prewencyjne zarządzenie 
wobec studenta Koczwy 

Adw. S t y P u ł k o w s ki:. - A ja­
kie to zarządzenia prewencyjne stoso­
wał pan starosta w stosunku do Kocz-
wy? . 

Ś w d.: - Zarządzenia prewencYJn~, 
to znaczy. że wzmacniałem posterunkI. 

A d w.: - W stosunku do Koczwy. 
Ś w d.: - Nie! Ogólnie. 
A d w.: - Ale w stosunku do Kocz-

w
y
§ w d.: _ Był pewien okres, kiedy 

wzmacniałem posterunki. 
A d w.: - Ale w stosunku do Kocz-

wY·ś w d.: - Specjalnie do Koczwy n!e 
Przeciw tym jednostk.\>m, które zamIe­
rzały naruszyć spokój. . ta 

P r z e w.: - Nazwiska paDle s -
rosto. l 

Ś w d.: - Koczwa był tym e emen.-
tem, który zamierza:' naruszyć spokÓJ. 

Adw.:-Ainm? 

Zebranie, które może si, 
zamienić na zgromadzenie 
Ś w d.: - J a to tak c,zęsto robiłem. 

że tych nazwisk nie mogłym wszyst-
kich wyliczyć. . b 

A d w.: - Czy na zebrall1e trze a 
było zezwolenia? . . 

Ś w d.: - Ale zebran~e moze się 
nrzemienić w zgl'omadzeD1e. 
. A d w.: - Fakty proszę, fakty. 

Ś w d.: - Nie pamiętam. .. 
A d w.: - A co do tej spółdZIelnI 

ku~nienx. co pan im pomó~d? 
Tu na ."t~llUJą tak <;Iwmplikowane 

JÓlel ~Iarunkiewi[l 
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tłumaczenia świadka, ze absolutnie 
nie można nic zrozumieć. Po długich 
wyjaśnieniach odnosi się wrażenie, że 
nic się nie wyjaśniło. 

O czterdziestu uzbrojonych 
Adw. Stypułkowski: - Pan 

mówił, że w czasie najścia na staro­
stwo było czterdziestu uzbrojonych ": 
karabiny. Czy naprawdę tyle ludZI 
było? 

Ś w d.: - Fakt, że czterdzieści osób 
miało karabiny i rewolwery. 

P r z e w.: - Jakto, każdy miał ka­
rabin i rewolwer? 

Ś w d.: - Nie! Mieli karabiny a 
drudzy rewolwery. 

Przew.: - A inną broń'! . 
Ś w d.: - Także około czterdziestu. 
P r z e w.: - Tylu uczestników nie 

było. . . 
A d w.: - Jak to pan rozumIał, ze 

nie użył 1>an broni, aby nie być świad_ 
kiem trupa. 

Ś w d.: - Nie chciałem strzelać. 
Schowałem się, w myśli, że przyjdzie 
pomoc. 

Prywatnie czy jal(o osoba 
publiczna 

A d w.: - Skąd? 
Ś w d.: - Był alarm. 
A d w.: - A czy pan schował się 

prywatnie, czy jako osoba pub.1iczna? 
P r z e w.: - Panie mecenasie! Tak 

przecież nie można. . 
A d w.: - Panu zginęło 900 złotych. 

A ile pan ma pensji? 
Przewodniczą..cy sprzeciwia się py­

taniu. 
Adwokat wyjaśnia, że t.a sprawa 

była omawiana na rozprawie w Kra­
kowie. 

Prokurator Olberek oświadcza. że 
osk. Doboszyński specjalnie nie stoi 
pod zarzute'm przywłaszczenia sobie 
tych pieniędzy i ta sprawa nie jest 
objęta aktem oskarżenia. Incydent jest 
wyczerpany. 

Adw. Czerwiński: - Pan po­
dejrzewał, że zajście zrobili radykali, 
Czy Obóz Narodowo·Rad.vkalny. Czy 
rozwijał się on na pańskim terenie? 

Ś w d,: - W krakowskim powiecie 
były zakonspirowane organizacje, więc 
przypuszczalnie. 

A d w.: - Jakie pan miał relacje? 
Ś w d.: - Że rozbrajają. posterunki. 
A d w.: - Kiedy? 

Trafne domysły 
P r z e w.: - Może planują. rozbra­

jać? 

Ś w d.: - Tak jest! Mój domysł był 
trafny. 

A'd w.: - Nierh pan to uzasadni. 
P r z e v ... : - 'Właśnie po napadzie 

na posterunek w Myślenicach. 
A d w.: - Kiedy pan był starostą w 

Ropczycach? . 
P r z e w.: - Uchylam to pytame. 
A d w.: - Kogo nazywano krwa­

wym starostą? 
P r z e w.: - Uchylam to pytanie. 
A d w.: - Jaka prasa była na pań-

<;l,im terenie? 
Ś w d.: - Nie było żadnej. 
Na sali wesołość. 
Świadek aomyśla się, że nie chodzi 

tu o to. jakie dzienniki wychodziły w 
Myślenicach, ale jakie przychodziły do 
M~'ś lenic. Wyjaśnia, że była przeważ­
nie prasa krakowska. 

5 
P r:ll e w.: - Uchylam to pytanie. 
O s k.: - Czy pan otrzymał ode 

mnie pismo? .. 
Ś w d.: - Tak! Pan oskarzony za. 

lił się na 1>rzod. Darłaka w Dobczy­
cach. Powiatowa Komenda przeprowa. 
dziła dochodzenia. Zażalenie było nie-
realne. . 

O s k.: - Czy pan odpowiedzlałT 
Ś w d.: - Trudno mi na to pytanie 

odpowiedzieć. 

P r z e w.: - Czy pan na wszystkie 
pisma odpowiadał? 

Śwd.: - Nie! 
P r z e w.: - A na zażalenia? 
Ś w d.: - Tak! Odsyłałem je do 

Województwa, a gdy wróciły, odpo. 
wiadałem. 

P r z e w.: - A w tym wypadku'! . 
Świadek nie umie znaleźć odpowie­

dzi. Wreszcie mówi, że go przeniesiOoi 
no, nim odpowiedział. 

O s k.: - List pisałem w listopadzie 
1935 r" pan nie odpisa~ d~ czerwr:a 
1936 r. Czy pan nie uwa~a, ze obecme 
rzeczy te poszłyby innym torem 'l 

P r z e w.: - No trudno. Co byłoby 
bvło, gdyby było. 

O "Cudotwórcę z Dobrzyc" 
O s k.: - Czy pan czytał mój arty­

kuł "Cudotwórca z Dobczyc" w "Or~ 
downiku"? 

Śwd.: - Nie! 
O s k.: - A przy dochodzeniach w 

Krakowie pokazano mi pismo ze sta­
rostwa wysłane :II załączonym artyku­
łem. 

Ś w d.: - Może to mój zastępca' 
P r z e w.: - Czy pan czyta wszyst­

kie akta, które pan podpisuje wraz z 
za łącznikami? 

Ś w d.: - Załączników nie czytam. 
Przew.: - Nigdy? 
Ś w d.: - Chyba. że są interesuję.ce. 
Na sali wesołość. 
P r z e w.: - A czy pan J)Odpisuje! 
Ś w d.: - Nie zawsze! Czasem za. 

stępca. 

O s k.: - A czy pan wie, że bur­
mistrz z Dobczyc zeznał, że policja po­
biła Dulskiego? 

P rok.: - To jest w aktach. 
P r z e w.: - Panie prokuratorze! 

Dowód na tę samą. okoliczność może 
prowadzić się i z akt i ze świadka. 

O czarną listę narodowców 
O s k.: - A czy panu wiadomo, że 

niejakiego Płoskontę bito i wyrywaM 
mu włosy? 

Ś w d.: - Owszem! Wiadomo, bo to 
nieprawda. 

O s k.: - Czy panu wiadomo o czar­
nej liście narodowców w starostwie, o 
której mówił sędzia Kusina? 

Śwd.:-Nie! " 
p r z e w.: - Taka lista nie musi się 

nazywać czarna. 
O s k.: - Cz~r panu wiadomo, że na 

poczcie ginęły listy i gazety narodowe? 
Św d.: - Nie! 
O s k.: - CZY był w starostwie re­

ferent karny Penkala ? 
Śwd.:-BYł! 
O s k.: - Czy panu wiadomo, że re. 

ferent Penkala szarpał za nogę moje­
go umierającego kolegę? (śp. Pałkę). 

Śwd.:-Nie! 
O s k.: - Czy panu wiadomo, że to 

zeznał pod przysięgą Firek, urzędnik 
państwowy, legionista z Pierwszej 
Brygady. 

P r z e w.: - Świadek nie był na 
rozprawie w Krakowie. 

O szerzeniu się 1C0munizmu 
O s k.: - Mógł o tym czytać w ga­

zetach. Czy panu coś wiadomo o sze. 
rzeniu się komunizmu? 

Śwd.:-Nie! 
O s k.: - Ale świadek Batko zeznał, 

że na zgromadzeniu młOdzieży ludow­
A d w.: - A czy pan zna .. Orędow- cowej pan referował o niebezpieczeI'J.-

nik"? stwie komunizmu. 

P. Bassara i "Orędownik" 

Śwd.: - Tak! Był tu i ówdzie. Śwd.: - Bylem na tym zebraniu i 
A d w.: - Jaka była jego tenden- mówiłem, żeby uważali, bo mogą się 

cja? wcisną.ć komuniści. 
Ś w d.: - Mała. .() s 1<.: - Czy panu wiadomo. czy 
A d w.: - Ja pytam o kierunek działał tam komunista Ślusarczyk? 

dziennika. Ś w d.: - Bvł aresztowany i skaza-
P r z e w.: - Czy wywierał wpływ ny. 

umoralniający? O s k.: - Czy za działalność w po-
Ś w d.: - Nie powinien się b?ł roz- wiecie mvślenickim? 

chodzić. Ś w d.: - Nie przypominam sobie. 
p r z e w.: - Panie Starosto! Mo- O s k.: - Czy po mojej wyprawie 

ralność może się odnosić 00 różnych Iw} w Myślenicach nastrÓj podniosły? 
rzcrzy. Jaki mial wpływ .. Orędownik"? P r 7. e w.: - Urh,-lam to pvtanie. 

Ś w d.: - 'Vystępował przeciw rzą- Prok. O I b e rek: _ Pan oskarżo-
oowi i organom państwowym. Pod że- ny zeznal, że gdYby otrzymał odpo­
gał jednYCh przeciw drugim. wiedź na zażalenie, to pewne rzerzy 

A d w.: - Proszę, niech pan przy- poszłyby innym torem. Jak pan to ro-
toCZY taki pOdżegający artylmł. wmie? 

Ś w d.: - Nie pamiętam. Oskarżony w~riaśnia tę sprawę, jak 

U h I t nie I w swych zeznaniach na początku pro-
C y one py a cesu. Twierdzi, że gdyby nic S7crecr o-

A d w.: - A Jakie pan ma wy- ko1icznoRci, do wyprawy napewllO bV; 
k~ztałcenic? l1i0 rloszłr . 
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Siódmy dzień procesu inż. D oboszyńsklego inż. Doboszyński wyjechał do War­
I szawy. 
, P '1' Z ew.: - Co może p,an powie-

Zeznai~ dalej świadkowie oskarżenia 
L w ó w. (Tel. wł.). W siódmym uniu 

procesu inż. Adama Doboszyńskiego 
maję. zezna,',,-ać w dalszym cią·gu ostat­
ni świadkowie powołani przez proku­
ratora. O rozmiarach zainteresowania 
procesem świadczy ilość publiczności, 

Siostra inż. Doboszyńsldcgo, p. drowa 
Malkiewiczowa w towarzystwie męża (po 
prawej) i p. Leśnickiego, zarządcy w Cha-

rowicach. 

która szczelnie wypełnia przeznaczone 
dla niej miejsca oraz przejścia między 
ławkami. 

Kilka minut po godz. 9 zjawiaj:). się 
obrol'icy. Zajmuję. też swoje fotele 
prokurator Olszewski i porok. Olberek. 
Wprowadzają, na salę inż. Doboszyń­
skiego, który serdecznie wita się z o­
brol'lcami, po czym, po krótkiej konfe­
renc.ji, robi jakieś notatki. Obsada po­
licyjna, jak zwykle, liczna. 

O godz. 9,30 wchodzi trybunał. 

Świadek 
w mundurze więziennym 
Jako pierwszy zeznaje śwd. Jan 

K \V i n t a, przebywają,cy obecnie w 
więzieniu krakowskim za udział w wy­
prawie myślenickiej. Jest to rosły, 
przystojny blondyn, lat 27, ubrany w 
mundur więzienny. Jest w asyście po­
sterunkowego. 

p r z e w.: - Niech mi p.an powie, 
jak to było z wyprawę. myślenickę.? 

Ś w d.: - Zostałem uwiadomiony, 
te w lesie jest zbiórka. Udałem się tam 
okolo godz. 8 i zastałem .iuż kilkuna­
f'tu ludzi. O godz. 9 przybył pan kole­
ga inżynier Doboszyński. 

P l' Z ew.: - Kto pana zawiadomił 
o zbiórce? 

Ś w d.: - Jakiś nieznany mi czł~ 
wiek. Wkrótce p.o przybYCiu na miej­
sce zjawił się inż. Doboszyński i mó­
wil, że wnet odJl18.Szerujemy. 

p r z ew.: - Czy wiedzieliście do­
kąd? 

Ś w d.: - Jesz{:ze nie. Następnie po­
szliśmy w kierunku południowym. W 
czasie marszu zabłę.dziliśmy w lesie. 

Na postęrunku w Myślenicach 
p r z e w.: - Czy w Myślenicach po.­

szedł pan z osk. Doboszyńskim 'l 
Śwd.: - Tak. 
Przew.: - Czy wiedział pan, po 

co idzie na posterunek? 
Ś w d.: - Jeszcze przed Myślenica­

mi wiedziałem, że pójdziemy na p~ 
sterunek. 

p r z ew.: - Był pan razem z inny­
mi tam? 

Ś w d.: - Nie. Zatrzymałem się 
przed posterunkiem, a następnie wró­
ciłem na rynek. 

p rz e w.: - A co było po powrocie 
z posterunku? 

Ś w d.: - Kol. inż. Doboszyński dał 
sygnał do zbiórki i poszliśmy gościl'l­
cem w kierunku zachodnim. 

P l' Z e w.: - Czy sygnał był dany 
gwizdkiem? 

Ś w d.: - Tak jest. 

no jej moją fotografię, powiedziała, że 
zdaje się jej, że mnie widziała w do­
mu starosty. Na drugi dzień powie­
działa, że mnie rozpoznaje z fotografii. 
nInie tam ,iednak nie było. 

Z oddziału Ooboszyńskiego 
nikt nie strzelał 

P l' Z e w.: - Dokę.d udaliście się z 
Myślenic? 

Ś w d.: - Do Poręby. Tam inż. Do­
boszyński kazał nam wypocząć. Wypo­
czynek przerwała strzelanina, którę. 
rozpoczęła policja. Ludzie rozbiegli się 
po lesie. Wielu wróciło okrężną drogą 
do domu. 

p l' Z ew.: - Z oddziału Doboszyń­
ski ego nikt nie strzelał? 

Ś w d.: - Do chwili, jak ja byłem, 
nikt nie strzelał. 

P r z e w.: - Co pan robił potem? 
Ś w d.: - Poszedłem do domu. 
P l' Z e w.: - Posiadał pan broń? 
Śwd.: - Nie. 

Należało zaprotestować 

P r z ew.: - Gdy dowiedział się 
pan, że idziecie rozbijać sklepy i demo­
lować dom starosty, jak pan się do tego 
ustosunkował? 

Ś w d.: - Uważałem, iż wobec tego 
wszystkiego, co się wtedy działo w na­
szej okolicy, należy przynajmniej w 
ten sposób zaprotestować. Tam nie 
można było ... 

P r z e w.: - Z zeznań jednego z 
świadków wynika, że pan był na po­
sterunku i że uderzył pan post. Ma­
łeckiego. 

Ś w d.: - To nie jest prawda. 
p l' Z e w.: - Widział pan u towa­

rzyszy karabiny? 
Ś w d.: - Widziałem, ale niedo­

kładnie. Ilości nie mógłbym podać. 
P r z ew.: - Czy inż. Doboszyński 

mówił, że urzą,dzi napad na posteru­
nek, ponieważ chodzi o zaopatrzenie 
Slę w karabiny. 

Ś w d.: - Nie, nie mówił. 
P r z e w.: - A czy mówił: "chodź­

cia na moją odpowiedzialność"? 

List z Bielska 
do przysięgłego Przybylskiiego 

Po przesłuchaniu tego świadka i 
wprowadzenia go z sali zabiera głos 
przysięgły P r z y b y l s k i: - Panie 
prezesie! W tej chwili otrzymał~m 
list express-poleoony z Bielska od me­
Jakiego Franciszka Krupy, zamieszka­
łego w Bielsku przy ul. Krasillskiego 8. 
zadresowany do mnie jako sędziego 
przysięgłego. Ponieważ nie znam żad­
nego Krupy a mam wrażenie, że tre~ć 
listu dQtyczy niniejszej rQzprawy, me 
otwieram go, lecz oddaję ten list pa­
nu prezesowi z prośbą o przeglądnię­
cie. 

p l' Z e w. (odbierając list): - W cza­
sie przerwy raze;m go przeglądniemy. 

Na salę wchodzi świ.adek wicesta­
rosta powiatu krakowskiego, C h r a­
p o w i c k i. Na życzenie obrony zo­
staje zaprzysiężony. 

Przew.: - Od jakiego czasu pra­
cuje pan w Krakowie? 

Ś w d.: - Od r. 1932. 
P r z-e w.: - Czy często stykał się 

pan z działalności Stronnictwa Naro­
dowego a w szczególności z inż. Dobo­
szynskim? 

Ś w d.: - Tak jest. .. 
P r z e w.: - Jak do tego doszło? \ 

Czy ktoś może wzbraniał się iść? 
Ś w d.: - W leSie na zbiórce nie-I 

którzy pytali. gdzie mają pójść i wte­
dy kol. inż. Doboszyl'lski tak powie- p Przybylski, przeWOdniczący ławy przy­
dział. sięglych w procesie inż. A. DoboszyilSkicgo 

Co mówi starost a Chrapowicki 
ś w a.: - Dzialalność p. inż. Dobo­

szyńskiego rozpocz-ęła się w r. 1934. 
Pierwszy okres był okresem przygo­
towawczym. Inż. Doboszynski odby­
wa wówczas na terenie powiatu 14 ze­
brań i organizuje koła Stron. Narodo­
wego. Drugi okres przypada na r. 
1935 do połowy grudnia. Odbyło się 
wtedy 48 zebrań, 3 kursy i 4 poświę­
cenia lokali. Działalność inż. Dobo­
szyń.skiego cechowało to, że nie urzę.­
dził przez caly czas ani jednego zgro­
madzenia publicznego (w tym miejscu 
oskarżony nieznacznie potakuje gło­
wą), ani nie zghszał w starostwie ża~­
nych zebrań, podczas gdy inne partJe 
urządzały zgromadzenia publiczne, 
zgłaszały je i nie było wypadku, aby 
rezolucje, poddawane pod uchwalę, 
nie były uzgadniane ze mną, natural­
nie na moje żądanie. \V czasie ze­
brań p. DoboszYIlski w przemówie­
niach swych usiłował zohydzić i pod­
dać ostrej krytyce, któraby wywołała 
walki rasowe wobec Żydów oraz 
twierdził, że tylko Stronnictwo Naro­
dowe jest zdolne do wydźwignięcia 
Polski z obecnej sytuacji i do rządze­
nia pal'lstwem. 

ków rozeszła się, inni pozostali. W'ów­
czas uznałem zebranie za publiczne 
rozwiązałem je urzędowo. 

"Byłem świadkiem takiego 
wypadku" 

- Na jednym z zebrań w Borku Fa_ 
lęckim byłem świadkiem następuję.ce­
go wypadku. Członek straży porządko­
wej, tworzónej do pilnowania porząd­
ku w czasie zebrania, zapytał jakiegoś 
przechodzącego, czy posiada legityma­
cję przy sobie. Otrzymał na to odpo­
wiedź, że nie. Na to członek straży ode­
zwał się: "Czekajcie, zaraz wam wysta_ 
wię". I wkrótce to zrobił. 

P l' Z e w.: - Jak było z tymi otwar­
tymi oknami? 

Strażnik miejski "Nie rozpraszałem ... " 
szedł dobrowolnie I -\V Skotnikach, pewnej niedzieli 

Ś w d.: - Odbywało się właśnie ze­
branie w lokalu Stronnictwa Narod~ 
wego w budynku jednopiętrowym. Ja 
obserwowałem dom i zauważyłem, że 
obok węgła stoi grupa około 20 ludzi 
oraz dostrzegłem otwarte górne kwa­
tery okien. Stwierdziłem, że słowa, pa­
dają,ce z sali, mogłyb~' dość do uszu 
stojąc..\'.ch pod domem. \Vobec powyż­
szego uważałem to zebranie za publicz­
ne, a poni9waż nie dałem pozwolenia 
na odb~r cie publicznego zgromadzenia, 
kazałem ludzi, stoią,cych pod domem, 
wyl eg i t \'l11ować. 

. .. po nabożeństwie, członkowie Stronnic-
P r z ~ w.: - Kto z odclzl~łem mz. twa Narodowego udali się do lokalu. "Nie pozwalali Żydom 

Dohoszynsloeg? 'W~'szedł z m~asta?. Szli masą gościńcem, a ludność nie-
Ś w d.: - Szedł z namI strazDlk zorO'anizowana szła z nimi zajmując targować" 

miejski. cał~ szerokość drogi. Wyglądało to na W dalszym ciągu świadek opisuje 
P l' Z e w.: - Szedł czy też był pro- demonstrację tłumu. Jednak nie roz- trzeci okreg działalności inż. Dobo-

waązony? praszałem, gd~'ż nie był to pochód w sZ\"l'lskiego. który można określić datą 
S w d.: - Szedł dobrowolnie. zwartych szeregach. Do lokalu posla- od połow~r g-rurlnia 1935 roku do wy-
p r z e w.: - A czy pan był obecny łem jednak posterunkowego, który 0- prawy m~,śl(>nickiej. Okres ten był po-

w c!omu starosty Bassary? świadczył Doboszyńsldemu, że ja nie święcony już nie prac~r organizacyjnej. 
S w d.: - Nie. p.ozwalam na odbycie zebrania, ponie- lecz wyst::J,pieniom na zewnątrz. Urzą-
P l' Z e w.: - Z zeznań, złożonych waż przed domem zebrał się tłum 1u· clzano demonstracje. wybijano szyby, 

przez gospodynię staro. ty, p. Turek, dzi. Tal{je zebranie jest jnż zgroma· matowano napisy antyżydowskie itd. 
wynika, że miQclzy napastnikami wi- dzeniem publ icznym, a nawet pod go· Raz doszło clo zamieszek, ponieważ w 
działa też pana, rozpoznala pana z fo-' łym niebem. P. inż. Doboszyński zasto flniu targowym inż. DOboszyilski wraz 
togl'afii. sował się do mego polecenia i powie- j z członkami nie chciał pozwolić Żydom 

Ś w d.: - P . Tlll'cl< b\'ln h:Hh1118 w dział, że zehranie nie odbędzie siQ targować. Posterunck mie,iscowy uni­
lJ.~uztwie. GLiy picl'w::,zy f&Z pokaza- wskutek zakazu władz. Część uczC6tni- cestwił to. Po wypadkach w Liszkach 

dzieć o pielgrzymce do Kalwarii? . 
Ś w d.: - \Viem ty llw , że uczestni. 

ków piel'1Tz\'mki ooprowadzała policja. 

"W powiecie nie ma 
komunistów" 

P r z e w.: - Czy kolportaż gazet na­
rodowych był zawsze legalny? 

Ś w d.: - Było kilkanaśc.ie wypad­
ków nielegalnego kolportażu. Pragnę 
przy tym sprostować jednę, rzecz, mia­
nowicie w prasie ukazałr s i ę wiado­
mości, że "vladze administj ~yjne nie­
przychylnie ustosunkowały się do 
Stronnictwa Narodowego, a inacze; do 
innych organizacyj politycznych. Otóż 
stwierdzam. że w okresie działalnośc.i 
inż. DoboszyJ'lskiego ja sam rozwią1Ja­
łem osobiście 10 zgromadzeń PPS, 5 
zgromadzel't ludowców, a przewodni­
czących ic.h ukarałem administracyj­
nie i oni kary te przyjęli i odcierpieli. 

P r z e w.: - Czy komuniści byli w 
powiec.ie? 

Ś w d.: - W powiecie nie ma komu­
nistów. Sę. natomiast w Krakowie. Mia­
łem sposobność stwierdzić, że prowo­
k,acje w powiecie były . organizowane 
przez wysłanników komunistów z Kra­
kowa. Chcę dać sprostowanie w spra­
wie zeznań p. Anny Haller, która ze-­
znała, że została aresztowana i pod ba. 
gnetem prowadzona na posterunek. P. 
Haller nie została aresztowana. Poste­
runek zwrócił się do niej i p.oprosił, a­
by, gdy będzie miała czas, zgłosiła się 
na posterunku celem spisania proto­
kółu. P. Haller odpowiedziała poste­
runkowemu, że może iść zaraz. Poste-­
runkowy nie doprowadzał p. Haller do 
posterunku, lecz przeprowadził ją,. 
Zewnętrznie mogło to robić wrażenie, 
że p. Haller jest aresztowana. Katego­
rycznie zaprzeczam, jakoby wypadki 
w Rybnej wywoł,ali komuniści. Były 
one udziałem ' innych partyj politycz­
nych, a komuna je wykorzystała. 

Prok. Olberek: Czy inne 
stronnictwa prosiły o zezwolenie na 
urządzanie zebrań? 

Ś w d.: Zebrań nie urządzano, tyl­
ko zgromadzenia .publiczne, na które 
otrzymywały ze starostwa pozwolenie. 

P rok.: - Czy na takich zgroma­
dzeniach były okrzyki na cześć "czer­
wonej" Hiszpanii? 

Ś w d.: - W 1936 roku nie mogło 
być okrzyków, bo wówczas nie było 
"czerwonej" Hiszpanii". 

P rok.: - Czy na zebraniu ludow­
dowców w Brzegach śpiewano hymny 
narodowe? 

Ś w d.: - Nie. Śpiewano "Czerwo­
ny stzandar" i "Precz wam panowie 
magnaci" oraz "Bartoszu". 

P rok.: - Jal<ie były echa wypra­
wy myślenickiej? 

Ś w d.: - W moim powiecie i w 
Krakowie opinia publiczna uważała 
ten czyn za niepoczyta1ny, gdyż miał 
on miejsce wówczas, gdy masy wy­
chodziły na ulicę a komuniści sięgali 
po władzę. 

Adw. Stypułkowski: - Czy u­
waża pan, że akcja Stronnictwa Na-

#idok ze schroniska "Stare Wierchy" w 
kierunku północnym. 

rudwego, którą prowadził inż. Dobo­
szyński, jest akcją kolidując.ą z pra­
wem? 

Ś w d.: - Nie uważam. Odróżniam 
działalność Stronnictwa Narodowego 
od działalności inż . DOOOSZyll slii ego, 
która podminowywała teren i hyła 
roieprzyrhylna dla wladry. 

A w d.: - Czy u\Vaż pan za kolidu­
jące z prawem, że inż. Doboszyński 
Ilie ~lI:l!'afłniał z panem rezolucyj? 

S w d.: - Mówiąc o tYlU cbcialem 
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podkreślić tylko różnkę w takty(' e 
różnych ugrupowań politycznych. 

Adw. Pozowski: - Pan zeznał, 
że w czasie rozruchów w Liszkach Da­
rodawcy dokonywali rabunku. A czy 
panu wiadomo, że sprawców zajść po­
ciągnięto do odpowiedzialności karnej 
i że z tych 11, pociągniętych do odpo­
wiedzialności, w tym kilku nieczłon­
ków Stronnictwa Narodowego, dziesię­
ciu zostało skazanych, ale re rabunek, 
tylko za wykroczenia przeciw władzy? 

nictwo Narod·owe. Czy pan mcW 
przez to powiedzieć, te osk. Do~szyń­
ski staxal się w ten sposób OSIągną.Ć 
d80biste cele, czy też dzi.alał on dla 
cel6w ideowych swej organiza.eji T .,Wicestarosta nie będzie się 

radził wójta!" 
A d w.: Inż. Doboszyński ni€ 

miał zamiaru poddawać się decyzji 
pańskiej. Ale czy było to omijanie 
prawa? Czy powinno pocią,gnąć z,a 
sobą, konsekwencje w rodzaju rozwią,­
zywania zebrania? Jak pan to wyja­
śni, że wójt, magist€r (praw) Śliwiń­
ski, zeznał w sądzie, że pan radził się, 
w jaki sposób możnaby rozwiązać ze­
branie? 

Ś w d.: - Wójta Śliwińskiego wzią­
łem ze wbą, aby mieć świadka. Mó­
wiłem mu, że otwarte okna były do­
statecznym powodem do rozwiązania 
zebrania (mówi podniesionym gło­
sem). Wicestarosta nie będzie się ra­
dJ.ił wójta. 

Czy nie było lepiej ., 
A d w.: - Nie uważa pan starosta, 

że daleko lepiej było wówczas posta­
wić pod okno posterunkowego, który­
by nie pozwolił na gromadzenie si~ lu­
dzi, aniżeli rozpędzać zebranie. 

\V tym miejscu przewodniczący od­
biera głos adw. Stypułkowskiemu. 
, Adw. Stypułkowski: - Panie 

Prezesie, ja nie mam możności obrony 
p. Doboszyńskiego, gdyż w momencie, 
kiedy się staram rozwijać moją 
myśl, p. prezes zaraz odbiera mi głos. 
Ja w imi-ę interesu publicznego odwo­
łuje się do trybunału i apeluje, aby 
umożliwić mi obronę oskarżonego. 

P r z e w.: - Nie m<lgę przewidzieć 
do czego pan obrońca zmierza w ca­
łym szeregu swych pytań, które na­
bierają, cech nie przesłuchiwania 
świadka, lecz dyskusji ze świadkiem. 

Adw. Stypułkowski zadaje jeszcze 
kilka pytań, po czym przewodniczący 
zarządza przerwę. 

Po przerwie 
Po półgodzinnej przerwie zeznaje 

w dalszym Ciągu wicestarosta Chra­
powieki. Naogół dzień dzisiejszy żad­
nych rewelacyj nie przynosi. 

Adw. Czerwiński (do śwd. Chm­
powickiego) : - Jakie orzeczenia karne 
podpisywał pan, a jakie dr Mehoffer 
(referent karno-administracyjny w 
Starostwie Powiatowym w Kr.akowie 
- przyp. red.). 

Ś w d.: - Ja podpisywałem waż­
ni5ljsze sprawy. Pan Mehoffer załatwiał 
zaś drObniejsze wykroczenia. 

Adw. C z e r w i ń s ki: - Dlaczego 
tak było, że doktór praw Mehoffer był 
tylko referentem k.a.rno-administracyj. 
nym? 

Ś w d.: - Pan dr Mehoffer mógł za­
łatwiać wszystkie sprawy, jednakże 
.załatwiał tylko zlecone. 

TaJ( dalece się tą sprawą 
nie interesował 

Adw. C z e r w i ń s ki: - Czy w 
Krakowskim był ONR? 

Ś w d.: - Ani w powiecie krakow­
skim, ani w samym Krakowie ONR-u 
nie było. Ja przynajmniej o tym nie 
wiem. 

Ś w d.: - Tak dalece się tą sprawą. 
nie interesowałem. 

Adw. Stypułkowski: - Pan 
zeznał, że w powiecie krakowskim nie 
było komunistów. W jaki więc sposób 
należy tłumaczyć fakt, że w rozru­
chach komunistycznych w Krakowie 
50 procent zabitYCh to byli komuniści 
z powiatu krakowskiego? 

Ś w d.: - Tak jest. Oni mieszkali 
na terenie powiatu, ale' pracowali w 
I{rakowie. 

P. Chrapowicki O Berezie 
Adw. Stypułkowski: - Jak 

było z tym wnioskiem o wysłanie 0-
skarżonego Doboszyńskiego do Berezy? 

Ś w d.: - ° Berezie mowy nie było. 
Mówiłem tylko o miejscu odosobnienia. 

Adw. St.: - Czy pan twierdzi, że 
zeznając w śledztwie o wniosku wysła­
nia inż. Doboszyńskiego do Berezy, 
mówił pan nieprawdę. 

Nieszczęśliwy zwrot 
Ś w d.: - Nie Użyłem tylko nie­

szczęśliwego zwrotu. 
A d w. St.: - Jakie fakty spowodo­

wały wniosek pana starosty o wysła­
nie inż. Doboszyńskiego do Berezy? 

Ś w d.: - Zasłaniam się tajemnicą 
urzędową. 

Ś w d.: - Nie wiem. . 
Przysięgły: - A jak się przed­

stawiają, konfiskaty pism już ocenzu­
rowanych? 

Ś w d.: - Myśmy tadnej konfi8k.a­
ty ani cenzury dodatkowej nie prze­
prowadzali. 

Tajemnica urzędowa 
Adw. P o zow s ki: - Skoro na ł8 

zebrań Stronnictwa Narodowe tylko 
trzy były rozwiązane, a zeb:a~ ludow­
ców rozwią.zan<l pięć, a SOCjalIstów 10, 
to co spowodowa.ło wniosek o wysła­
nie inż. Doboszyńskiego ,do. Berezy, 
skro z innych ugrupowan mkogo me 
wnioskowano do Berezy? 

Ś w d.: - Zasłania.m się tajemnlcł 
urzędową. 

Na. tej tajemnicy skończono prze-
słuchanie tego świadka. 

Tak się dziwnie złoż~ło, że. na ko~­
cu procesu zeznają sami ŚWIadkowIe 
o~karżenia.. Po wicestaroście Chrapo­
wickim 'zernaje ostatni świadek o~ 
skarżenia. i procesu, o ile nie zostaną. 
dopuszczeni jeszcze dalsi. ś~i~dkowie 
obrony, powołani przez mą Juz w cza­
sie rozprawy. Tym ostatnim świad­
kiem oskarżenia jest Jan N owak, 
nadkomisarz P. P., b. komendant po­
wiatowy policji w Myślenieach, obec­
nie pelni obowią.zki we Lwowie. Z&­
znaje dokładnie. Widocznie wszyst­
kie sprawy przemyślał i sobie upo­
rządkował. 

J eden z p rz y s i ę g ł y c h: - Pan 
zeznał, że inż. Doboszyński prowadził I 
agresywniejszą, akCję niż całe Stron-

Zeznania 
nadkomisarza Nowalia 

Śwd. N o wa k: - Co do napadu 

Z ostatniej chwili 

Po przesileniu w Rumunii 
Pierwsze zarządzepia nowegO rządu - Polityka wewnętrzna 
będzie nadal nacjonalistyczna - Głos "telaznej Gwardii" 

B u kar e s z t. (P A T) . Wśród no- ku z ustąpieniem rządu chrześcijań. 
wych r-arzą.dzeń należy wymienić obo- sko-narodowego zostały zdjęte z magi­
wiązek zlożenia wł.adzom wojskowym stratu i z prefektury wielkie swastyki, 
wszelkiej broni, posiadanej przez lud- umocow.ane tam z okazji pObytu w 
ność cywilną.. , Czerni owcach ministra Cuzy. Również 

'Wczoraj w ciągU godzin porannych , policj-ancLw , całym mieśc~e od rana nie 
członkowie nowego rządu przejęli u- mają, już na rękawach opasek ze swa­
rzędowanie od swych poprzedników. styką. Lok,al partii chrześcijańsko-na-

Rada ministrów, która odbyła wczo- rodowej został przez władze bezpie­
raj rano długie posiedzenie, uchwaliła czeństwa zamknięty. 
maniefst do oby,vateli, którym rz'ąd , B u 1.<- a r e s z t. (PAT) . . Organ skraj­
m. i. zapewnia, iż polityka wewnętrzna nej prawicy, reprezentujący koła 
będzie polityką, na cj on.a li s ty czn1,!.; co "Gwardii Żelaznej", komentując prze­
się zaś tyczy polityki zewnętrznej rząd sileni& rządowe i omawiając powsta­
będzie utrzymywał przyjazne stosunki nie nowego rzą.du pisze: "Do rządu 
z sąsiadami, opierając się na obecnych weszły osobistości wielkiej ' wartości 
sojuszach i będzie kontynuował poli- moralnej. Przeszłość patriarchy Mi­
tykę zbliżenia z wszystkimi wielkimi rona, marszałka Averescu i b. premie­
mocarstwami. rów Vaidy Voevod-a, Jorgi i Mironescu 

Rząd przedłużył do dnia 10 marca stanowi wystarczającą gwarancję. , 0-
termin przyznany Żydom dla przedsŁa- czekujemy ze strony rządu czynów j 
wienia dowodów przynależności pań-I życzymy mu z całego serca, by praco-
stwowej. wal dla dobra kraju". 

Czerniowce. (PAT). W związ-

Sensa[yjny wniosek gen. Żeligowskiego 
Proponuje on utworzenie rady przybocznej Prezydenta R. P. - Do rady tej mieliby 
W1!jść m. i. ks. kard. Hlond, Roman Dmowski, I. Paderewski, W. Witos i i. - O pracach 

" Ozonu" 
War s z a wa. (Tel. wł.). Sejm roz- być stworzona jedna partia, czy też kc­

począł wczoraj debatę generaln'ł llad alicja stronnictw, czy też zastosowana 
budżetem. Zwróciło uwagę, że jedyne jakaś inna mechanika organizacji spo­
zorganizowane środowisko, mianowi- leczeństwa. Z góry pewnych ugrupo­
cie koło parlamentarne "Ozonu", zu- wań nie można przeznaczać na wy-
pełnie nie zabierało głosu w debacie. ł'łczne kierownictwo państwa. 

Dyskusja była na ogół dość chao- Pos. W ó y t o w i c z: A 'gdzie pan 
tyczna. Wśród wygłoszonych przemó- zgubił ordynację wyborczą.? 
wień wyróżnić można przemówienie Pos. S o m m e r s t e i n: Świadome 
polityczne posła K o p c i a, który do- macierzyństwo. 
magał się reformy ordynacji wybor- Pos. T a r n o w s k i twierdził, te 
czej oraz bardzo osobliwe wystąpienie OZN mimo, iż deklaracja płka Koca 
posła Ż e l i g o w s k i e g o. znalazła zrozumienie w społeczeństwie, 

Poseł D u c h zwrócił uwagę, że je- dała tylko nikłe rezultaty, "Ozon" po­
żeli próba konsolidacji nie dała do- nosi odpowiedzialność za nieskoordy­
tychczas pozytywnych wyników, to nowane działanie poszczególnych mi­
stało się to dlatego, ie deklaracja płka I nistrów. Do "Ozonu" weszli ludzie, do 
Koca nie dała wyjaśnień, jak sobie tę który·ch społeczeIlstwo nie ma zaufa· 
konsolidację wyobraża, czy miałaby nia. 

Projekt gen. Żeligowskiego 
Pos. Ż e l i g o w s k i wśród znacz- owych 11 posłów nie sprecyzowało 

nego zainteresowania Izby poruszył własnego poglą.du. Obecnie zna tylko 
sprawę uchwalenia jemu, jako preze- jedną, drogę do określeni,a roli wodza 
sowi komisji budżetowej, wotum nie- naczelnego, a to art. 63 konstytucji o­
ufności, a to wobec różnicy poglądów raz dekret Prezydenta z 9 maja 1936 r., 
na rolę wodza naczelnego. Poglą.d jego gcl1:ie jest wszystko przewidziane, i to 
~rt.Y jest na konstytucji. żałaje, że powinno być naj skrupulatniej wyko-

nane. 
Gromada posiada swoJł radę, 

gmirta swoją radę gminną, powiat ra­
dę powiatową; województwo ma. także 
swoją. radę, rzą,d ma Sejm i Senat, a 
kogoż ma Pan Prezydent. 

Głos: Cały naród. 
Pos. ~eligowski: W sposób re­

alny możnaby przyśpieszyć konsolida­
cję narodu, gdyby dla ustalenia wiel­
kiej linii politycznej państwa Pan 
Prezydent powołał jako organ dorad­
czy zespół składający się z ks. kardy­
nala Hlonda, ks. kardynała Kakow­
sldego, b. prezydenta Wojciechowskie­
go, marsz. Śmigłeg~Rydz.a., Aleksan­
dry Piłsudskiej, Ignacego Paderew­
skiego, Romana Dmowskiego, Wincen· 
tego Witosa, Walerego Sławka, Macie-­
ja Rataja., Franciszka Bujaka, Mariana. 
Zdziechowskieg<l,. marszałków Sejmu i 
Senatu, premiera, Artura Górskiego, 
gen. Sosnkowskiego i kogoś ze socjali­
stów, np. Niedziałkowskiego. 

(Rewia tych nazwjsk ,Wywowała w 
parlamencie zdumienie j liczne pół­
głośne rozmowy). 

bandy pana ini. Doboszyńskiego, to nie 
mam wiadomości, gdyż byłem w tym 
czasie na urlopie. Co się zaś tyczy sto­
sunków w powiecie myślenickim, to 
mieszka w niej ludność rolnicza. Do­
minowało wśród niej Stronnictwo Na­
rodowe. Obejmowało 60 procent ludno­
ści. Reszta dzieliła się na obojętnych, 
bezpartyjnych i Żydów, którzy byli or­
todoksami, wierzyli w swych rabinów, 
a tylko tu i ówdzie byli też syjoniści, 
Ogół ludności, a raczej część Opozycyj. 
na traktowała nas jakO okupantów, 
szczególnie nie słuchano wezwań wła­
dzy. Nawet świadkowie do są,du nie 
chcieli iść i policja musiała ich dopro­
wadz·ać. Zażalenia wnosiła ludność od 
razu do III instancji. Na przykład 
Ścibor wniósł reialenie do Minister­
stwa Sprawiedliwości, Spraw We. 
wnętrznych, do Prokuratorii General­
nej, do Marszałka, do gen. Hallera i do 
Ligi Obrony Praw Człowieka i Obywa.. 
tela.. 

80 pct ludności DobczJc 
- według p. Nowaka -

to przestępcy 
W tym miejscu świ.adek się uśmie­

cha i mówi: 

Co do komuny, to były tylko trzy, 
wypadki. Pierwszym jednolitofrontow. 
cero był Mirek, pisarz ludowcowy, wy­
stępujący pod pseudonimem Olcha. -
Wydawał on w Naprawie koło Jorda­
nowa pi~mo "N owa Wieś". Nie miał 
jednakże wpływu na ludność. Za sze­
rzenie haseł komunistycznych odmó­
wiono mu wstępu do Stronnictwa Na­
rodowego. Pismo "Nowa Wieś" bylo 
tak redagowane, że ludzie z MYŚlenie 
przychodzili do mnie i usprawiedli­
wiali się, że w ogóle tego pisma nie 
chcą, otrzymywać, a inni z poza :l\Iyśle-

' nic odsyłali mnie te pisma. Drugi wy­
padek komunizmu miał miejsce w no­
cy, kiedy przyjechałem z Krakowa. 
I{omunista porozrzucał ulotki. Trzeci 
wypadek był ze Ślusarczykiem, ko­
munistą, który został aresztowany w 
Myślenicach. W 193ł r. wystąpiła no· 
wa organizacja "Stronnictwo Narodo­
we". Specjalny ruch z.aczął się w li­
stopadzie 1935 r. w Dobczycach, które 
chci.ano optanować. Ludność Dobczye 
wynosi 3000, a w tym około 80 pct prze­
stępców. Dziwiłem się - opowiada 
świadek -- dlaczego wybrano Dobez)'­
ce i zaczęto robotę od "zł odziejaszków" 
(świadek kiwa głową. i uśmiecha się). 
Poszukiwania policyjne wykazały, że 
na 24 członków placówki wszyscy byli 
karani. Wykaz tych ukaranych mam 
z daty styczeIl 1936 r. Teraz jest ieh 
pewnie więcej. Zauważyłem, że akcja 
szerzy się wśród szumowin w Stojowi­
cach. Sekretarzem był analfabeta, 
który jest złodziejem i ukradł świnię 
w sąsiedniej wiosce. Organizatorem 
był Kantarek Teofil, a jak wydział 
śledczy zapodał, jest to malarz pokojo­
wy i złodziej. Pan starosta zatroskał 
się widząc to. Schodzili się nawet o 
godzinie 12 w nocy, a tu inwigilacja 
jest utrudniona, bo to u nas to są. takie 
role. Kraj u nas jest górski. Cąigle 
są. górki, a na tych górkach te role. 
Jeden domek na jednej górce, drugi 
zaś o kilkaset metrów na drugiej. Nie 
wiedzia.em nad czym ci ludzie mog~ 
się zastanawiać. Robota Kantarka 
trwała do lutego 1936 r. 

O starej kamienicy i spaniu 
policji 

-- Popawił się znowu p. Jaworski. 
Nie znałem go. Nie wiem, co on za je­
den, co robił. Raz tylko w Rzołczowi­
oach była dekoracja mieczykami, ale, 
nim policj·a się dowiedziała, wszystko 
było załatwione. Akcja się zienia, a 
zaczynają z nas~ego terenu jeździć de­
legacje do "Szarej Kamienicy" w Kra· 
kowie. Nie wiem co to z-a "Szara Ka­
mienica", a wszystkim tym ludziom 
mówili, że gdy będą pokrzywdzeni, to 
ieh obroni p. adw. Pozowski. 1 marca 
1936 r. odbyła się w Krakowie konfe­
rencja w "Szarej I{amienicy". Było 
117 delegatów. Pan Grębosz, zastępca 
p. Doboszyńskiego, mówił tam: "Orga­
nizujcie się, do końca kwietnia wszy· 
stlw musi być gotowe, bo gdy ludzie i 
policja będą sp.ać, wy musicie być na 
nogach!" W kwietniu znów odbyła 
się konferencja. Pan Doboszyński wzy· 
wał do opanowania organizacji wiej­
skich. A cóż tam jest? Z reguły stra­
że pożarne. Pan Syrek mówił mi, że 
inż. Doboszyński odbył z nim konfe­
rencję, żeby ludowcy poszli razem, ale 
Syrek odpowiedzi.ał mu, że: "My jesteś-
my chłopskimi org.anizacjami, z pana.­
mi nie pójd,:iemy" i w akcji myślenie­
kiej nie bl'ali udziału. 

Roz,Pl"&wa trwa.. 
j; .. 



"<RONIKA PABIANIC 
• 

Uroczystości ku czci Ojca św. Akcja 
Katolicka przy parafii );aiśw. Marii Pan­
ny w Pabianicach urządza. w niedziel~, 
13 bm . z oknzji ro cznicy koronacji Ojca 
Św. Piusa XI następujące uroczystości: 
ogodz. 11 w kościele !\MP. solenne na bo-

• żellslwo. Po poludniu o godz. 1G,:30 w sali. 
DrJmu Katolickiego przy ul. 2:el'omskiego 
odbGdzie się akademia urocz,'s loŚriowa. 
Udział w t,'ch uroczystościach wezmą or­
ganizacje knŚcLrlne i świeckie 'l:e sztan­
darami. Podobną uroczystość urządza w 
tymżr dniu parafia św. Mateusza. Przed 
poluchtiem Ul·OC7.~·Rta suma. Po nieszpo­
rach w salce Domu l\atolickiego przy ul. 
I\s. Piotra Skargi uroczysta akademia. 

Akademia morska. Z; okazii 18 rocz­
nicy uzyskan ia przez Polskę dostępu do 
morza Liga ~[ol'ska i Kolonialna, Oddział 
w Pabianirach ul'zf\clza w niedzielę, 13 b. 
m. w sali Kina Oświatowego o ~odz. 12.15 
nkarlelllię, na której referat ' .... ,-głosi dyr. 
Pankiewicz z " 'ar:;;zawy. 

Przyłączenie Cechu Cieśli i Murarzy do 
Cechu Stolarzy. Już od kilkunastu lat 
istnieje na terenie Pabianic Cech Cieśli i 
Murarz)', którrg'o liezha członków byla da­
wniej dość pol,aźna i wystarcz,-ła do sa­
modzielnego istnienia i żywej działalności. 
\V osta1nim jednak czasie liczba mistrzów 
tego zawodu zmalala do (ego stopnia, że 
zarząd zapl'ojrktował w t~-ch dniach przy­
!itąpić do silniejszrgo i stal'eg'o juź Cechu 
Stolarzy, przy któl','n1 w J'azie przystąpie­
nia bęrlzie utworzona osobna sekcja cieśli 
i murarzy. To złąc7.enie się pol,rewnych 
zawodów prz,-czynić się może do wzmoc­
nicnia j('dnego si lnego ccchu. który bę­
dzie mógł doloż,-ć jeszcze większych sta­
rań w kierunku podniesienia powyższych 
za ",odów. 

Herbatka dla członk6w S. N. W so­
botę. dnia 12 bm. w lokalu własnym przy 
ul. Pułaskiego 13-15 wi('czorem odbędzie 
się herbatka z talkami dla członków Stl'. 
Narodowego. 

K. S. M. Stare-Miasto ma własnlł or­
kiestrę. Kat. Stow. Młodzieży Męskiej 
przy parafii. św. Mateusza, mając w sze­
regach SWOIch paru muzykalnych człon­
ków, przystąpilo do założenia zespołu mu­
r.ycznego, liczącego obecnie 11 osób. Od 
kilku dni już odbywają się regularnie lek­
cje pod kierownictwem członka J. Dych, 
tr. Zespół zdołał już wyćwiczyć i przygo­
lo'"ać pewien repcrtuar muzyczny. który 
7.a-produkuje w jedną z najbliższych nie­
flziel na urząrlzon~'m w Domu Katolickim 
przez Je S. :\L żr(lsld i meski występie 
konccrtu-rewii. Zespół ~ra obecnie na 
instrumentach smyczkowych. a w przy­
szłości prz)' zdobyciu odpowiednich fun, 
duszów przystąpi do skompletowania ze­
spolu orkiestry rlę1ej. 

Z ruchu narodowego. 'V ub. środę od­
b~-lo się zebranic Stron. Narod. w lokalu 
własnrm przy ul. P1l1askipgo. "robee 
licznie 7.ebranych członków dluższy referat 
wygłosił kirrownik koła. P. Kaźmierczak. 
W komunikatach zarządu apelowano do 
zebranych o wzięcip licznego -udziału w 
niedzielnych u1'oczys1ościach. urr.ądzu­
nych w ohn parafiach z okazji rocznicy 
koronacji Ojca św. Piusa XI. 

MRONftK. ZGIERZA 
Zmniejszenie kredytów dla Zarządu 

Miejskiego. " . ostninich dniach Zarząd 
Miejski Zgil"l'za został powiadomiony o 
7.mniejszrniu pJ'Z)'ZllfUl~Tch mu kredytów z 
Fundu!izu Prnc,', pJ'7.r7.nnczol1)'ch na burlo­
wę ulic. Pierwotnie funrll1sze te prz~-zna­
ne l>)'lv w ~umic 170 t~-~ięc:v zł. Ohecnie 
zmniejszonI' zostały o 70 trsięcy zł. ,,, 
:r.wiązku z tym naf!cl1o r!:r.qre rohoty sezo­
nowe przy h\ldowir ul ic ulrQ'ną poważne­
ll1U o,Q'rnnirzeniu. Inne lner1~Tt~' związane 
z PI'owlHlzrnien1 rohót sezonowyrh miej­
l' kich dotąd nic ul(>gl~T ż:ulnym zmianom. 

KRONII<A LASKU 
• 

Pryszczyca się rozszerza. '" tych dniach 
ZAuważono w Ln~ku i okolicz'!1Y<:ll wio­
. kach pryszczycę ",gród zwierząt domo­
\I-Y ch. 
. O zniesławienie burmistrza. SarI GI'odz­
ki IV Lasku rozpatr~'\\'fłl spl'a\\'ę Jana Ko­
J'7.~'(Ho",;;l\i('go i Fl'ancii;:r.ka OIPjniczaka, 
oskarżon~-ch o zniesławienie burmistrza w 
ł.a!"ku " -adn",a Bl'ze7.ili'lkiego. Sąd po 
I'ozpntl'uniu sprnwY ;;kn:>:nl oskarżonych 
na 3 mie~if\rc :ll'es;>;iu oraz zapłacenie 'ko­
sz lów sll.r1owrch. Oskarżpni or! wyroku 
"' !1ic~li apelae,ię. powierznjilc sprll"'G ad\\'. 
Kowalskiemu ~ Łodzi. 

KRONaKA TOMASZOWA 

W 16. rccznicę koronacji Ojca Św. 
Dnia 12 bm. )Jl'7.~·pada 16. rocznica koro­
nacji Ojca św. Piu~a Xl. W niedzielę, 13 
Dm. e:lIy ś"'iat katolicki, \\. szczególności 
P.olska, ODchodzić h~dzie urnczysto{;ć pa­
IJlcską nahożrJi s l\\'nrni i akar!emiami. To­
ma,zów nir powstanie IV t~' le. O godz. 10 
rano IV .ko:Ściele św. Antonie.go odprawio­
ne będ zlc UJ·ocz.n;fe nnbożeJist\\'o z udzia­
h'm. pr7.e~lstnwici('li \\ larlz. inst~'Iucyj i 01'­
g:1.m7.aC~-.1 spolrczllYcll. OkolicZll0iicio\\'c 
kazania w.,·głoszone hędl1 na wszn:tkich 
nabożrTlslwarl1. O g-otlz. 12,45 w śali ki­
na ,.i\fodrrn" odbędzie się uroczvsla alw­
domin papieska z oc!rzylcm ornz z produk­
cjami chóru i oJ'kiestn·. 

Sprawa zasiłków dla sezonowców. Jak 
donosiligmy! wyjechala. clo Lwowa specjal­
na delegaCJa, celem l11tcrw!'niowania u 
włarlz wojcwód7.kich o zezwolcnie wypla­
c('nia w m~-śl uch",al~' Rarl~' l\lirjfikicj 1'0-
hotnikom srzonownn zasilku w W" . oko­
sci 20 zł. " ' Indze 'nadzorcze nie u,,; zględ­
nlly tego postulatu. ",~'chodzac z za!ożc­
nia. że Zarząd Miejski nie posiada na tCII 
r0! żaLlnego pokrycia w budżecie mieJ-
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Czy dojdzie do ujawnienia łajemni( TU5zyna1 
Jeszcze sprawa afery parcelacyjnej w Tuszynie 

Ł ód Ź, 11. 2. Wielkie nadużycia 
jakich d<>puściła się w swoim czasie 
nada Miejska i Zarząd Miejski w Tu­
szynie, podczas parcelacji lasów, do­
tychczas nie znalazły wyjaśnienia mi­
mo usilnych zabiegów zarówno społe­
czeństwa, jak i władz, które prowadzi­
ły w tej materii dochodzenie. Dlacze­
go wyjaśnienie nie nastąpiło, wska~y­
waliśmy już poprzednio faktami, ·m. 
in. i tym, że sprawują.ey nadzór urzęd­
nicy administracji i inni, korzystali 

również, nie wiadomo na jakiej pod­
stawie z ulg, nabywając kilka tysięcy 
m~trów kw. terenów leśnych po cenie 
3 zł z.a metr, gdy kosztowały normal­
nie 6 zł. 

Niezmiernie ciekawy dowód w tej 
S'Jlrawie stanowi niewątpliwie skarga, 
jaką obecny burmistrz Tuszyna, p. 
Tadeusz Zwierzyi1ski własnoręcznie 
zredagował do Wojewody Łódzkiego 
oraz Ministra S. ·Wewn. 

W skardze tej p. Z,Yierzyński wy-

Kar dla robotników 
dO'n',ugal się nlałły tb i(tluc~ socjulistyc~ny 

Ł ó d ź, 11. 2. Przed Sądem 
Grodzkim w Łodzi toczyła się w dniu 
wczorajszym spl'awa z oskarżenia pre­
zesa "Prac~' Polskiej" p. Henryka 
Szulca przeciwko działaczowi socjali­
stycznemu Stanisławowi" Golińskiemu. 

Oskal'żony Gol il1ski na jednym z po­
siedzeń b. Rady Miejskiej zarzucił p. 
Szulcowi, że domagał się wprowadze­
nia 12-godzinnego dnia pracy. 

Na przewodzie sądowym wyszł? na 
jaw rewelacrjne rzeczy. Mianowicie 
SZf're~ świadków, m. i. insp. pracy p. 

I(awowski stwierdził bezpodstawność 
zarzutu Goliilskiego co do 12-godzinne­
go dnia pracy, którego rzekomo miał 
się domagać p. Szulc - lecz ujawnił, 
iż znany działacz socjalistyczny Goliń­
ski domagał się wprowadzenia kar 
dla robotników za nieprzestrzeganie 8-
godzinnego dnia pracy. 

Oskarżonego bronił żydowski adwo­
kat Loos, oskarżenie popierali adwoka­
ci Grochowski i Zabłocki. 

'Vyrok w tej charakterystycznej 
sprawie zapadnie w dniu dzisiejszym. 

Odezwa do kupietłwa łódzkiego 
te sp,'utcie :;;t~kłłlJlt DO'łJUt K upca Polsl~iego w Łod~i 

Ł ó d Ź, 11. 2. Komitet Domu Kupca Komitet uchwalił, aby nieruchomość 
Polskiego ogłosił następującą. odezwę: przy ul. Piotrkowskiej 113 wykupić i 

"Przy ul. Piotrkowskiej 113 w Ło- jako Dom Kupca Polskiego przekazać 
dzi znajduje się dom, należący do Związkowi Zrzeszeń Kupiectwa Chrze­
Banku Polskich Kupców i Przemy- ścijańskiego w wojewódzwie łódzkim, 
słowców ChrzeŚCijan w Łodzi Sp. Akc. który to związek ma być zorganizowa-
" -ob e e przeprowadzanej likwidacji ny. 
Banku nieruchomość ma być sprzeda- Fundusze na ten piękny cel muszą. 
na. Zachodzi obawa, że ten mieszczą.- być zebrane wśród nas samych drogą. 
cy się w samym środku Łodzi piękny pożyczek, które zostaną. zabezpieczo­
dom, który jest siedzibą najstarszej i ne na nieruchomości. 
najpoważniejszej organizacji kupiec- Niechaj każdy kupiec w miarę 
twa polskiego w wojew. łódzkim - swych możliwości dołoży cegiełkę 
Stowarzysz{!nia Polskich Kup~ów i do tego dzieła, które ma być symbo­
Przemysłowców Chrześcijan ",' Łodzi lem zjednoczenia, pot-ęgi i zapowie­
- może się d<>stać w obce niepowola- dziQ. zwyrięstwa kupiectwa polskiego." 
ne r~ce. Należy przypuszczać, że odezwa 

"Dnia 15 stycznia 1938 roku zawią- odbije się wydatn~-m echem wśród ca­
zał się Komitet Domu Kupca Polskie- łego kupiectwa polskiego w Łodzi, dla 
go, w skład którego weszli przedsta- którego pomyślności i rozwoju spra­
",:iciele wszystkich organizacyj ku- wa 7.akupu Domu ma przecież niezwy­
plectwa polskiego na terenie Łodzi. kle doniosłe znaczenie. 

Pro(es O odszkodowanie za śmierć meża 
Ł ó d i, 11. 2. - Dnia 1 wrzesJlIa e- wa po zmarł~ m wystąpiła z powódz­

lektrownia wysłała monterów dla o- twem o 19.500 zł odszkodowania za 
czyszczania przewodów ze sznurków zmarłego męża. 'Vczoraj sprawa o od­
i latawców, zawish-ch na drutacll. szkodowanie znalazła się na wokan-

Na ulicy Koszykowej 12 oczyszcza- rJzie Sądu Okręgowego wydziału ogól­
niem pajęcz~'ny zajmował się robotnik nego w Łodzi. 
St.anisław Szeremeta, który wszedł na Elektrowll ia tłumacz~-ła, że nie mo­
drabinę i zdejmował sznur: W pewn~'m że ponosić odpowiedzialności cywilnej, 
momencie stojący na dole usłyszeli jęk albowiem Szeremeta nie powinien był 
i zobaczyli, że Szeremet.a trzyma się chwytać za przewód, lecz w powietrzu 
kurczowo przewodnika, a drugQ. ręką zdejmować sznurki. Okazało się jed­
za szczebel drabiny. Pośpieszono z po- nak, że winę ponosi elektrownia, albo­
mocą i uwolniono go, po cZ~'m \\'e- wiem drabina nie b\'ła dostatecznie 
zwano pogotowie. izolowana i wskutek' tego nastąpiło 

Pomoc okazała się bezskuteczna śmiertelne porażenie. 
i Szeremeta z powodu porażenia prą.- Sąd po wywodach obu stron zapo-
dem .7.mal'~. . . I wi~el1:i.ał ogłoszenie w~Toku w dniach 

NJez.alez11le oel sprawy karnej wdo- na]bltzszych. 

Narodowa Łódź narodowej armii 
o PO'łI'tOC spolec:;;ełłstwa lód~l-;.iego w d~iele 1J,.~eblldou·y 

1.'ośc;olrt · garn;~OU01Ve!IO 

Ł ó d ź, 11. 2. - Łódzki garnizon woj­
skow,- nie posiada dotąd clostosowane i 

w pei[li.do s\yych potrzeb katolickiej 
ś\Yiąt:nli. Przejęte po zaborc~ch mun: 
cerk\\' i św. Jerzego, pt'7.emmłlowallC,i 

na kościół rzymsko-katolicki, noszą. 
w'-raźnie znamię dawniejszego bwego 
pl:żeznaczenia. Wynika stą.d koniecz­
ność gruntownej przebudowy kościoła 
garnizonowego i nadania mu nowych 
arChitektonicznych form, odpowiada­
jąc~-ch charakterowi katolickiej świą­
tn1i. 
. 'Vojsko samo bez pomoc~- spole­

CZellstwa nie podoła temu zadaniu. 
Potrzeune je!;t współd7.iałanie całego 
!;pOlerZcllstwa ł.odzi i okręgu łódzkie­
go w ZbOŻłl~' 11l dziele. Spoleczel1stwo, 
tak wielokl'otllle żywo manifestujące 

s'wój przychylłl,\' slosunek do armii, 
ma tu doskonalI;\. okazję do stwierdze­
nia czynem swego stanowiska. Niechaj 
pośpieszl;\. z pomocą wsz.\'scy ludzie do­
brej ,,"oli w stopniu dla nich możli-
wym. 

Spodziewamy się, że z ofiarami po­
śpieszą. nie t~' Il{O szare masy społe­
czeóstwa. ale także wlaśriciele i dyrek­
cje zakladów przemysłowych i handlo­
wych. Przebudowany, w nowej posta­
ci kościół garnizonowy będ:de konkret.. 
nym wyrazem sercleczn~'ch uczuć, ja­
kie żywi !;pOłeCzellstwo d la narodowej 
armii. 

Komitet przebudowy ko:iciola gar­
nizonowego w Łodzi pi:-ze w swej ode­
zwie: .,Nie wątpim~-. że polwlenic d7.i­
siej:-ze, którc ZJ'7.ucilo iarzlllO niel\·o li. 

raźnie wskazuje, powołując się na od­
powiednie osoby (imiennie wskaza­
ne), że radni w chęci zyskU podsta­
wiali osoby nie posiadające praw do 
nabycia parceli, a więc małoletnie, a 
nawet nieboszczyków, bądź też osoby 
niepiśmienne i że w celu osiągnięcia 
zysków, place tak zdobyte zapisywali 
na swe nazwisko z pominięciem oho­
,viązku wpłacenia zadatku 100 zł itd. 

'V skardze p_ ZwierzYI1ski wskazu­
je dalej, że radny żydowski Przedbor­
ski (w obecnej Radzie również radny) 
jeszcze przed ogłoszeniem parcelacji 
28 IV. pobudował na obranym przez 
siebie placu budowle, co jaskrawie 
stwierdza, że parcelacja na długo 
przed tym terminem była przeprowa­
dzona w gronie członków Rady i Za­
rządu Miejskiego. 

Poza kwestią nadużyć przy parce­
la cji p. Zwierzyński w swej skardze 
poruszył i inne zarzuty, a mianowicie, 
że przy zakupie miliona cegły, 1000 
metrów wapna, olbrzymiej ilości drze­
wa budulcowego i stolarskiego nie o­
głaszano przetargów, faworyzowano 
swoich, tak że dostawy powierzano 
radnym, przepłacając po kilkanaście i 
więc~j tysięcy złotych. Dostawy drze­
wa odbywały się w sposób nieprakty­
kowany, ' tak że poza ceną straty 
wskutek zmniejszenia miary wynosi­
ły do 10 pct ogólnej liczby dostawy. 

P. Zwierzyński w skardze podaje, 
że stosowano terror wobec obywat~liJ 
którzy ośmielili się krytykować posu­
nięcia Zarządu i Rady Miejskiej, 
względnie ośmielili się agitować przy 
wyborach samorządowych na list·ę 
przeciwną. Osobom tym grożono ode­
braniem koncesyj, zamknięciem skle­
pów, odmawiano wszelkich pożyczek, 
pozbawiano prawa do ulgowego naby­
cia parcel. 

Wreszcie skarga p. Zwierzyńskiego 
zawiera zarzuty, iż ówczesni radni i 
członkowie Zarządu Miejskiego, przy 
wYłudzaniu ulg żę.daIi od sprzedaw­
ców 4 podpisów, tj. 2 podpisów dla 
ceSji, dwa dla umowy, przez co uni­
kali ujawniania swych nazwisk na u­
mowie, unikająC w ten sposób opłat 
stemplowych od cesji ze stratą Skar­
bu Pailsiwa. 

Olbrzymie parcele leśne w Tuszy­
nie w sumie dawały grubo ponad 2 
miliony złotych i temu przypisać na­
leży, że do dnia dzisiejszego afera Tu­
szyńskich parcel, jako też dalsze 
kombinacje ówczesnej Rady i Zarzą­
du Miejskiego, nie zdołały się wydo­
być na światło dzienne. Warto by 
jednak sprawy te już raz wyświetlić. 

będzie uznawało za swój pierwsz.y 
i śWięty obowiązek przyczynienie się 
do upamiętnienia zbliżaiaccgo się 25-
lecia istnienia naszych pułków łódz­
kich przez dostosowanie ś,,,iątyni do 
potrzeb dzisiejszych". 

Apel komitetu spotka się bez­
sprzec7.l1ie z żywym oddźwiękiem: 

·Łódź dopomoże wojsku do przebudowy 
l<ościoła. 

* VV związku z wszczętą przez komitet 
przebudowy kościoła garnizonowego akcją 
zbiórki funcluszó,v, zaznaczamy, że w re­
dakcji naszego pisma złożcno na powyż­
szy cel następujące kwoty: 'Wytwórnia 
krawatów i bielizny 'VilmaJlski-Krzemiń­
sld - 20 zł, Stan'i;;;ław I\ubiak , prezes 
Zrzes7.enia Chrzcścija(lskich Kupców Po­
dróżujących i Przec1st. ITandl., - 5 zł, An­
toni Wrona, sekretarz tegoż towarzystwa, 
- 10 zł. 

Strzelał do zięcia 
ł, ó d ź, 11. 2. - Przed Sądem Okrę­

go"-.nn w Łodzi odpowiadał 54-letni 
posterunkowy P. P. Antoni 'Vojcie­
chowski, od dwudziestu lat pozostają­
cy na służbie w policji. 

Dnia 7 sierpnia 1937 r. na ul. Brze­
Zil'lskiej w mundurze szarpał się ze 
swym zięciem Gnatowskim, przy czym 
strzelił do niego chybiająC, a przyby­
łym poliCjantom groził strzelaniem. 
Dopiero gcl\- prz~'b\'ł kierownik komi­
sariatu, asp. Ciszewski, 'Vojciechow­
ski oddał broń. 

Na r6zprawie 'Vojciechowski przy­
z~ał się, że był pijany i nie pamiętał 
niC zgola aż do chwi li przybYCia asp. 
Ci!;7e,,"skiego. 

Sąd uznał WojcieChowskiego win_ 
n~:m. oporu władzy i. skazał go na 4 
1l1leSlące aresztu zawIeszają.c wykona­
nie kar\'. 
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Kalendarz słowiański 
Sobota: Radzyń św. 
Niedziela: Jordan św. 

Sobota S!cńca: wschód 7.16 
zachód 16,f>8 

~ Długość dnia 9 g 42 min. 
Księżyca: wschód 14,28, zachód 5,26 

Faza: 2 d zi eń przed pełnią 

Mre~ i2~a~[jj i a~minhtra[ii W tO~li 
Piotrkowska 91 

NOCNY DYZUR APTEK 
Nocy dzisiejszej dyturują aptekI: Stekel·Lf. 

mano\Vskiego 37. Jankielewicz (!tydl. Stary Ry· 
nek 9. Stanielewicz. Pomorska 91. Borkowski. 
Zawadzka 45. Gluchowski. Narutowicza 6. 
Hamburg S-ka, Główna 50, Pawlowski Piotr· 
kowska 307. . , 

TELEFONY 
Pogotowie miejskie 102·90. 
Pogotowie i'. C. [(. 102-4'). 
POiGtowie Ubezpieczaloi 208·10 
Strui oJrDiowa 8. . 

TEATRY 
Teatr Polski - "Dr Berghof". 
Teatr Kameralny - .. Papa". 
Teatr Popularny - "Szczęście Frania". 

K8NA 
Capitol - ,,!tycie ulicy". 
Corso - "Dia bły wybrzeży". 
Ikar - "Pasteur" i "Kłopoty sportowca". 
Metro - "Książę i żebrak". 
Mimoza - "Czar cyganerii" I "Parada 

gwiazd 'Yarszal'\ y". 
Oświntowy-Slońee - ,Tango zakochanych" i 

"Darmozjad". ' 
Palaee - "WzgardzonIl". 
Przedwiośnie - ,.Kościuszko pod Raclawl. 

cami··. 
Rialto - "Paramatta". 
Stylowy - "Siódme niebo". 

KOMUNQKATY 
Pociąg popularny do Zakopanego. 'V dniach 

od 17 do 22 bm. Liga Popierania 'l'urystyki, 
Deleglltura w "\Varszawie, organizuje wycieczkę 
do Zakopanego speejalnym pociągiem popular­
nym pod haslem "Narciarze na śnietne zapu­
sty". 

Po.ciąg t en będzie uruchomiony wedlug na. 
stępuJącego rozkladu jazdy: dn 17 II gouz 
22 min. 25. odjazd ze st. Łótlź-Fabr.,· dn. '18. II: 
godz. 8 mm. 04 przyjazd do st. Zakopane, dn. 
21. ;1 godz. 18 min. 32 odjazd ze st. Zakopane, 
dn. w2. II. godz. 4 min. 08 przyjazd do st. Łódź. 
Fabr. 

Przejazd oClbędzie się w wagonach pullma. 
now~kieh (miejsca numerowane). Oplrtta za 
przeJazi! ~ o])!e strony wynosi 19 zl 90 gr od 
osoby. Kazdy. uczestnik wycieczki, nabywający 
kartę kontrolną. o.trzymuie lacznie z nią dwa 
kupony, vprawruaJlICe w 7, akopanem do jedno. 
razowe~o bezplatnego pl' zpjazdn koleją linową 
II ~utnic na Kasprowy 'Vierch i z powrotem i 
do J~dnor!J-Z.0wego udzialu w grupowej wycreczce 
narciarskiej z przewodnikiem. 

Karty kontrolne są do nabycia w biuraeh 
.podróży "Orbis" i "Wagons Lits 'Cook" w Łodzi. 

Z :tYCIA ORGANIZACYol 
. Z Polskiego Tow. Krajoznawczego. W nie. 

(J z le lę , dn. 13 bm. odbęd zie SIp' wycieczka do 
Ml!zeum Historii i Sztuki im) Bm·to~zpwiczów. 
Z:b lórka uczest ników o godz. H-tej w przed­
~ lOnlnl Mu zeum (Plac 'VoJno~ci 1), zapisy tam­
ze. Oplata od osoby 10 gr. 

. Z~I?0'i\;i e dzj ana na ten dzi eń wycIeczka do 
L IsowIc odb~dzi e s ię w innym t erminie. 

KRONIKA MIEolSCOWA 
Komisja do rozszerzenia sieci tramwa­

f,?wej. W n~d.chodzącym tygodniu zbierze 
SIę. podkomISja celem prz~'gotowania ma­
tcnaJu ~lla ~{omlsji do rozszerzenia sieci 
tl'am,,:aJowej ,~' J'~odzi , która omówi tę 
kwestIę na posIedzeniu odbytym jeszcze w 
lutym rb. 

7.6 t~s. bezrobotnych poszukuJe pracy. 
W<?J. BIU1:0 !",l~ncluszu Pra cy w ł,orlzi po­
daje pOOl 7.e .l Ilość osób, poszukujf"lcych 
pracy, zarejestrowanych do dnia 5. II 3'8 r 
na t.erenie w?j.ewództwa łÓdzkiego: Lódi; 
p~wlat łódzkI l .łęczyck~ - 50.820, w tym 
ł,od~ . 41. .. 634, l(ah.s~ p<?wlat kaliski, kolski, 
k?Ol~skI, tUl:eckI l VI'l eluński - 6.013, Pa­
bI.aOlce pOWIat łaski i sieradzki - 7.248, 
PIOtrków, powiat piotrkowski - 4.139, Ra­
~ omsko, powiat. rac\omszrzaJ'iski - 2.085, 
Tomaszów, powIat brzeziń ski - 5.882, ra­
zem 76.187 osób. 

KĄCIK RZEMIEŚLNICZY 
Knrsy dla sekretarzy eeel16w. Izba rzemię.gl. 

L 6 d z, 8. 2. Wydział akcii gospo-, hasłem "PolSki stragan na polSkim 
darczej StronnictWa NarodOwego w rynku". 
11..odzi urzQdza w niedzielę, dnia 13 bm. ł Przemawła6 będą kpt Leon Grze­
o godz. 10,30 w sali przy u": 11 Listo- gorzak l mgr Jan Wyganowski. Wstęp 
pada 21, zgromadzenie publiczne pod wolny dla wszystkIch Polaków. 

Zatargi w przemyśle 
Ł ó d ź, 11. 2. - W fabryce Krakow- Obecnie po zrzeszeniu hurtowników 

skiego przy ul. Zgierskiej 73 obecnie po "\'znowione zostanę, rokowania i I1& 16 
okresie przerwy wznowiono produkcję. bm. wyznaczona została w Inspekto­
Ponieważ firma wbrew zobowiąza- racie Pracy konferencja obustronna. 
niom nie przyjęła do pracy starych We formiarniach pończoch od kil­
robotników, powstał z-atarg i pracują- ku dni trwa strajk 600 robotników. 
ey domagają. się zatrudnienia w Inspektorat Pracy wyznaczył konfe­
pierwszym rzędzie dawniej zl'eduko- rencję na 17 bm. dla zawarcia umowy 
wanych. zbiorowej i zlikwidowania strajku. 

- W firmie Babad przy ul. Wól- W związku z akcją. pOllczoszników 
czańskiej 239 powstał zatarg na tle na okrągłych maszynach Inspektorat 
mylnego stosowania stawek taryfO- Pracy wyznaczył konferencję na 21 
wych płac, ",;;kutek czego zarobki ro- bm. celem zawarcia nowego układu 
botnicze obniżają się. Spór oparł się o zbiorowego. 
Inspektorat Pracy, który przeprowadzi W fabryce Babada (Wólczańska 
badania i wyda orzeczenie. 239) powstał zatarg w zwię,zku z nie-

- \V firmie Kohler przy ul. Pomor- wyrabianiem stawek przez robotni­
skiej 73, obecnie nieczynnej, zwolnieni ków wskutek stosowania niższych 
z pracy robotnicy podjęli zbiorową płac. Odbyta konferencja nie dopro­
akcję o należne im wynagrodzenie za wadziła do porozumienia. i wstała od­
niewykoJ'7.ystany urlop. Sprewa poszła ror.zona na inny termin. 
na drogę są.dową. W fabryce pudełek Kirsztajna (Plac 

\V fabryce żydowskiej Szmulewi- If,ościelny 4) zawieszono produkcj-ę na 
cza w Alek~androwie na tle obniże- pewien okres i zapowiedziano reduk­
nia plac wybUChł strajk okupacyjny. cję. Robotnicy wystą.pili z żą.danie~.' 
Na odbytej wczoraj konferencji zdoła- by fabrykant złożył zobowiązanie, IZ 
no uzgodnić warunki płac i strajk zoo, po przerwie przyjmie starych robot­
stał zlikwidowany. ników do pracy. Na konferąncii u-

Szewcy czeladnicy pracujący dla zgodniono ten warunek i zatarg zli­
nakładców-hurtowników, wystą.pili z kwidowano. 
żą.daniem podwyższenia płac o 20 pct. 

• 

Zabronie lydom polszczenia nazwisk 
Jeśli jednak wydane postanowie­

nie władzy administracyjnej w spra­
wie ujawniania publicznego właścicie­
li zakładu ma wydać należyte owoce 
- należałoby rozporzę,dzenie to uzu­
pełniĆ dodatkowymi przepisami. 

Ł ó d ź, 11. 2. Jak wiadomo władze 
adminislracy jne ustaliły wreszcie ter­
miny wywieszenia na zakładach ku­
pieckich, przemysłowych i rzemieślni­
czych szyldów z nazwiskami. Jako 0-

stateczny termin umieszczenia na­
zwisk i imion na szyldach ustalono 
na prowincji okres od 15 marca do 

Przede wszystkim trzeba by zam­
knąć Żydom możność zmiany na­
zwisk, którą dają im obecnie obowię,­

po wielu zujące przepisy. Polszczenie nazwisk 
konkretne-, żydowskich powinno być prawnie za­
swych żą- kazane. 

1 kwietnia. 
Społeczeństwo polskie 

latach walki doczekało się 
go załatwienia jednego ze 
dań. 

Walka z potajemnym ubojem 
Ł ó d ź, 11. 2. Oddział V,reterynaryj­

ny 'Wydziału Zdrowia Publicznego Za­
rządu Miej skiego, czuwający nad 
zdrowiem ludności, energicznie tępi 
potajemny ubój. 

\V ostatnim roku, przeprowadzając 
badania zwie-rząt, przeznaczonych na 
ubój w Rzeźniach Miejskich, stwier­
dził, że poważny procent zwierząt do­
tknięty był cnorobami, które w wie­
lu pJ~ypadkach są dla człowieka 
śmiertelne. 

Do takich schorzeń zwierzęcych na­
leży wąglik inaczej karbunkuł albo 
czarna krosta. Jest to choroba w sto­
sunku do człowieka bezwzględnie 
śmiertelna. I{olejno idą.: nosacizna, 
posocznica i ropnica, włośnica-trychi­
noza, wągry-tasiemce i iChH~zereg od­
mian. Najbardziej wszelre'fto rozpo­
wszechniona jest u zwierząt bitych 
gruźlica. Sięga ona wysokości 40,8 
pct. Różycę u trzody stwierdzono w 
382 wypadkach, śmiertelną w stosun­
ku do człowieka posocznicę i ropnicę 
stwierdzono u 17 badanyCh koni, 17 u 
bydła, ZO u cielą.t i 15 u świń. Włoś-

J 

nicę wykryto w 115 wypadkach, wą.­
gry w 433 wypakach u bydła i w 988 
u trzody. Odmianę wągrów znalezio­
no w 16 wypadkach u bydła, w 31 u 
owiec oraz 3.279 wypadkach u trzody . 

Te pobieżnie przedstawione przy­
kłady świadczą, jak poważne istniało­
by niebezpieczeństwo, gdyby nie bada­
nia. sanitarne zwierząt przeznaczo­
nych na ubój. 

Nabywajf,C mięso, uważać należy 
na to, czy jest ono stemplowane. Czu­
wać należy wespół z władzami sani­
tarnymi nad tym, by ktoś nie upra­
wiał na boku uboju potajemnie. Ta­
kie stanowisko w żadnym wypadku 
nie może nosić charakteru donosiciel­
stwa, gdy chodzi o zdrowie publiczne. 
Jest to stanowisko obywatelskie. 

Przypomnieć należy, że ostatnio u­
legła zatruciu przez spożycie mięsa, 
dotkni-ętego trychinozą., rodzina złożo­
na z 4 osób przy ul. Felsztyńskiego. 
Jedna z osób kuruje się w domu, 3 zaś 
w szpitalu. Oto rezultat spożywania 
mięsa z potajemnego uboju. 

JI~cz a w I..oclzi wysto. owala okólnik do wszyst- U t ' I • k I t d I 
kich cechów rzemieślniclrych w woj. lóc1zkim rO[zys OS[I paples le W O Zl 
:~~~j~ak~8jsiC, t;~y~~~~:': ~~z~~ko~~~foh~~i~~: I 
Ją na celu nokłarlne zaznaiomienie sekretarzy .. z, " . -. W dnIU 1. bm. sto,;arzyszenIa proszone sę. o wZIęcie 
~ekretarzy cechów rzemieślniczych. Kursy ma- Ł ód' 10 2 . 12' 13 I . . 
cechów z cbowiązkami , przepi~ami w dziedzinie Z okazJI lb. rOCZDlcy błogosławIOnych udZIału w nabożeństwie katedralnym 
rzemieślniczej I .ui~dnoJicenle administracji sa· rządów Jego Świątobliwości Papieża ze sztandarami. 
~orządu r zeml eslmczego .. ~u.rsy, . które odbędą Piusa XI w stolicy biskupiej - Łodzi 'V dniu następnym 13 bm (niedzie-
S IO w gma chu 1zhy Hzeml esJmczeJ w łJOdzi pr7.y . .. . ' '.. 
111. Moniuszki 6 obes ł a n e zostają bardzo licznie. odbędą. SIę uroczystoścI papIeskIe. la), o godz. 19 w Domu KatohckIflI 

W dniu 12 bm. (!>obota) o godz. 10 przy ul. Gdańskiej 111 staraniem Tow. 
rano w katedrze św. Stanisława !{ostki I{ultury Katolickiej odbędzie się repre­
J. E. ks. bi skup \Vłodzimierz Jasiilski, zentacyjna akademia, w c7.asie której 
ord~-nariusz diecezji łódzkiej, odprawi referat wygłosi p. prof. K. Morawski 
pontyfikalne nabożeństwo, po skończe- z Warszawy. Część koncertową wyko­
niu którego zostanie od!\piewany hymn naję. p. prof. Br. Nagujowski, chór mę­
ambrozjański "Te Deum". ski im. Monius7.ki oraz orkiestra Szko-

KRONIHA WYPADKÓW 
Zamach samobóJcZY. Na Bałuckim 

TIrnku w celach samobójczych zatruł się 
jodynf"l 27-letni Stefan Slajnbrich, zamie-­
szkaly przy ul. Fredry 10. Jh'spcrata po 
udzir lcniu pierwszej pomocy przewipzio­
no do szpitala. Powodów samubójstwa 
me us tal ono. Organizacje Akcji Katolickiej oraz ly Rzemiosł Księży Salezjanów. 

P. Bolesław Eljasz, 
załotyciel związku 
ojców większych 

rodzin. 

(patrz artykuł na 
str. 15-tej) 

W niedzielę dnia 13 bm. z rozpo­
rządzenia J. E. ks. biskupa Wł. Jasiń­
skiego we wszystkich kościołach para­
fialnych odbędą. się uroczyste nabożeń­
stwa z odśpiewaniem hymnu "Te 
Deum" i kazaniem o prymacie św. 
Piotra. 

Akademie parafialne dla szerokich 
rzesz społeczeństwa odbędą się: w dniu 
13 bm. (niedziela) o godz. 13 w sali ki­
noteatru "Bratnia Strzecha" przy ul. 
św. I{azimierza na Widzewie, o godz. 
14 w sali Geyera przy ul. Piotrkow­
skiej 293, o godz. 17 w podziemiach 
kościoła Matki Boskiej Zwycięskiej 
prz.y ul. Łąkowej 27, o godz. 17 w sali 
ochronki przy ul. Drewnowskiej 72, o 
godz. 17 w sali parafialnej przy ulicy 
PrzejaZd 13, o godz. 17 w sali parafial­
nej przy ul. Św. Antoniego na Zubar­
dziu, o godz. 17 w sali młodzieży przy 
ul. Skarbowej na Radogoszczu, o godz. 
17 min. 30 w sali parafialnej przy ul. 
Pomorskiej 123, o godz. 17,30 w sali 
Księż)r Salezjanów przy ul. Wodnej 34, 
o godz. 17 w sali parafialnej przy ul. 
Nowej 34. 

W dniu 20 bm. o godz. 17-ej odbędę, 
się akademie w sali parafialnej przy 
ul. św. 'Wacława 4 (Zarzew) i w sali 
Tow. Śpiew. "Hejnał" przy ul. Sre­
brzyńskiej 55. 

Wejścia na akademie bezpłatne! 
Karty wstępu na akademię repre­

zentacyjną. otrzymywać można w se­
kretariacie Akcji Katolickiej - Łódź, 
ul. Gdańska 111, w godzinach biuro­
wych. 

Delegat międzynarodowego 
biura pracy w Łodzi 

Ł ó d ź, 11. 2. - Do Łodzi ma. przy­
być w najbliższych dniach przedstawi­
ciel międzynarodowego biura pracy w 
Genewie dr S. L. Broeck. Interesuje się 
on szczególnie zagadnieniami emigra­
cji i bezrobocia i od kilku dni bada 
stosunki w Polsce w tej dziedzinie. 

Będzie to już druga wizyta przed­
stawiciela międzynarodowego biura 
pracy, albowiem niedawno bawił w 
Łodzi dr Tot badają.c ustawodawstwo 
pracy i rozjemstwo. 

5 lat więzienia za kradzież 
Ł ó d ź, 11. 2. Dnia 10 listopada 

1937 r. w Aleksandrowie nieznani 
sprawcy rozbili kiosk Stefana Nowic­
kiego i skradli wyroby tytoniowe war­
tości kilkuset złotych. 

W toku dochodzeń ustalono, że kra­
dzież była dziełem znanego i wielo­
krotnie karanego złodzieja Józefa 
Da.szkiewicza, który maję,c na sumie­
niu szereg innych przestępstw ukry­
wał się i w obawie przed policją, gra­
sował na terenie miast i okolicach 
Łodzi. 

Wraz z Daszkiewiczem w kradzie­
ży brali udział Zenon Chojnacki, Ste­
fan Gumiński i Bronisław Dopierała. 
Wszyscy odpowiadali przed Sądem 
Grodzkim w Łodzi. Zapadł wyrok, na 
mocy którego skazani zostali: Dasz­
kiewicz n.a 5 lat więzienia, Chojnacki 
na 8 miesięcy więzienia, Gumińska 
Dopierała po 6 mieSięcy wi-ęzienia. 

Pożary w Łodzi 
Ł ó d ź, 11. 2. - Na terenie posesji 

Eksteina przy ul. 6 Sierpnia 25 w fa­
bryce firmy Joskowicz i Goldberg za­
palił si~ transformator wskutek krót­
kiego spięcia. Straż pożarna w sile 
trzech pl'utonów pożar ugasiła. Trans­
formatO!' został zniszczony. 

- 'W mieszkaniu Icka Tella przy ul. 
Śród~iejs~iej 7 w pokoju kąpielo\vym 
zapalJła SIę od pieca podłoga. Straż 
pożarna ogień stłumiła w zarodku. 
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dzenia są najpiękniejsze, jakby 
się przygotowywały na gwiazd­
kowe choinki, 

W lesie są także jodły, Czy na 
pierwszy rzut oka potraficie od­
różnić jodłę od świerka? Przy­
patrzcie się tylko dobrze ryci­
nie, Szyszka świerka zawsze 
wyrasta w dół, zaś szyszka jo­
dły rośnie w górę, Poza tym łu­
ski na szyszkach tych dwóch 
drzew również są całkiem od­
mienne, 
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Dalej widzimy sosnę. Posiada 
ona zupełnie inne igliwie, niż 
reszta drzew iglastych, Igliwie 
sosny jest bardzo długie, lecz 
rzadsze, Szyszki są. odrębnego 

kształtu. 

A wreszcie widzimy modrzew. 
Ale z modrzewia opada zimą je­
go igliwie. Pod tym względem 
przypomina drzewa liściaste. 
Modrzew posiada szyszki od­
rębne, 

Hallo! Urszulka Gawlik6wna w Poznaniu: Bardzo szczerze się ucie­
szyłem, przeczytawszy Twój miły liścik. A więc jesteś dawną moj~ przyj~· 
ciółkę radiową i w ogóle, skoro tak mile wspomina~z owe czasy. I t~k s~ę 
rozczytujesz w moich "Bajkach polskich", Z radOŚCią tedy przYJm'.lJę Clę 
do naszego Kola i oczekuję dalszych listów. Serdecznie Cię pozdrawIam. -
Ludwik Młodziniak w Nakle: Kochany, z przyjemnością przyjmuję Cię do 
naszego Kola w tej myśli, że połączy nas na długo wi~rna p~zy.iaźń, Ale co 
do listu Twego z przed roku, ~ie otrzymałem go; moze z~gl?ął ~ drodze, 
a może w redakcji w tym czaSie, gdy byłem chory -:- dośc, ~,e .me doszedł 
moich rąk, Jeśli więc masz owe szarady i krzyżówki, przy~l~J Je" -: B~sla 
Przesławska \V Poznaniu: Dziękuję Ci hal'elzo za ten pl'zemlły lIśCik I za 
.\Vaszą śliczną fotografię, którą Umiei'lczę w albumie moich przyjaciół. Do· 
wiaduję się' z Twego liRtu, że mnie znasz i na ulicy poznajesz, Teraz, .myślę, 

i ja Ciehie poznam po filtografii, no i Olka także. Z ochotą przyjmuję Was 
oboje clo naszego Koła, oczekuję dalszego ~istu, ś('isk~m Was i ca.luj,~, ,­
Lutka Ciszyńska w Poznaniu: Dzip,kuJę CI za ten plerwsr.y TWÓJ 11SClk, 
i oczywiśtie ocl razu przyjmuję do naszego Kola, Pragniesz przysłać wieI" 
szyki i bajki; owszem, przyalij, a z?baczę, c~y na?l,lją si~ O? dn,lku: Czy 
brakujące jeszcze się znajdą. nie umIem w tej chwl11 pO,wledzleć; Je~lI tak. 
otrzymasz, Pozdrawiam Ci,ę. - B~la i R,yszar,d w Cho~zlCży: Życz.ema, Wa· 
szego nie mogę uwzględmć; pOllleważ ządacle od ~o~ch przYJac~ół lIstów 
poste·restante a nie podpisaliście się pełnym nazwiskIem, Tak me można, 
- "Krystynk~" z pod Poznania: Bart~zo serde~znr j,est T~ój li,st, w~ęc 
oaromnie mnie ucieszył. Widzę, że dZielny z Ciebie I uśwIadomlOny JUŻ 
n~rodowiec i wierzę, że Polska będzie miała z Ciebie dużą pociechę, Urado­
wałaś lJ: nie bardzo tym, że najmilszymi Twoimi książkami Sl\ moje ".Jjajld 
polskie" i "Czarnoksiężnik Twardowsk(, Rozumi~m, że tak bardzo lubisz 
moje bajki, ale czemu i mnie tak, lubiSZ? DrakuJą~e ot:zymasz, z ocho~ą 
przy jmuję Cię do nasz~go Koła~ ~Ierzę, ż~, pozosta.lll?SZ }UŻ na stałe mOJ,ą 
wierną przyjaciółką, ŚCiskam C~ę l, za "m dwn ~uzla 1-.Ó\,,: orl~la~am ~,2 mI· 
lionami", a przy tej sposobnOŚCI ŚCiskam RomcIa, Ulkę " panIUSie Milutką, 
rodziców serdecznie p-ozdrawiam. 
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BEZPłATNY TYGODNIOWY DODATEK 
OREDOW'NIKA DLA DZIE.CI 

POD REDAKCJA. WUJKA CZ EflA 
Rok III ,. 

VV dniu 31 stycznia tego ro­
ku minęło 50-lat od śmierci 
księdza Jana Bosko, Kim był ­
ks, Bosko? Na pewno już sły­
szeliście, że był to mą.ż wielkiej 
świętobliwości, że był najwięk~ 
szym przyjacielem i dobroczyll-

Nr' 

cą. dzieci opuszczonych, bez r0-

dziców, uliczników i łobuzów. 
Odwiedzał on najuboższe dziel­
nice miasta, wy!J.wiał wszela­
kich wałęsających się uliczni­
ków, zapraszał do siebie, poży­
wił, przyodział, dobrym słowem 
przemuwiał do serca i nawra­
cał ich do dobrego życia. W 
szczególności utworzył on duże 
zakłady z różnymi warsztatami 
rzemieślniczymi, w których gro­
madził owrch bezdomnych 
chłopców t uczył praktycznego 
rzemiosła, W ten sposób urato­
wał on niezliczone tysiące dusz 
od zatraty i zbrodni. W tym ce­
lu też stworzył nowy zakon, za­
kon księży Salezjanów, który 
rozszerzył się na cały świat -
także i w Polsce - i wszo;-rlzie 
w myśl nakazu. Ks, Jana Bos­
ko zajmuje się wyeh C":l11iem 
llodupadłej biednej dzia.twy, 
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wychowując ją. na dobrych i 
pożytecznych obywateli. 

Ks. Jan Bosko urodził się 16 
sierpnia 1815 roku we Wło­
szech, we wsi Becchi jako syn 
ubogiego wieśniaka. 

Umarł w Turynie w dniu 31 
stycznia 1888 roku. Ojciec św. 
Pius XI w dniu 2 czerwca 1929 
roku ogłosił światu, że ks. Jan 
Bosko zaliczony został w po­
czet błogosławionych mieszkań­
ców nieba. 

Przy t-ej sposobności muszą. 
Wam opowiedzieć o "cudow­
nym" psie księdza Bosko, który 
stale w chwilach niebezpieczeń­
stwa zjawiał się nie wiadomo 
ską.d, przy jego boku, i nie 
wiadomo dokąd po tym odcho­
dził. Pierwszy raz spostrzegł 
go ks. Bosko w r. 1852, gdy póź­
nym wieczorem bezludną okoli­
cą sam wracał do domu. W 
pierwszej chwili przeraził się 
mocno, bo pies podobny był do 
szarego wilka. Ale zwierzę za­
częło się łasić do niego i odpro­
wadziło go aż do bram domu. 

Od tego czasu, ile razy ks. 
Bosko musiał qłużej zatrzymać 
się w mieście - pies zawsze 
się zjawiał i towarzyszył mu aż 
do domu. Zawiązała się mię­
dzy nimi wielka przyjaźń i 
Szary, bo tak go nazwał ks. 
Bosko, nieraz ocalił mu życie. 

Raz podczas oiemnej nocy 
ks. Bosko poszedł inną drogą 
niż zwykle, zauważył jednak, 
że od bram miasta dwóch lu­
dzi wciąż za riim postępuje. 
W miejscu odludnym, złoczyI'l.­

cy rzucili się na niego i jeden 
owinął mu płaszczem głowę, 

drugi pi~ścią zatkał usta. Ks. 
Bosko był pewny, że zginie. 
Wtem rozległo si~ gl:Qin~ s.J;cze-
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kanie. Szary skoczył na na­
pastnil,ów i obaliw:szy ich na 
ziemi'i', schwyci! jednego za 
gardło. Drugi tymczasem u­
ciekł. 

- I\:sięże! o cl\\"ołaj psa, bo 
mnie udusi, - bełkotał przera­
żony złoczyllca. 

- Zawołam, jeżeli przy· 
rzekniesz, że się poprawisz -
odrzekł ks. Bosko. 

- Przyrzekam, ale odwołaj 
psa, bo umrę. - Ksiądz odwo­
łał szarego, ldóry natychmiast 
puścił swoją. ofiarę. 

Innym razem, na pustko­
wiu, zbójca ukryty za drzewem, 
dwukrotnie wystrzelił z pisto­
letu do przechodzącego księdza, 
l-ecz chybił. R07.gniewany, rzu­
cił się na księdza, żeby go udu­
sić. W tej chwili zjawił się 

Szary, potężnym susem powalił 
zbrodniarza i odprowadził księ­
dza do domu. 

Pewnego dnia, kiedy ks. 
Bosko przechodził pustą ulicz­
ką, jak~ś zły człowiek zamie­
rzył się na niego kijem. Naraz 
rozległo się gwałtowne szczeka­
nie! - wlskakuie jak gdyby z 
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Nie zdążył jeszcze miś ochło­
nąć z podziwu, aż tu z chicho­
tem i szelestem sukien prze­
wionęły mimo niego lalki Wan­
dzi. 

- Co się dzieje? - mruknął 
miś gramoląc się 7. kołyski. 

- Jak to nie wiesz? - Usły­
szał obok siebie delikatne miau­
knięcie Kizi. - Oto postano­
wiono urządzić zabawę, ale nie 
taką nudną zabawę, jaką urzą­
dzają nam ludzie. Urządzamy 
zabawę, na której każde z nas, 

SOSl\a 
Zimą w przyrodzie prawie 

wszystko śpi. Nie ma tego uroz­
maicenia co w porze letniej. W 

zwierz~t i nawet was rzeczy, 
będzie czuł się swobodnie i we­
soło. Lalki powiedziały,. że 
zbrzydło im udawać głuchonie­
me, więc urządzają. zaba WQ na 
oknie wśród dO)1iczek kwiatów. 
Podobno zaprJsiły oło\yiauych 

żołnierzyków, ldórzy pod kana­
pą mają l\biórkę. 

- A dokądże ty, Kiziu, 
mkniesz w tej nowej kokardzie? 
- pytał zaciekawiony miś. 

- My, kot~·, mamy posiedze-
ni-e na str)-chu przy kominie, 
lubimy komfort, a ciepło i bu­
fet będziemy tam miały na 
miejscu. No, ale żegnaj, miśku, 
muszę się spieszyć, bo co naj­
tłustsze myszki sprzątną. mi z 
przed nosa, - i Kizia delikat­
nie przebierając łapkami pom­
knęła do kuchni. 

Z. Laubert·KlIlakotCska. 

(Dokończenie nastąpi.) , 

obecnym czasie najlac1niej jest 
w lesie. 

Świerki około Do;:rgo :\aro-
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Liczne rodziny skazane na głód i nedze 
Robotnik lóddd organi#uje "Z",f~e'~ Ojc6w Więks#'fłch Ro­

d~in" - Cie'~awe ",yHur~enia p. B. Eliana 

lu 1· może skutecznie rywalizować ze 
społeczeństwem, umIerajłcym wskutek 
spadku urodzin. 

My zaś znajdując si., W' szczegól­
nych warunkach musimy dbać, aby­
śmy nie znalefli sifJ w sytuacji gorszej 
pod względem ludnościowym niż nasi 
sQ.Siedzi. 

nień przy kształceniu dzieci itd. 
- A czy uważa pan, że inicjatywa, 

podjęta przez pana, znajdzie należyty 
oddźwięk? 

_ Ja wierzę. że zrozumienie ona 

Ł ó d t, 11. 2. W ub. niedziel-: od- wadziliśmy przeto z p. Eljaszem krót­
było się zebranie porozumiewawcze ~ kę. rozmowę, w której wyłuszczył nam 
ryginalnego stowarzyszenia., jedynego swoje poglą.dy na sprawę rozrodczości 
bodaj w Polsce. Mianowicie w obecno- w Polsce. 
ści 25 osób powstał komitet organiza- - Przede wszystkim - rozpoczą.ł 
cyjny "Zwię.zku Ojców Większych 'Ro- p. Eljasz - trzeba sobie zdać dokładnie 
dzin", na czele którego staną.ł p. Bole- sprawę z faktu. że państwa, sQ.siadują.­
sław Eljasz. W najbliższylP- czasie ma ce z nami, robią wszystko. bv podnieść 
być przedstawiony odpowiednim wla- przyrost naturalny u siebie. Rozumie­
dzom statut celem legalizacji i wted)" ję. one dobrze. że od prężności narodu 
związek ten rozpocznie normalną dzia_ zależy zarówno jego potęga militarna. 
łalność. Powstanie tego rodz·aju orga- polityczna, gospOdarcza jak i kultu­
nizacji stanowi, Jak na nasze stosunki, ra1na. 

- Jak organizacja pana ma zamiar 
realizować hasło dużych rodzin T - za-
pytujemy. , 

- W pierwszym rzędzie w drodze 
propagandy, dalej przez upewnienie 
licznym rodzinom odpowiednich wa­
runków. Zdaje się. że projekt mój. idł­
cy zresztą. po linii interesów polskiej 
racji stanu, aby liczne rodziny miały 
pierwszeństwo przed samotnymi -
powinien być dla wszystkich zrozu­
miały. W pierwszym rzędzie koniecz­
nym będzie zapewnienie licznej rodzi­
nie stałości pracy, odpowiednio wyż_ 
szych zarobków. należytych warunków 
mieszkaniowych. s~cjalnych udógod-

znajdzie największe tam, gdzie trzeba. 
obecnie najwięcej pomocy, tj. wśród 
robotników. W tej wierze przekonują 
mnie dotychczasowe wyniki. A poza. 
tym ma.m wrażenie, że odnośne wła­
dze państwowe ustosunkuję. się przy­
chylnie do naszej organizacji i poś-pie­
szę. nam z pomocę.. Chodzi tu bOWIem 
o najżywotniejsze interesy państwa.. 

ŻyczQ.c powodzenia żegnamy się z 
człow'iekiem, który porwał się na 
wielką. rzecz. 

pewnego rodzaju sensację. Naród, mają.cy duży przyrost natu-
Na czele powstającego związku raluy, ciągły przypływ młodYCh sił, 

stoi. . . bezrobotny. Ponieważ sama Odmładzających stale organizm naro­
myśl. jak i osoba iniCjatora przedsta- dowy. · posiada w wyższym stopniu 
wiaję. się niezwykle ciekawie, przepro- zdolności ekspansywne na każdym po-

Czy ją. wprowadzi w czyn' Przede 
wszystkim zależeć to będzie - jak 
sam mówił - od ustosunkowania. się 
władz. 

Dnia 10 lutego 1938 1'., zmarł w Wielichowie, 
opatrzony Sakramentami ŚW •• po dł1,lgich i cięż­
kich cierpieniach, przeżywszy lat 68, ś. p. 

Ignacv Domagała 
mistrz piekarski, długoletni Starszy Cechu Ple. 

karskiego w WieUchowte. 

Pogrzeb odbędzie się 13. 2. 38 w Wielichowie. 
Cześć Jego pamięci! 

n 6634 Cech Piekarski w Wielichowte. 

Nagłówkowe słowo '(tłusto)" 15 grouy.' kaide 
?alsze słowo 10 groszy. 5 liczb i'O::_ jedno Iłowo. 
l, w, z, a = kaMe stanowi l słowQ. Jedno ogło­
szenie nie mote przekraeza4 100 Iłów, w tJ-

a •• gI6wkowycb. 

M·ASZYNY 
w,:bu Swetr6w,Pońezoch i R~kawiczek 

we wszystkich podziałach i szerokościach, nowe 
używane. Długoterminowe spłaty. Fachowe prze­
prowadzenie gruntownyeh przeróbek i reperacyj 

Igły i części umieaae. Nowoaabywodw wJ1IClIamy robót weho­
d'Jleyclt w zak", łl'ykotantwL Na iłldaDi. szczegółowe oferty 
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kamienicII. maiatek ond.ulll>Cjl, ta<nio &pr7Jed·am. CM. RO'lll.an Kotlil1Bki. KOO-niok. RJ- 200 T. 1.'2 KM. Stam.ieTaw· Gi>śCJ-
Rutkowski. Poznań . .!l0!=1!\Z~n,"'D[l" 1800. Uręd()wni~. Gdyni... 'ne-k, pow. Śrem.· n 6 &33 niak. Nek1a.. n 15 Gro 

zd 80239 n 6008 

Własne "olonie -
to zanik bezrobocia , 

Znale Qtłz:t)' narrzYkład: SI 18923, n 21'5, 'd 17110 
\. d. = l ' słowo. 

I1r<lłitfi ~loŚ'lłni& ·w ani pownl!Cbile p-n1Imu]e 
.ł, do godz. 10,30. yr 8000ty i 'ilni przedświĄ­

teczne przyjmuje sIę dO' godz. 9,80. 

R. Bareikowski S. A. P()~nań 

-

Gospodarstwo Dom. KuplO Poszukuję 
flO Ią~rz. I:ościniec. be~ !l;onku- piętrowy. !kladem ~olonlalnJm wyr/low1lIia rke (Ahrichtmuehi.ne) pracy z kaueja w fabryce. lu}) 
renCJl sprzedam. EamlenIe na sprzedam ,2.500.- (sPiesznIe). 1- w dohrJm &tanie _ u.żywrulla - powatnfm przedsiebiorstwle -
dom. Oferty Or~downik. Pozna1l Woźniak. Steszew, rynek. pow at Strunj,s./aw Gi>śoiniak.. Neokla.. . po~ Uwaga lub mruejszej dzierżawY gospo-

zd 7 786 Poznań. zd 80 366 wia.t Środa. , n & 6S6 skupuje wszelkie pamiatki. z cu- d!lrstwa. Adres wska~e Orlldow~ 
D sów powstania 1918 _ 20. doty- nik. Poznań zd 79 679 

. t kI om.. I Prywalne K R"A Y -- czą.cych l pulku strzelc6w W'iel- r :I 11I~ row)'. 8, .!!od. ZIemIa. ~h.ew. 95 m6rg pszennej. zabudowania 18. DZIE c. W Al kopoiskich "Emka" Poznań, - .ł7.WOLNE MIEJSCA 500 - zł stodola. kOSCI!!',. foczta ąI~eJsC'U masywne inwentarzami 18.000.- - - W I ka 30 654850 1 __ .. _______ _ 
, . 7·890,- WlaSclCle .Jan Flhplak. wplaty io.ooo.- Bloch. Poznań. roc aws • ng -

rok. gwaranCJa \Vltasz,.ce - Jarocm. Aleje Marcinkowskiego 15 - li. Kaszami. I[ . 
zd 801S1 zd 80 319 kompletnie nowocześnie urzll,dzo- ltł. SZUKA POSAOY Uwaga na. mieszkaniem. wydzierżawię .1Itt ________ _ 

68 ó Sprzedam. lub cala posiadlość tanio. Jazy, 
m rlr prywatne 1090. 39 m6rg t b J:'lmelro" 8 Poznań. Debiec. Gruszkowa 5. Ogłollzenła do sa .1611' dla I!OIIZ'Q. 

prywatne li 000.- Wiele Innych. mo or enzynowy l' Ol • I kuillCJch po .. d, w tej rubr7ce 
J6zef Niespodziany. Wllgrowiec. KM .w. dobrym stame •. Stanla daw zd 80 183 obfi~am, po jednej traectej ceme 

zd 80 118 GośClruak. N~k~a63fowlat Śro a. dTobn1ch. 

PoszukuJo Skład .' Rzeźn.Ictwo 
w~6}ni.ka do gos·POda.rstwa t5() obu"; •. towarów krótkich, ",owi!- KInoaparaty dobnie prosperuJą,ce z k(}mIPI~· b) l ~ 
mórg z gotówka 115 000 - nrioe wy- tow1m mieśoie. najroohll'w!l'Zej dw. gotowe. z ł'i1mem szerokim pym un;!lAl'1:emęm. do f!oPrz~an!a nta. 
k.11lOOOny ożenek. OfcrtT Oręd()w· ul.icL mieez.kani-em tanio. Wan- i waskim sprzedam lub wydzier- l pr~edllle.rża WIMI!'. ~g:I~.enk'l.a 
nik POIZna1l 2ld 80 M3 da Kami1'iltka. Żnm. Kościoema &. bwie. Plewa.. WJlatowo. pow. Ageontu,ra OredownIlta, Mi<ello18 O. S .. ol .... 

Chrześcij ańska 
firma posZl.tkuje w~dzie Inteli­
gentnych 1 enerjl"i=ych wsp61-
pracownk6w. ZaJeci- S'tale ... EM­
PEl". Lw6w. Znie~ienie. zd 78585 

Przykrawacz 
cholewkarski 

na kierownicze stanowisko od za­
raz potrzebny. Ofertl do Ku­
riera Pozn. zdg 79974-0 

• zd i9 681 Mogilno. zd 80 388 n 6632 .. ..... 

IJ[------~---.-----------------------================~~~zF~~ ~da P~rlm~~ 
•
7. SPRZEDA!E _ .. 3-ma gł. obcymi jezykam1. ang .. na etat kilka propagandzistów 
- .- franc .. niem. w pi.§mie i słowie. oraz dwóch kierownik6w do skle-

'. " Reprezentacja . , 

Moto~yk1J 
- ~ ., '.. , . . 

~ 
Phll.nomeD-

.. Wulgum - 21.15 .. B,.t,. lobie Swinki t1"ll,.... Ł6dź -10.30 koncert ~y~ej\ (ze 
Heckbef morskie" _ "KukuHta Wileńska"; studia n:l wystawie)' 13.00 "Teon 

o rriump - 2Z.00 opowieść o Beethovenie (III trzeci" (Niespod7;ianka ze lrudia 
motorem I ') God 'na południ.'" ns Wntawie Radiowej); - U.40 

S 
SachsRa..j at Niedziela liS latelto nU( YeJa : ". ~I . • - •. n--kolbda dla dzieci przy mYlHo--l'atlo elektrY~le e e ra- II.... _.J' ... D· .... 22.50 ostatnIe WiadomOŚCI. VM> n , 

- ~ • .IN a ..... ,.<')1I porann •• - ."" fonie"; 19.25 zamknięcie Wntawy 
ej .. jak rower tanio sprzedaJ. tra:nsmi8ja naboteństwa II bu,.liki Radiowej w Ladzi; 20.3ił wisdomo· 

Wul • GUm. śW. Ja.na w Toruniu. Kannie Wy' Aci IPortowe. lokalne; 23.110-23.90 
Posne.tt. Wiplkie Garbary 8. głooi ks. Stanislll1'v ' Ni~źwiń.ski; KIIŁowiee _ &.15 aud. por.: lt1.ae muzyka taneczna tpl,.t,.). 

p tl5 05~-50.l33/4 ~O.ilO Run'tero Leoncavallo: .. Pa· plyty z Wail'&zawy' liI.DO ,Z n~ 

K 'lk Jace" - opera w 2-ch aktach; - wych poezyj Kazimiery Albe.rti"; 
. l a 11.57 u:&,nal ~a8'\I; 12.03 poranek' lii.40 • .'l'roska o dzieci ulicy" - re-

P,ROPONUJEMY f 

LAMPOWICZOM ~brych I Bymfom~ny (z Krakowa); 13.041 portaż Wilhelma BreZ1lt,.: 15.M 
pianin przegl~? ku.Jtural.ny; 13.10 ltCe'lla z .,00 ,!lIycha~ na Śląsku": 19.H kOfl- . 

'Otywany"r f'rrzeda korzystnie _ .. LalIk. BoleslaVl!l ?r\!sa. rec~t: cert rozrywkowy zespołu smYc:lJko. 19.00 Pra~~, 'l'ransm. a oPery. 
Oentralny Magazyn Pianin. Po- .Jerzy Ro~ard.B~lJalll!kl (z ŁodZI): wegO Rozgl.oiini, Katowickiej; .- 1. "U stud~ - .000era B!,odeka. 
znań Pierackiego 11 13.30 muz~k,! obiadowa. (z Wilna), 20.00 .. W medzlela przy żelezmo- 2 ... Rycerskoś~ wJeŚm8C't1l - .0' 

. Ng 5513-i4 14.45 8udrcJa dla WSli. - 15.40 ku" _ audycja :P01I'odna; :0.18 p~ra 'M.~.cell'me&'o: -:- Fl.oreacJa. 
____ ..:..:.:::.....::..==-=.:----- .. ~VSZYstkl~gO.PO trochu - 8uq,.- w!lldomośoi 6POll't~we; 24111 pro- .Sadko - o,pera RlmSokl-~.()orsa· 

Fachowiec stolarz CllI. ~lla dZU~Cl; lł.Oli p'~J;l1 I Plą: i'rlllll na jutro' _ 23.10 .. \'arieł6" kowa (tranam. s .. La Seali ). -
. . t' senkl wloskle w wyikonaruu MarLI (pl .. t .. )· 11 00 Rzwm Kooeert I)'mfonier;ny 

~aJdz.le .dobrą egzys ęnqę ~rzęz }i'lorenza - sopr:tll i \-Viadyslawll ••• . .. • d' . D G 
odkuPlellle wzgl, wydzlerzlI"Hl.llle Kiepury _ tenor: 16.45 .. Anielcia Kraków _ lt1.lIO fantazje oPe- z featro A nano. n. eori'e8Cu. 
dpbrze Pl'ospen;Jace~? ~lecllam~~~ i źycie" _ powieść mówiona He- rowe (ply1y); 13./10 .. Kronika ut y- 18.00 LJ:Gn. J~ftZa~ Lny (fort.). w 
n,e !1 rządzonego Vlkr-ztRtu s leny BOIl'lHtzewskiei' 17 00 pod wie· ~trczna Krakowa" (8Pl'891O')' tea- koncerCIe sy~!omcznYD1. 19.00 80-
lary;klego ",!raz za5 epemSrpr~e. czorek przy m~kroforlie: Tran~ml- tralne) w o por. J6uta W~nieft-- tla ... Okręt-wld~" - ~era Walr­
doafzy, mebli lna. 6rnym k ,ą~ ~ gja z sali hotelu Bri&tol'" 17.55 skiero' 15.40 Lo starym Dziurr;e nera. 19.30 KolODia ... Slm~ne Bac-

el ty z po' al\lem wyso O.CI . k B' S" .1' '1900 I .' d l" h" J r I<: cllnei'ra" - opera Verd.iei'o -
rozporząuzaillcej gotówki do Or!:· chwIl l! lUra tU~16w; - ". I !l Jei'o. u a·rl!c .. u JUsza e- Rztut lUt "annhiiuser" _ O· era 
downil'a PoznalI pod zd .96,5 ,.Ozłowlek za burtą - "luchowl- dZlOry w m~cenlzaCJI autora: 1O.1iG '" g '.J' d R N'-" 'Pln 

' • < sko Stanisława Miodl1~zl'wsldego !'dadomości bieżlIce; 19.25 program ,v8l1'nera Lon rn et:. 1""Zle '1 
Sprz dam (ze Lwowa): 19.25 .. 'l'allczYll1Y" nR jutro; 19.1iO wspomnienie mi- koncert symfonlczny. ~O.OIi Frank-. e... b d (muzyka z plyt); 29.35 program na nionych karnawaI6w"; 19.55 .. Naj- f,~rt. Konc~!' t sY!1If')lt!czny z .udz. 

133 .morgl. dobrel) Ziemi. z!l u 0- jutro' 20 ~o przegląd polityczny' mlodsza poezj! Krakowa'" 20.25 Waltera Glcsekmga (fortepian). 
wama nowe we bowane. mwen- ..... 2'10' O· Ch D < • ( . I • )'. "03" 2" 10 WI d ń .... t t . " tarz Żywy. martwy .nadkomplet- 20.541 d;uenmk w~eczomy; . 6r an.a gplewą P y,y , ~ . y u. '1' e • , . .,..YCle.- o amec • 
n 10' km od Poznania Jaśka- transm z Poznania fragmentów lokalne wiadomOŚCI sportowe; - potPOurri V. Hruby e~o. - 22.15 
nrec. Glinno. poczta Sućhyias. - mi~dzyna .rodQwego t:neczu .. bokser· 23.00-%3.:>0 muzyka taneczna (pl,.- Hil!ersum II. Greta Keller w 
Poznań. zd 79398 sklego · .. Polska - Niemcy z plyt: ty). swoim repertuan:e. 

wolny zaraz. Konrad Konieczny. pów rejonowych. Zgloszenia .. Ko-
Pogorzela. pow. Krotoszyn, rona", Łódź. Pogonowskiego 45. 

zdg 19 722 zd 78 552 

Humor zagramC'..!alY 

Słuchać starszychi 
Stara krokoaylica do młOdych krokodylątek; - Je!ell 

nie będziecie uważały. to. zamiast do tyć stu lat, już w pią-
tym roku będziecie torebkami damskimi! IM) 

(,.Prager TageblaU", Praga). 

o ł - l-lamowy milimetr lub Jego miejsce kosztuje: w IwyclaJnych na .vonie 6-łamoweJ 1& grOK)', na .tronie redakcyjnej (ł-łamowej) a) przy ~ońcu części 
g- oszen la redakcyjnej 30 grollz)', b) na stronie czwartej 50 groszy, c) na .tronie drugiej 60 groszy, d) na stronie wIadomości lokalnych 1.- zł. Drobne ogloszenia 

(najwyżej 100 słów, w tym 5 nagłówkowych) słowo nagłówkowe drukiem tłustym. 15 groszy. katde dalsze słowo 10 groszy. Ogłoszenia większe wśród drobnych poczynając 
od ostatniej strony. l-lamowy miI!mełr 30 groszy. Ogłuszenia skomplikowane, z zastr:z:e~eniem miejsca - od poszczególnego wypadku 20% nadwytki. Ogłoszenia do bie~ącego 
wydania przyjmujemy do godziny 10,30, 1\ do wydań niedzielnych l świą,tecznych do godziny 9,30 rano. Ogłoszenia z poza WielkopOlSki przyjmujemy do wydań bieżąCYCh 
do godz. lO, do wydań niedzielnych i świ~tecznych dnia poprzedniego do godz. 8. Za błędy drukarskie, które nie zniekształcają treści ogłoszenia, administracja nie odpowiada. 
Ogło~zenia przyjmujemy tylko za oplatą gotówką z góry. Konto w P. K. O . . nr 200·1<\9. Pocztowe konto rozrachunkowe Poznań 3, nr kartoteki 03. 
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- Mam nadzieję, ze nie, ;;....; powr~ 

dział hrabia. - Wyjechała do małej i 
skrytej miejscowości, gdzie, spodzie­
wam się, nie będzie czytała g.azet. 

- Sł,aba nadzieja, - rzekł Bill, -
nie mogę sobie poprostu wyobrazić, 
aby było w Europie miejsce, gdzieby 
świat był tak dalece deskami zabity. 
Wszędzie głośno będzie o tej walce, i to 
przed dniem czwar,tego lipca. Ale zro­
bię, co będzie w mojej mocy. Powiem 
im jedynie, że żona pańska pojechała 
do Hiszpanii. 

- Bardzo będę wdzięczny, jeżeli 
pan nie zdradzi nic więcej. 

- Przyrzekam. Ale nie mogę im 
przeszkodzić w tym, że wyciągną. z te­
go swoje wnioski. 

- Jakie wnioski? - spytał hrabia 
zaniepokojony. 

- Każdy dziennikarz wywnioskuje 
natychmiast, że Wellingtonowie się 
rozwodzą.. 

- Ależ nie odważą się tego wydru­
kować, skoro to nie jest prawda! 

- W cale tego nie trzeba. ·Po prostu 
podadzą tę wiadomość w takiej formie, 
że ~ażdy czytelnik sam sobie dopowie, 
że tak właśnie się rzeczy mają. 

Hrabia wzruszył ramionami. - Tru­
dno, niech sobie piszą! Skoro w to 
wlazłem, muszę się z tym pogodzić. 

- Ah, to mi przypomina najważ­
niejszą. kwestię, - rzekł Bill. - Dla­
czego właściwie pOdją.ł się pan tej 
walki? 

- Dla pIenIędzy. 
- Nie! - zaprzeczył Bill. - To nie 

pociągnie t Zbyt dużo było takich pię­
ściarzy, którzy powrócili w ring, ponie­
waż trzeba im było pieniędzy. Musimy 
pana zupełnie odgraniczyć od tego to­
warzystwa. 

- NajodpowiednIejszym powodem, 
- wtrącił Duffy, - jest interes sportu. 
Hrabia podjął walkę jedynie z tempe­
ramentu sportowego, w duchu dawne­
go sportu amatorskiego. Chce walczyć, 
ponieważ luPi walkę. 

- To doskonały pomysłl - zawołał 
Bm. - Napiszemy, że hrabia pragnie 
zdobyć tytuł znów dla Ameryki. Po­
wiemy, że hrabia chce dowieść. iż spor­
towiec może powrócić do dawnej for­
my. A wreszcie przyznamy, że istotną 
prawdą. jest, iż hrabia lubi walczyć. 

Jake przyczłapał i zrzędził, że czas 
już, aby hrabia trochę popracował. 
Bill Parke powstał. - Jest tylko jedna 
jeszcze spraw&, panie \Vellington, -
powiedział na pożegnanie, - miano­
wicie, że większość sprawozdawców 
sportowych na pewno będzie zdania, że 
pan nie zdoła wrócić do dawn6j formy, 
a w każdym razie, że pan nie może 
zwyciężyć Brońskiogo. Aby wybić im 
to z głowy, winniśmy zrobić coś wię­
cej niż tylko kłócić się na łamach 
dzienników. Co by pan myślał o tym, 
aby dziesięć dni albo dwa tygodnie 
przed właściwą walką urzą.dzić tutaj 
dla nich taki mały mecz pokazowy? 
Walczyłby pan z trzęma najlepszymi 
bokserami pańskiej wagi, jakich moż­
na będzie znaleźć, z każdym, df1jmy na 
to. po trzy rundy, i znawcy będą. mogli 
się przekonać, w jakiej pan jest formie. 

- Bardzo mi się ten pomysł podo­
ba, - odrzekł hrabia. - To będzie pra.­
wie to samo, jak gdybym miał praw­
dziwą. walkę przed meczem z Broń­
skim. Wzbudzi to we mnie .zaufanie 
do siebie samego. 

- A jeśli oberwiesz jaką. Mnę·' -
spytał Jake. . 

- Warto zaryzykować, - obstawał 
hrabia. 

- Więc w ta,kim razIe zrobione! -
zawołał Bill. - Może by pan kazał ll­
rzą.dzić ring na dworze i parę rzędów 
dla widzów. Zorganizujemy całę, ~ 

zupełnie jak prawdziwą wal­
kę, z tym wyjątkiem, że dopuszczeni 
będą. tylko zaproszeni goście. Myślę. 
że ustalimy termin na drugą połowę 
czerwca. Powiedzmv d~'Udziestego! 

- A kiedy odbędzie się mecz?­
spytał J.ake. 

- Zamierzają go urządzić trzeciego 
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lipca, w wilię święta narodowego. owych dawnych dni, - jak to się dzia-

- A co będzie z naszym kontrak-) lo, że przeczuwał ciosy, zanim jeszcze 
tem? - spytał Jake. - Przecież zobo- zdołał je spostrzec. Ale wiedział doskO­
wiązaliśmy się, że hrabia nie będzie nale, jak się nauczył tej umiejętności. 
walczył przed meczem z Brońskim? Był wówczas jeszcze chłopcem i wf:.l-

- Zobowiązaliście się, że nie będzie czył z Frisco-Kidem. Gdyby nie potra­
w,alczył publicznie, - uspokoił go fil uniknąć ciosów, Frisco-Kid pobiłby, 
DuHy, - a to będzie mecz prywatny. go do nieprzytomności za każdym ra.­

KABLOGRAM OD ZUZANNY 
zem. A więc teraz przynaglał swoich 
piórkowych partnerów, aby uderzali go 
ile i jak mocno tylko potrafili. 

- Chłopcze, - narzekał Jake, gdy 
tamci dwaj poszli. sobie, - tv już chy­
ba nigdy nie zmądrzejesz. Przecież ta 
walka "na okaz" nic a nic ci nie pomo_ 
że. Czy nie rozumiesz, o co im chodzi? 
Przecież oni tym trzem jegomościom, 
z którymi będziesz walczył, dadzą, ści­
słe wskazówki, abyś ty przy nich wy­
szedł w najlepszym świetle. 

'- Więc tak! - rzekł hrabia w taki 
sam sposób, jak to często czynił Jake, 
- więc tak! 

- Więc co, do pioruna? - wybuch-
nął Jake. 

Hrabia śmiał się zadowolony. Od 
dawna już nie potrafił tak wyprowa­
dzić Jake'a ze zwykłego spokOju. -
Ty już chyba nigdy nie dojdziesz do 
rozumu, - powiedział znów go prze­
drzeźniają.c. 

- Więc może ty mi to wytłuma­
czysz! 

- To bardzo proste! - mówił hra­
bia. - My właśnie wynajmiemy tych 
trzech bubków i oni będą cHa nas pra­
cowali. A ty z każdym z nich pomówisz 
przedtem na osobności i dasz mu do 
powQchania, trochę pieniędzy. 

- Że niby dostanie tylko w tym 
wypadku, jeśli pośle ciebie na deski 'l 

- Oczywiście! - potwierdził hra­
bia. - Skoro oni pra.gn9. mnie ukazać 
w najlepszym świetle, niech to zrobią 
rzeczywiście. A czy to na panach spra­
wozdawcach zrobi Jakiekolwiek wra­
żenie czy nie, to mi już jest zupełnie 
obojętne! Chciałbym tylko mieć za so­
bą. już jedną chOĆby porządną walkę, 
zanim dojdzie do meczu z BrOllskim. 

Jake potakiwał z powagą. - Może 
jednak masz trochę rozumu mimo 
wszystko, - powiedział. Może jednak 
jeszcze dojdziesz do czegoś. 

Tego dnia udając się do szopy na 
zwykły trening, hrabia czuł się bardzo 
szczęśliwy. Nie będzif} musiał "na zim­
no" wejść w ring do walki z Brońskim. 
Będzie miał za sobę. zupełnę. równo-

res mój pozostaje taki sam stop ·jak 
się ma Joe Riley stop serdeczności Zu­
zanna". 

- Czy będziesz tak dobry i przy­
ślesz mi depeszę pocztą.? Chciałbym ją 
mieć tutaj. 

- Chętnie. A gdzie to jest: Ibiza? 
- To druga wyspa, jakieś sześć-

dziesiąt czy siedemdziesię.t mil od Ma..­
jorki. Sądzę, że nie ma tam żadnych 
większych miast. Tym dłużej będzie 
trwało, zanim tam dojdą wiadomości 
z Nowego Jorku. 

- A co ze mnę.? Co powiemy Zu­
zannie? 

- Zadepeszuję do niej dziś jeszcze 
i powiem, że jak dotąd jeszcze cię nie 
wzięli do szpitala, a ty napisz do niej 
obszerny list. Czemu nie przyjedziesz 
tutaj na week-end? Przywieź mi 
wszelkie manuskrypty, jakie będziesz 
mógł znaleźć, abym miał co czytać. 
Zabierz dla mnie jakąkolwiek robotę 
z biura. Trening zabiera mi tylko dwie 
czy trzy godziny dziennie, więc tęsknię 
za czymś, co by mi trochę zajęłO myśli. 

Joe Riley przyrzekł, że przyjedzie 
i przywiezie mu roboty. Ale dwaj mło­
dzi piQścial'ze wagi piórkowej, których 
sprowadził Jake, nastręczyli hrabiemu 
niebawem dość tematu do rozmyślań. 
Po raz pierwszy w życiu doświadczył 
walki z przeciwnikiern, który był 
szybszy od niego. Ohaj zdołali trafić 
go prawą. Mimo, iż bronił się, .iak tyl­
ko mógł, brał ciągle na szczękę naj­
czystsze ciosy z prawej ręki. 

Przez trzy długie tygodnie hrabia 
pracował z wytężeniem, na jakie mu 
tylko Barney pozwalał. Co rano biegł 
trochę dalej, niż poprzedniego dnia, aż 
doszedł do dziesięciu kilometrów przed 
śniadaniem. Każdego popołudni,a wal­
czył osiem lub dziesięć rund. Obu 
piórkowców potrafił oczywiście trzy­
mać na dystans dzięki swej większej 
sile. Jego ciosy były o tyle potężniejsze, 
że mógł był każdego z nich zwyciężyć 

Były dnie, że mu się 1;dawało, jaJio­
by odzyskał dawną wenę, przez jedną, 
czy dwie rundy. Nieraz któryś z tam­
tych chłopców nie mógł go trafić i wy­
wijał tylko rękoma w powie.trzu. Ale 
po jednej takiej rundzie tamten znów 
Odzyskiwał przewagę i hrabia musiał 
przekonać się znów, że był wciąż jesz.. 
cze zbyt powolny. 

Nie pocieszała go nawet myśl, te 
tamci dwaj, z którymi walczył, musieli 
być z natury rzeczy również szYbsi, ja­
ko znacznie mniejszej wagi. Żaden 
bokser wagi lekkiej nie mógł im nadą..­
żyć. Mimo to był zniechęcony do głębi 
duszy. 

J ake każdego wieczora przed kola­
cją jeździł do pobliskiego miasteczka 
i przywoził wszystkie wieczorne i po­
ranne gazety z Nowego Jorku i z Bo­
stonu. Gdy zjedli, rozkładał gazety na 
stole w jadalni, wyszukiwał wiadomo­
ści o boksie i śmiał się głośno, widzą.c 
wyraźne rezultaty dzialalności Billa 
Parke. Gdy odnajdywał coś, co mu 
szczególnie przypadało do gustu, upie­
rał się, aby artykuł taki odczytać głO­
śno. 

Walter Edgbrock istotnie poszedł 
na lep Billa Parke. Wszystkie owe 
listy, jakie wysłał pod jego adresem 
Bill, podawały w wątpliwość jego 
przekonanie -co do wyższości Welling­
tona. A teraz pisał całe kolumny, aby. 
wytłumaczyć swoim "koresponden­
tom", że mieli zbyt wygórowane wyo­
brażenie o Brońskim i że widocznie nie 
wiedzę., co znaczy taki pięści.arz, jak 
"hrabia" Wellington, który umie bić 
równie dobrze obiema pięściami. 

- Posłuchaj no, co on pisze, - po­
wiedział pewnego wieczora Jake: 

"Oczywiście, ów "tatarski piorun" 
jest cwany. Jego szczególny sposób 
przygarnienia się, uniesione ręce i nie­
zmordow.any atak rozstrajają prawie 
każdego przeciwnika. Zwykle macają 
go lewymi prostymi, które dla niego 
nic a nic nie znaczą.. On ciągle napie­
ra, pilnując prawej. Gdy przeciwnik 
wymierzy wreszcie cios prawą., Broń­
skLgo unika, i już dostał się w zwar­
cie i obrabia żołądek. 

"To jest niezawodna...taktyka, dopó­
ki walczy z kimś, kto nie posiada 
prawdziwego ciosu lewą ręką. Ale ta­
kim sposobem nic nie zdział,a wobec 
przeciwnika oburęcznego. Gdyby Broń_ 
ski stanął w ringu naprzeciw Earla 
Wellingtona, spostrzegłby nagle, że nie 
może lekceważyć lewych, które się na 
niego sypią.. Gdyby jednak je zlekce­
wa:ź;ył, szybko by miał oba oczy zam­
knięte. Mógłby mówić o szczęściu. 
jeśliby się nie znalazł na deskach .. 
Hrabia potrafił bić obiema rękami". 

Jake uniósł wzrok z nad gazety: _ 
, Ten Edgbrook pisze całkiem mądrze --

.~ PO~~ed~~bia nie czuł się swojo. Wie-
~ .~...l.....;:.:....e.". j dział, że jak dotąd, nie zdołał odzyskać 

". . j formy. 
;J( ".''''' . . , li' 'M"'-"~" ,", .. .ty,rh! Dnia następnego leż;ał wł,aśnie twa.-

Tego dnia, udają,c się do szopy, na zwykły trening, hrabia czuł się bardzo l"Zą na stole do masażu, gdy Barney 
szczęśliwy. obrabiał jego plecy. 

- Wiesz, Barney, - powiedział, __ 
wartość ciężkiego, odpOWIedzialnego w jednej rundzie. Ale nIe o to chooziło. nie mogę ruszyć z miejsca. 
meczu. Około dwudziestego czerwca Chciał wypunktować ich tym samym - Ano, - potWierdził Barney, '-o; 

Barney zdą.ży go już sprowadzić nie- sposobem, jak oni tego dokazywali wo- nie wpadłeś jeszcze w swój dn'g. 
maI całkowicie do wymaganej wagi. bec niego. Tylko w ten sposób mógł - A jednak się tym nie przejmu~ 

Następnego dnia rano zatelefono- odzyąkać dawną. szybkość. jesz? 
wał Joo Riley z m~asta, że otrzymal . Pragnął. t~ odzy~k~ dawną um~e- - Nie, - powiedział Barney, śmi-
kablogram. dla; hrabIego. . . Jętn~ść, dZIękI kt~reJ J.a~ podś~Ia- gnę.wszy pełną dłoń olejku do masażu 

- Otworz l przecz~taJ mI go przez domle,. zdo!al uDlkn~ć k.a~deg.o CIOS~ na plecy hrabiego, _ nie chłopcze, by-
telefon, - rzekł hrabIa. I prawe] rękl, a przyn.a]mme] zDlweczyc I najmniej się tym nic trapię. 

- Więc słuchaj: "Kochanie Eddie w takim wypadku niszczycielską, siłę, 
Morgan wyjechał na. Ibizę stop Tymcio naddając ciało wraz z ciosem. Nigdy (Ci~~ dalszy n.astapi.) 
i j.a jesteśmy na jego śladach stop ad- dobrze nie wiedział, - również za. 




